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4  a  c  t  b  o  d) (D h  i; i  a  a  b  ii a  a .
Cm.-HemepGypa, 10 anpnnn.

O  n o e o M i  HO pM anbHOM S n o M o o tc e u iu  d . m  z o p o d c m i x a  06-  
i ą e c m e c H i m x 5  G a m m a .  rocygapcTHeiiHUft cobR tt,, d i, g c -  
napTaMCHTt rocygapcTBCHHoń »kohomih h bx, oGircmx, co- 
6paH u, pa3CM0Tpii!'b oCmoe npegcTaBAeiile m hhhctpobt, 
łiin a iico B i, u liiiyTpeiiHiixi. gkAT, no npocKTy HOBaro nop

r o c y A A P i oMCIipaBAHIOIRHMT. gOAHtHOCTL IiaMtCTHHKa
H M IIE P A T O P N , E r o  BEJIIIH EC T BO  B u couaiiu ie  no- 
bcaRti, coh3Boahat,  ncpecMOTpkTb gkftcTByiomjft Db R ap -  
CTB® KOgCKCT, yTOAOBHblfl H IICnpaBHTeAbHbllł, n saxUM'b 
npoeRTK KOgeitca, u3Mt,iiciinaro, coraaciio npioGpkTeiiHOMy

™ a r o  „ 0A o * e a  ̂ a tf l r o p o ^ H A  oCircctbohhux'K Can- oiiLiTy, ycukxy nay™  yroAOBnaro npaBa n hcthhhm mt, nyat 
o iiojioatLiiiu g.m  lopoąbRHib uuuio .........  e m a n u  nne/iCTaBim, yctiu iohachulim t, iiODHAKOM'b m

kobx,, MHlmicM'i, iioaojkuat,: 1) npoeitTT, noBaro uopMaai, 
naro noAoaieiilH gan ropogCKiixx, oGiuecTBeinibiix, GaHKÓBT, 
npeaCTaBHTi,, upu M atula rocygapcTBeunaro coBkra, na  
Bbjcoaafiuice E r o  IIM H E P A T O P C K A rO  B EJL IFIE C TB A
yTBepatfleHie. 2 ) I ’opogCKie oGiRecTBeiuibic Guhku yape>K- 
gaTŁ Biipegi,, na ocłłOBaiiin osiiaHCimaro HoBaro odufaro 
iiopMaabaaro o huxt. no.ioJUCHifl, ct> t^mh k t  tomy iiobc-  
HeiłiHMH, Kania, no irb /niidMO, oGcTOiiTOdbCTBa.M'b, onaatyT

AaM'b cTpaBLi npeACTanuTi, ycTaiiOB.iewiLiin, nopa/i,K0Mrb na 
Bbicouaiiinee yTBepasAenie.

B M tcT t c%  Tt,\n,, E r O  B E A II4 E C T B O  r O C Y /U P l ,  
H M n E P A T O P rJb coii3BoanArb oG'biiiiHTL Cboh) bo.ieo, aa Gm 
iioMeAdeimo npiiCTyiiaeno Ołjao Krb cocTaB.ioniio npoeKTonK: 
a) saKona o cnocoG t iipoiiBDOACTiia catACTBia u cy^a no 
rocyAapcTBeiiHMMi, npecTvnAeiiiaM^, iipiiAepffiHnaaci, npu 
9T0Mrb § 10  łłb iconaiłu ie AapoBaimaro RapcTBy noAŁCKOiiy

ca  ReoOxoniiMbiMii. 3) P a 3pt,uieHic na oTKphiTie ropoA- Bb 1 8 3 2  roAy orpamiReHiiaro cxaxyTa; 6) iipeoGpaaontiUH 
ckiixx, oGuiccxiieiiiiMX'i, Ganiioiri, npeAOcraBHTb MDiniCTcp- Hbint cyiRecxByioimixK yro.ioBirux'b cyAOfix,; a) KOACKca 
cTBy 4>unancoBri>, no cor.iameHiH) c/i» m uhuctcpctbom ji BHy- ]\i\n j\,tHcTb\si yrojiOBiiwxrb cyAOBi». IipuTOMi*, I O L j A A I  
TpCHHUXX, AtA’I,, CT> T tllJ,, ’ITO cO’l, y'jpojRACHill KaiKA&rO H M IIE P A IO P J l COHSBOAIIATj Bbipa3HTb coBCpuitiiiioe Gboo 
oaillta Oubiu AoiiocuMo nijaiiBTOJibCTByKiutcMy cciiaT y, Ajih yOKataeiiio m> toa ii,, *jto naKOH'b o cnocoG® npon3BOAt'XBa 
naciivOdHKOBania bo BceoOiRoe cntA tH le, n hxoOli B u c o - catACTniH B cy/ia no nojinru'iecKiiArb npecTynJieniHM'b, npn 
uińniiR  E I’O H M llE P A T O P C K A I’O BEJLH HECTBA n o- to^hom t. onpeA*aciiln  iipeAMeTOBi„ ki, hkmi, oTHocnmuxcH, 
Itnbmi iicnoauiBBaAHCL npuceM 'b, .numb no TtM'b'npeA- u BBeAenle TaKoro ciiocoOa npoH3B0ACTBa c.xtACTBia, hxoGu 
m ot a mi, n o  K O T o p b iM x , cie  TpcOycTca oGirb-mh y s a K O i ie i i i f l -  ex. oahoR c x o p o H M  oOBHHaeMMft bt, 9xoro poAa u p e c x y i i A e -  

MH u KOTopue lie pa3ptmaK)TCłi liopMaAi-HbiMT, no.ioateiileMX, nia, naxoAiuvb cboGoah}’IO BaiRHTy, a c t , APyrofi, Aa^bi BH- 
o ropoACKHXi, OaiiKaxx,; h 4 ) H b in t A®ftcTByfomie ycTanu noniitie lie unGtataAH HaKasaiilfl,—  MOmeTT, na CyAyipee 
u npaBiiaa cyuiecTnyioinuxx, ropoAi'KUxx, GaiiKOBx, ocTaBaxt BpeMa ycxpaiiBTb lieoGxoAHMOCTi, oO-bflBAeHifl e ip a iiw  na 
h vnpeAh bx> CBoeń c n a t , cx> ocBoGoaiAenieMrb ahuii, crxx, bochiiom f ilOJioateHiii,—  H3MtHeiiie ate yroAOBiiaro KOACKca, 
GaiiKOB'b OT'b ycraiiOBAemiaro Brb 1857  roAy ROUTpodH co na B bim eim oaeiiH hu-b  ocHOBaniax'b, npcoOpaaoBanie yro- 
cxopoHiJ sitCTHbixx, npiłitasoBT, oOmecTBennaro npnsptnifl. aobhmxx, cyaobx, u cocxaBAeHle iiotraroycTaBa aah a ^ 0™ '1 
Ecan-iK e RuTopbifi-Anóo n 31, u l i  l i t  cyiuecTByiom uxrb Gan- cyAOB'b, cox.iacno upeoflpasonaHiaMx. Bpexieiiu h Hy*A^^'b 
Koś b OyAeTT, npociiTb o pacnpocTpaiieHin na oiimR noBaro Kpaa,—  iiaótnaTŁ npn stom t, ahuihuxx, cyAeoiibixi, uhc 
HopMa.iLRaro noaoaieiiifl; t o  AonycKaxi, cio na onpeAtACH- Ritt h Miioriixi, <i>opMOAbnocTCfl, oGeane’iBTi, npaBUAi 
HbJX'b bmme ocHOBaniaxi,. M n tn ie  rocyAapcTBeim#ro co - u CKopuft xoa'd yro.iOBHMxi, A t* * , yMeiiLiuuTi. ih c a o  - 
BtTa B uconafim e vTBepaiAeno 6 *cBpaAH 1 8 6 2  r. AcOhmX'j, muiiob-i,, xtM i, oOaertBTCfl BuGopx, H3T, nax'b xio-

O ń *  , n u , u u P, i i u  Y i o j i o e u a i o  u  u c n p a e u m c j i b H a z o  K o d e u c a  Oo.ite eiiocoOiii.ixx, n AocT onnbin , AOBtpia. 
n Z cm Z  n T Z ll^ C A tA C T B le  npeAAOBtenifl rocyAap- iPM - V«P- ^ mck)

CTBCHHaro co iitx a  R apcxna IIoabCKaro, npeACTaBAenHaro------------------------------------------ -----------------

S e M i e i p a c e n i c

B T ) B O C T O T H O M  C IIB H P H .

h * k to  r. H . JlonaTHin, cooG m aen , bt, ra3eT t ,,AMypx>“  
AioGonLiTBMH noApoGnocTu o seMAeTpaceniH npH ycTbax^  
p. C ejienm , iianaEuie.Mcn in , Aer>aGpt MimyBiuaro roAa n 3a- 
MtR aTeALHOMT, CBOIIMH HeoGblKHOBeilHLIMU IlOC.TtACTBiHJIH. 

IlepBWii yAapx,, roBopHT'b r. JlonaTimx,) nocdyma.xcfl
30-ro  ackh^P® n o c .it  oGtAa, h xoth Bcnyraax, napoA t, no 
ne npOH^BPAi, OoALmmx, noBpeatAeHifl. IIocAt-Toro, B t 
iipoAOAHtenie cyTOK’i,, Gmjio ntcito-ibKo c.iaGi.ix'b yAapoux,.
3 1 -ro  AGKA(5pfl npoH30inAa CTpamnafl KaxacTpo«ba, KOTopyio 
a u pacr,aaty o tiio ch tca łh o  Tpexx, A itcxiiocxeft, rA'fe 0Ha 
nponsBeAa paoAii*1111,10 pesy.iLTaTi.i.

1) H a y c n t ,  rA* coctob tx , pyC citla  Aepeniin, nocAM- 
m a jic a  cflAMibiii yA^p'b c'b ctoop a , T .-e. oxb  iiafii;a .ia . 3e> i- 
AH ABAa TpemilHbl, H3T, K0UX1, BblGpOCHAO llCCOKT, C'b BOAOH); 
urn , KOAOAUCBx. iibntmiyAO rpfl3i,, COCTOflipyio n 3'b HA onaTaro 
necKy, n boay, aa.iiinmyij), bt> Htiioxopbix'b MtcTax-b, R t-  
j i u e  A B opu. Ck^oiim y c x y n a  AO30 M iiorifl npoAOAbiiMfl m u- 
p o itia  TpeiRHRtr, U3x, K oxopuxx , BMTeKAH pyHni. T aK i,, 
Aieir.Ay AcpcBH8.Mii H atKHH ofi a H la p am o B o fl A° c u x x .-n o p ’b  
e m e  x eu ex x , outiA Liiuft ucTOMiimab, bGahsh G oA iiuaro  n p o -
BaJia, oOpaaoBanmaiocfl na MtcT-h Gunmai 0 TyT'b OBpajitKa.

Bx, AcpcBiit, l’ ll|to ®o a  oOpaaoBaACfl i io n u ft  A o rb , 
caateiiH bx, t Ph miHOOALmefi w y e ,,, , , . ,  H AQ H_
H010; H3x,-noAX, kaioux,
a  Bb OAiioft BacTU aobiGuiiłi 3cmah iipoBaAHAacL coRcnnioH- 
110, HaTpHUAH na'iexb ipe apm ana. Bx, M* CT t nepcAOMa 
seMAll, A-ia oGpasoBaiiifl AOKGb h u , ctohbihIii AopenaHiiwa 
cTpoeiiia mm paspym uAuct (uanpnMtp'b cap au)> HJ1I] ,Ko

OHep a 3CRa3 aHHoe BUine o th o c h tc r  ao Ac PeBeiIL> ^ ro«mnxa,

„ a  2££Z»  W -  f c  K w r '^  “  w k ’ S
m ^ m o n  Ha 0A » M „ , “
uh/khuxx, nacxflxx, ceAeHin, u  ^  ^
BbiGpomemibift H3x, TpeiRiiHi,, b u 6 b ®JJ aaroBHJia 3eM- 
Oax'b, a  BOAa, noaBUBiuaHCfl ° f 0BJ e^ in xeiiopb
■no 11a noA'b-apmima, h noTOMX, cObiAa,
CAoft ALAy iioe-i'At saAeraeTX, bx, pbiTBHRaxx,.

2 ) 11a niiBMCHiioft paBHHiit 3eMAeTpflcenie xOj 
AcsaG pa npou3BCAo bock BpeAx,, ROTopuft mm tor P “ 
Aumx,. T;ikx, nocAbimaACH cuAjdibifl BepTHKaJitHW" ) Aapb, 
otx, Koxoparo 3cmaii B3AyAacb OyrpaMB; na n ep u iM t ux'b,

St. Petersburg
„O now ej u staw ie  norm alnej dla m iejsk ich  banków  

gm inow ych .“  R.ada państw a, w  d ep a itan ien cie  ekonom ji 
pań stw a i W o g ó ln ó t o  zebraniu , rozp a trzyw szy  w spólne  
przedstaw ien ie m inistrów  sk arb u  i spraw  w ew n ętrzn ych  
w zględem  projektu nowej u sta w y  norm alnej d la m iejsk ich  
banków gm inow ych, przez opinję postanow iła: 1) P rojek t 
nowej u staw y  norm alnej dla m iejsk ich  banków  gminow'ych  
przedstaw ić, w raz z opinją rady państwTa, na  N ajw yższe  
JEGO C E S A R SK IE J M O ŚC I u tw ierd zen ie. 2 ) M iejsk ie  
banki gminow7e zak ładać na p rzyszłość  na zasad zie  pomie- 
nionej nowej ogólnej o n ich  u sta w y  norm alnej, z tem i 
przytein objaśnieniam i, ja k ie , stosovvxiie do ok o liczn ości 
m iejscow ych, okażą się kon iecznem i. 3 ) P ozw a lan ie  od­
kryw ania m iejsk ich  banków  gm inow ych  zostaw ić  m in ister­
stw u  skarbu, po porozum ieniu się  z m in isterstw em  spraw  
w ew n ętrzn ych , z za strzeżen iem , aby o założeniu  k ażd ego  
banku donoszono było rządzącem u sen a tow i, d la  podania  
o tern do pow szechnej w iadom ości, i żeby o N a jw y ższe  
JEGO C E SA R SK IE J M O ŚC I rozk azy  starano s ię  przytem  
jedynie w  przedm iotach tak ich , w  k tórych  w ym agają  tego  
ogólne przepisy praw a i k tóre n ie są  przew idziane w  u sta ­
w ie normalnój o bankach  m iejskich; i 4 ) obecnie obow ią­
zujące u staw y  i przepisy istn iejących  banków  m iejsk ich  
pozostaw ić i  nadal w  sw ej m ocy, z u w oln ien iem  w szak że  
tych  banków  od ustanow ionej w  1857  roku kontro lli m iej­
scow ych  urzędów  pow szechn ego opatrzen ia . J eże li zaś  
którykolw iek  z is tn ie jących  obecnie banków  b ędzie prosił 
o rozciągnien ie *nań nowej u sta w y  norm alnej, ted y  pozw a­
la ć  to  na w yłożonych  w yżej zasad ach . Opinja rady pań­
stw a  N ajw yżej zo sta ła  u tw ierdzona 6 lu tego  1862  roku.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  na  w n iosek  R ady Stanu  
K rólestw a, przez J W . P- o. N am iestn ik a  przedstaw iony, 
N a j w y ż e j  rozkazać ra czy ł przejrzeć obow iązujący  
w  K rólestw ie P olsk ićm  kodeks k ar g łów n ych  i popraw-

D z i a ł  u r z ę d o w y .
10 kwietnia.

czych  i n astępn ie projek t kodeksu ze zm ian am i, ja k ie  
w sk a zu je  d ośw iad czen ie, postęp nauki praw a k arn ego  i 
is to tn e  potrzeby k raju , przedstaw ić w  porządku przepi­
sanym  do N a j w y ż s z ć j  decyzji.

Obok tego N a j j a ś n i e j s z y  P a n  ra czy ł objaw ić  
M o n a r s z ą  s w ą  w o lę , aby b ezzw ló czn ie  przystąp io­
no do u łożen ia  projektów : a) do praw a o sposobie prow a­
dzen ia  śled ztw a  i sąd zen ia  spraw7 o p rzestęp stw a  stan u , 
a to w  śc is lem  zastosow an iu  s ię  do art. 10 N a j  w y ż  e j  
nadanego K rólestw m  P olsk iem u  w r. 1832 sta tu tu  o rg a n i­
cznego; b) reorgan izacji is tn ie jących  obecnie sądów  k ar­
nych; c) kodeksu  postęp ow an ia  sądow o-krym inalnego. 
P rzy tem  N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w yrazić  raczy ł z u ­
pełn ie  przekonanie, że  praw o o sposobie prow adzenia  
ś le d z tw  i sądzen ia  spraw  o p rzestęp stw a  p o lityczn e, przy  
dokladuem  ok reślen iu  przedm iotów  doń odnoszących  się  
i u stan ow ien iu  tak iego  sposobu prow adzen ia  śled ztw , iż ­
by z jed n ó j stron y  k ażd y  obw in iony o p rzestęp stw o  te g o  
rodzaju , znajdow ał sw obodną obronę, z drugiej za ś, ab y  
w in n i n ie  u n ik a li zasłu żonej k a r y ,— zapobiedz m oże n a  
p rzysz ło ść  k on ieczności o g ła szan ia  k ra ju  w sta n ie  w o­
jen n ym ,— przem iana zaś obow iązującego w  K ró le stw ie  
kodeksu karnego, w edług  w yżej przytoczonych  zasad , r e ­
organ izacja  zw ycza jn ych  sąd ów  k arnych  i u łożen ie  u s ta ­
w y  o postępow aniu  sądow em , zastosow an e do w ym agań  
cza su  i potrzeb k raju , z pom inięciem  zbytcczycn  sąt 0 - 
w ych  in stan cij i u proszczen iem  liczn ych  form alności, zape­
w ni szybki i sp rężysty  b ieg  sp raw  k arnych , zm niejszy li­
czbę sądow ych  u rzęd n ik ów  i u ła tw i tern sam em  w y boi 
z pom iędzy n ich , ludzi n ajzd o lu iejszych  i najgodniejszych  
zau fan ia .

«tepe3x, nmpoKifl TpeiRuiiu, Bti6pomeHH Ohah necoKi. n bo- 
Aa, liocAtAHBH Aaate, imorAa, <t>OHTanaMU. BoAa, 3 l- r o  <iu- 
cna, .xaAHAa MkCTiiocTi, noHTU na ABa apm m ia, u nopbinaMH,. 
BtpoflTiio no M tp t yAapoBt. 1-ro HHBapa upainna noga cx> 
BałiRaAa h noitpbiAa MkcTiiocTi, eiRe HtCKOAtRo Co.rfee, TaKX>- 
r to  T enept, 110 npoMtpaMT), rAyGima b oah  ncero otx . Tpexx. 
go ueTiupexx. apuimix,, tumx. r g t  aeM.ia HauOoAie onycTH- 
AacL. 9T a rAyGoKaa noAoca ngeTK ot% BaflKa.ia ipe3x. 
npopBy riapaAAeAŁiio OeperaMi. osepa. Jlegx. noKptiBaeTX. 
MkcTiiocTL bx, goa  CAOfl: nepBMŃ, imatHift, o 6 pa30BaBiuiflcH 
homlh) c i> 3 L-ro na 1 -e  hhcao; BTopoft iko caoIi nocAk boahh, 
npHmeAmeii cx, EaflKaAa. HkCKOALKO yAycoBX, O ypan, bx, 
9T0MX, MkCTk SaTOIlHAO, TaKrb-lITO nsGbl CTOflTX, B'b BOgk 
n o u n  no caMMH itpbiiuB. ApyeiR CTpoeiiin Tanx. koco bM- 
ASMTCJI naA'b ypOBHCMX, ALga, UTO BUgllO, KaK'b MkCTHOCTb 
GbiAa BBBOAHOBaua soMAOTpnceiiieM'b. HaiiOo-iko ate no- 
cTpaAdAH yJiycw, AcataiRie OAiiate kx. npopirb, npoRcmeguieft 
OT'b lioCAkgHflro tieMACTpiiceniii, a  xk, KOTopue c to iitx , Gaii- 
ate kx, CeAeHrk, HaxogaTCfl bx, boa* iieOoAke, itaK'b Ha neT-
BepTi, apm m ia. A ° :i’50 0  r°-’l0B'J' CK0Ta- OKOj’l°  4 0 ,0 0 0  K0‘ 
neii'b e t n a ,  MHomecTBO x .tk O a  n gpvruxx, npanacoBX. 110- 
twGao Ge3B03BpaTiio. B e e t  yOtiTOKX,, npu'iuHeuiiLift Gypfl- 
TAMX, 9T0ft MkCTIIOCTH, HO ORUHKIJ liaiaALCTBa, AOXOAHTX.
AO 8 6 ,0 0 0  pyG. cep ., nc c u m a ,  bx, btomx, hhca*, nocrpofl- 
kh, MpTM HMitoatecTBa gpyraro HMyiRecTBa. Hs'b AiogeR 
3g1icb nornOAa to a lk o  ogna GypflTCKafl gkBOHKa, nonaBUix« 
bx, GoAtiuyio ir c a l ,  a  upoxie atHTeAH, iiCAkgCTBie nocTeneii' 
HOCTH lipuOblAH BOgl.1, BCk CIiaCAHCB, KTO IIR nOAaTH, KXO 
Ha Kpbimii B3Gx,. H e OkataAH me oiik noTOMy, h to  offiHga- 
au yObiAH BogM, n o sa , uaitoneux,, rAyGima nocAtgneft hc sa- 
cTUBiiAa iixx,, noiieBO.Tb, ocTaTLca na MkcTk. HaKoneRX,, 
2-ro  miBapfl, boaocthoR KangHAaT,b ApyjKUHB1,'b> coGpaB'b 
KpecTtaii'b H3X, cockgiiHxx, pyccKHXX, gepeneHŁ, nomoAx, 110- 
Moraxt OyparaMx, Bi.iGpaxLCii H3'b hxx, 3aToiiAentibix'b ya y -  
coBx,. HtKOTopue H3X, HHopogReB'b goToro nepenyra.iHCb, 
‘it o  egBa OTKAiutaAHCb, B3x,-noA'b KpwuTb, na 30bx> npHineg- 
iuhxx, KpecTLHux,. nocA® S l-r o  gCKaGpit ygapM Omah 
3AkCb, Kam, BHgHO, AOBOAbHO CHAŁHM, nOTOMy-HTO fl 3aM t- 
tuax,, ua ucr.iyOoKiixx, MkcTaxx,, TpeiRBHM bo A igy, 1131, ko- 
nxx, BLiGpouieHti rpa3b n noTORii 3aMep3m efl boam.

” 3) TpeTŁH MkCTIIOCTL, r g t  IipOBBACHie HeMAeTPHCeHifl 
GlJAO OCOOeHIIO CHAŁHO— 9T0 Geperx, Enflnana  .........

30-ro geuaGpii t rm x , a o b h a d  puOy iiI jć k o a lk o  RpecTtaiiK  
hsx, pyccKuxx, gepeBeiib. J Io b a h  Ohiaa TaRX,-yAaxna, h to ,  
iiecMoTpa na t o ,  u t o  3 1 -e  u h c a o  Gmao Ha nocKpecciiLc, o h h , 
BonpeKH oOuHaio a VBtmaHiflMX, nocTopoimux'b, o c t o a d c l  
npogoAataTŁ npoMfciccA'b. CoGapaaci,, n o en t oOkgj, b u -  
HHMUTL CHaCTH, OHH BC® ymAH H3'b 3HM0BBH Iia MOpe, KpO- 
Mk ognoft ateHiRaHM- B gpy1"1, i io c a m iu ia c h  ygapx, cx, 110- 
ey, a  hxx, nogtiflAO b oaiio io . JKenafl iiaftTa cn a cen ie  na 
npiBbiMHOM'b yókatuiRk— 3eMAk, o h u  xoTkAH-ObiAo OkataTb 
Tyga, ho  HeoatagaHHoe 3pkAHiR6 CHAi>HO-B3BOAHOBaHiioft ey -  
uih goToro iiopa3HAO nxx,, h t o  ona RimyAHCb gaake na  Gafl- 
KaAtCKift KOC'b, KOTOpblfl B'b TO Bpe.Mfl OblA'b eiRC nenoABH- 
Hteiix,. E gn a  TOAbKO ycntAU o h h  oxCkataTL, itaK'b BOAiia, 
nogHanmafl nx-b, GbiCTpo ycTpeMH.xacb na Geperx,, citecAa b h - 
m o b lc  a upoH ua na g sk  caiiiukom x, BepcTbi bx, r.tyOi, 32.mah, 
yiiHHTOiKBBx, cTOHBiuift na nyTii AkcoKx,, u npopBa.ix, 3eM.UO, 
KOTopafl, BkpOHTHO, OgHOBpCMCIIHO OnyCTH.UCL, TaiCb-HTO 
Tenepb r.iyGima npopBbi HMkeTx, na gBa apm ana BOgbi, ga  
Hagx, AbgoMx, b m c h tc h  6eperx>, o tx , ognoro go nyAOTopa ap- 
iHHiia. Caofl 3CMAU KaK'b-Gbi H3opBanx> no OeperaMX, 9Toro 
npoAiina.

BoAHa, no npom ecT B in  nkcKOAbKuxx. MHHyTX,, GbiCTpo 
B03BpaTHAacb bt, BafiKa.ix,, pa3A0MaBx, gaAeno o t k  Gepera 
.xeg'b. PbiGaKH egBa cnacAHCb, noAbgHHasib npoGupaacb 
n a  Geperb.

H h bx, KaRoMx. gpyroMx, nyiiKTk onycTflBineficii MkcTiio- 
CTH, HI! BX, OKpeCTIIOCTflX'b Cfl, He BUgllO TailX, pk3RO CUAbI 
Hanopa bo a h h  iisb  IJaliKaAa. JlbgHHM, bx, iikcitoAbKO ca- 
HICHI. AAUHOK) H go IlOAyTOpa apiUHIia TOAIRHHbl, OTiieceiibi 
na gBk BepcTbi, a  noKpbiBaioTx, uonepxiiocTi, upoAiiua, Meat- 
gy BaTonAeimoio MkcTiiocTbio n  BaftKaAOMX,; 3HMOBbeBx, 
nkT’b u CAtga; ateHiRuny, GbiBmyio TaM'b, yuecAO u,
Byio, 3aTepAO Meatgy AbgaMH, rgk yate TOAbKO BnocAtgcTln 
ec HaiuAH. npok3)Kamuift m um o  shm obbcb '!, Gyparb npo- 
naax, coBepmeHHo; iiamAH toalko ł a c n i  ero KOCTioMa.

KpOMk BTOfl COALUIOH IipOpBM, HMklOtReii HOAOBHHM 
c tm  mupiiHOK), caaieH x, T p ac T a  o r b  u e a ,  OAiiate K’b e ,[lji Ha 
r t ,  oG pasonaA acb  g p y r a a  n p o p n a , bx, TpngRaTi. c^ c e l,H0 e . 
M tCTk KOTopofl TaitiKe c to h a o  3 HM0 Bbe, T en eP g e n e ry  E a f l -  
K a R i  TyTX,, tu k x , n o m a  h  n o  bccm y naocKOMV ^
K aaa , y  ycTbenx, C cA e u rn  T a H e r c a n e c ^ m i  lm
g a m e  itaMeiiHCTbift Ba.xx, ( napia, n o  m-u-

aom x, BaftRa.ia npopBaao napry bx, Tpex^ MkcTaxx,, a  b x, 
gpyrux'b nyiiKTaxx, nepeGpocu.io M accu akAy lep ea x , axy  
nperpagy. CaiRenx. naTbgecaTx, gaAke, no Gepery, c c t l  
em e TpeTiil iipopbiBx,, HMkioiRiń gecaTb caaieHx, m apaubi.

nocAkgcTBieMX, 9Toro rp o 3iia ro  aeMAeTpaceHia Gmao ite- 
CAMxaiiHoe noiiHHteHie MkCTHOCTH, o 6p a 30BaBiuee koaoc- 
ca.ibHbifl npouaAX,. OckBmaa MkCTtiocTt Gbiaa coBepnieii- 
Hldft Ayrb, 0K0A0 3 0  BepCTX. gAIHOW H 18  BX, UI0p 0Hy: 
3 gkci, ya te  1 5 0  AkTX> iRHAu OypflTbi, 3annM aiom iecfl no npe- 
HMymecTBy ckotoboactbom x,, a  T aK *e, bx, CoALum** PaB'  
Mkpaxx,, u  x.tkOonauiecTBOMX,. n o  Mcatenoft napTk bba '1 '

vxacTOK'b oy
OHU ADineHbi 

Mt.CTHOCTI], CCAH

TCAŁK0 lipaXOTb BOAKailHXeCKOfl CHAW,
MkcTHOCTb n e nogmiMaeTX, ee  biiobb 
xaxLCEOft BOAM, KaK'b 9To ObiAO npeJRge. npQBeCTH n a -

HegocTaTOKX, Mkcra ne iiosboa/wt JlonaTUHa n K0

ym iwxx, nogpoGHocTefl n oA oaen  e Mx,
no3naROMHTB xHTATeAeft C'b r^ rp‘ racTpo«i>bi. EcTecTnen  
MkCTHOCTH, Gbinmoft T e a T p o ^ ^  noAo6lIaro

h to  Bee n o m u ,  cocTaBAHBiiiee noseM eALiibift 
p ffrx ,, T o n ep i. 3aTonA eH o, a  CAkgoBaTMLHo, 
gaiKC B03M0AtIIOCTH IipO/KHBaTL Iia 9T ift Ml!C,'CTBBjuefl 9Ty

c u o p S  yp °B,,n 0a “ -

AaeTbnaa  ucTopia
MkCTHOCTH. 
p e n , Mopn n ropogx

o ck g a n is

diR L ih h u iu p u n  j an  mu G iu n a u  .lu.riu*"'"! fiflDCrV
K u r x , TyTX., tuk^  h ohth  h n o  bccm y  n A o cK o w y  ^

-  r _ „ „ ' -------------------  --•"-“ " '•u n .o  DCMjicxpaceHiH KaAa, y  ycT beB i, C eA e u rn , trh ctch  n e c x a  m H nnnom
„ v T u f t  , r r TCHJILH°  9 T 0  Geperx, G aiiR a .ia , rgk nbime- gam e K a.M eiiH C T bift bqax, (Kci[ua, 1,0 M ^rn T O m  ń o  h h t h  x n  

ynoMfli y  y  ynx , nogxogHTx, r t ,  oaepy; h m ch h o  Ha H a -  1 Hiiorga bx, HkCKOAbito coT 'b caa tcB x . h  Bb J 1'
ACTOBCROft uaprk, na KOTopofl ctohao 3HM0Bi,e KpecTbaiiHiia I i u h b i .  a  ra Kapra iioRpbiTa xBoflnw • . ip e A-
C yB opoiia. * cTaBAaexx, n p e r p a g y  BOAiiaux, osepa- g e u a o p a ,

Z t " *  r ’ H arOCTPOIil1 HM&ftKt, Ge- 
I, nopT'Ł'Ponfl-11, U -1H 3aT0llACHbI BO

xnio T o-m e noHTfl »  'i ^ c h ’ n0T0Mt̂ ' IT0> Sjjufcg hah mb
u t e  G enera , oti>  y°na Ce;ieHrH A°  HaneTOBOfl R aprH  h  B'b 
n v G i leuAU, go BbiiuecKasaiuibixx, yB agO B i,, onycTH.icn, u  
e ro  xaiH.io 3eM Jie^ P a c c n ie  3 1 -ro  ACRaGpa nOBTO-
m no iiaMb ymaoiiu® npHM kpx, npoHBAeiiia BOAKaiiunecKoił 
euAW Sait b 0  Db (Iw afiR k  B'b 1 6 9 2  rogy .

IIocAkgHifl HSBkOTia U3X, HpKyxcKa, cooGutacMbia ,,Ck- 
uepiioK) I I o tt o k ) , goxogaTx, go 1 2 -ro  4>eBpaAH. 3eMAeTp«- 
ceido npogoAAtacTCH B'b CAtgyKHue.MT, nopagKt: 27-ro /m - 
Bapn. 0iK0-’l0[ I10-iyguu, ygapx, nopagomibiń; 2 9 -ro —  AerKoe 
KOAeGaiilc, 4-ro tOBpa.xa, BenepoMb — AerKoe; 8 -ro—  nyB- 

j cxBHTeALiioe noT paccuie; 11 -ro , BenepoMX, —  AeroHW'1® 
ygapx,. H  xaRx,, seMAeTpacenie npogOAAtaeTca m . v n a p a  
M w c Ą ą a ,  Hero go-cuxx.-nopx, em e ne Gmao CAbixano.

HocAk RaTacTpotbi 3 0 -ro  geKaGpfl, scmab 3ejHH 
apiHHiix,, rgk  n na caateHb. Bo MHornxx, lR)’ia
H agT pecH yA a n hsx, paackAHiix, noOka.aAa , ' ^ 1' Ij op3CT pecK a- 
HpKVTCKk He ocTd.iocb atHBaro goMa■ }
AHCb.

np eA 
u a -
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O  ^•bS ctbuxx'l  B n -ieH C K aro  ry ó e p u c K a r o  n o  upecTBHH- 
ck h m t . a ’L ia i i 'L  npucyT C T B ia.

Bn T e 'te ii i i i  .['eup a .in  1862 r o p a .

(0 Komanie. Cm. N . 28 .J
Bi» a a c łp a m u  I 5-ro •tenpa.iH, O rb  HfeKOTopLixi, no.vrtmnKOBTi 

noCTynajin bt> npncyTCTBie npoHieniii oGt yneAiiHeniii, u a  ocuoiia- 
n iii 130 c t.  m. n ., no ycTaimuMb rpaMOTaM'i. hx tj urnUHiii oGpoica, 
no yuaateiiito 3HaHirreALHaro nAopopopia 3 eMAH u  ypoGcTBa btj cGli- 
t1s KpeeTŁJlHawH cboiixt. npoH3BepeHisi, no caynaio G aiisocth IIMIn in  
kt> iop i.yoib, So.ituniM'b poporasrb h a u  auaainn.iM i- pt.Kain,. Ilp n - 
cyTcrBie, naxopn, <iro n p n  paapt.uienin nopoGiiaro popa npociG i, 
c.it.pyoTb nocTynaTŁ co, KpanHeio ocMOTpiiTeALHOOTLio, bo iiaGlmia- 
nie neonpaBC/pjiHBaro oópe.weHeHin KpecTLHHb blicokhmt, oGpoKOMO, 
h a u  a;e onpepBAeHia noMtmiiKoMO, iiecopa3>ijfcpHaro c i  KpecTLHiicKU- 
mh ynacTKajin B0 3 iiarpa;KpcHiH, nopooHLia npoinenia npenpoBO- 
mpa-io k i< e r. noćpe/piHKaMb, pAH coópaiiia na M tcTt a  npepcxau- 
aeu ia  npHcyrcTBiio, no oocTonTCALCTiiaMO, bo, lipom y h im xi> h sao - 
iKemibiub, caMBixb ntpHUXb u noppoGiinxo, cutp-fenifi, paBiio aa- 
K.noneiiiH o cTcnouH ynaauiTeAinocTH iiijpoonbixi, xopaTaiicTBO,.

^Boe KpecTBHBb pepeBint CeAinąć, EmpaHo b c k o h  boa o e ra , Om- 
iinncKaro yfeapa, BLiptAeiiHLie no SKcpmjiiain noM tm nxy BaaniłKO- 
>iy, óbiAit npniiHcaHBi i d u ,  n p n  cocTaBjenin n p o cK ia  o paaptA euin 
c e A e n i i t  na b o a o c t h ,  K b  HMtiiiio ero  PoccioBUinana, H a x o p f l m c s i y c f l  

T o r  o ate y*3pa no, TeAroKOBCKoii b o a o c th . kpeĆTBnnc » th ,  n o  p a » -  
meMy p a 3 C T o n n i i o  n o M H H y T o i i  pepcm iii oTb h m .  P o c c i o B i H i W H M ,  r p t  
HaxopiiTCH H x b . o ó m e c T B O , n  OTb npaBAeuin T o a i o k o b c k o i i  b o a o c t h , x o -  
^aTancTBOBa.iii o  npHHHCAeHiH h x o >  K b  t Ł m o ,  o ó m c c T u a M b  u  b o a o -  
c  THMbjCpe/pi K O T O p b lX b  OIIH IlpO/KIIBaiOTb. l l p H C y T C T B i e ,  H M t H  B b  BH-
py, h t o  o3HaneHHoe xopaxaftcTBo ripnanano v u a a; n t  e a i. n l i  m o, p tm e - 

Hie.no, bniMHHCKaro MHp. c b tsp a , h  c i  cbooh cto|)ohbi Haxopa ero 
ocaoBaTeABHUMb, onpeptAiiAo: cocTOHBUieeca no ceaiy npepwexy
nocTaHOBAeuie Miip. co,t8 pa, yTBeppiiTL.

IIoM tipuK b IIii.ieypcKii't BoineAb Bb ryóepncKoe npncyTCTBie 
c b  npoinem eM b, o paap lim eniH  'Mmy.—  n a  ocnoB anin 129 c t .  hoao ik . 
o ry 6 . it vr.a .v  y ap -,—  nt.KoTnpi.ixb KpecTBmi b HMtHiiL e ro : 'laó ii 
rneK b, JleuKHrneK.b u  K caa ep im a , ncpenecTH n a  hobbiu  MBera cb  n o - 
CTpoHsoio a a h  H iixb ycafteSiiBixb CTpoenift n  np iypoaen ieM b yroAiii,
Bb KOAiiaecTBt 10 Aec-i c/b OTrV'1'it.To nxb npHToaib 6eaBo3MeaAno Bb 
noTOMCTBeHuyio coScTBeHBocTB KpccTBmib na cAliAyromnxb ycaoBinxb: 
a) cTapBie yaacTKH nepeccAneMBixb KpecTBiiiib cb  yca^BBaMU aoaikhbi 
nocTynHTB Bb coóctbchhoctb lua^tA Biia; 6 ) cny AoaBOAneTcn: n p n  
nepeceaeniH  KpccTi.niib He npiiAepasHBaTBcn onpeAT.Aciinaro Bb 54 
c t .  m. non. 1 0 -th  B epcraaro paacToania n  paato nepeccAHTB xpe- 
crBHHb Bb Apyryio ryóepniio h  b) He pyKOBOACTBOBarBCH n p n  to m i 
42 CT. m. nu.i. OTiiociiTCALHO OAHiiaKOBaro AocToniicTua a a n tu n e -  
Mbtxb yaacTKOBb. IIpucyTCTBie onpeĄtAHAO: o5bflBHTi, noMt,miiKy 
IIirAcyACKony, h to  o5n3aTeAi,Hoe nepeHOceHie KpecTinncKiixb yca^iCb 
MoateTb CbiTb A°nynieno nem iane, c a c i  na io th o m i  ocnoBaiiin 47 
no 64 c t.  m. noA. h  npncyTCTBie ne eniT acT b eeóa Bb npaBli 4 0 - 
nyesaTŁ Kai,in  ahóo oicTvn.irniji oTb cnxb  npaBHAk; oCsiliiib ase 
ynacTKOBb, oTBCAeniiLixb Bb nocTonnHoe noAtaoBanie xpecTŁ/iHb,
Ha 3 eMAH, cocTOJinii/i ub ijenocpeACTBenHOMb pacnopnaieniji iiomT, - 
icpiKOBb, AonycsaeTCH Aiimb na imT,,iyioihiixi. ocnoBaninxb: a) n o -  
aioóoBHOMy corAaiueniio, Bb ch av  65 c t . m. no a ., h  6 ) neaaBHCHMo 
oTb noAtoóoimaro corAaHieniH,coi’Aacno 6 6  c t . ,4.111 iipiiBeAcniH Bb n c -  
noAHeiiie xoamicTBeiiiibiXb npeyripiHTiir, Bb caynanxb, oananenHLixb 
Bb 67  c t .  m. no A.

n o M t n p i x n  JlnA C K aro yt.apa M am eB C K iii n  M apnoBCK an boihah 
nb  ryóepncKoe npncyTCTBie cb nporueuijrMH, b i . x o T o p u x b , o ó b n e -  
n n n , h to  Bb M M t.n inx i. n x b  ir : i4 t ,.itn a n n in n im io c T i. BanMaexon 
Bb paiiMl.pt. Ment.o 23 4 1 1 0 ii cb accu th u m , AOM Ora.iiici. ocT aiiA eH in  
no ycTaBH biM b rpaMOTam. c c i i  n o B H H n o c r a  Bb n a c T o n m e M b  paa- 
M lipb, 0e3b CKI1 4 K11 10%  IIpncycTBie nocT an oB H A o: o ó b iin ir r i.  n p o c n -  
t c  AAMb, t t o  n a  ocnoBanin 150 c t ,  m. n . ,— HH BCH Tapnan noBiiaHOCTb 
n o B c e M lc T iio  nonnataeTcn na  10°/o, x o r a  Cti oH a a  6 uAa nnaie 23 
A iic B iia r o  p a a j it .p a . ,

HlKOTopble Miip. nocpeAHHKn oGpara.iHCb Bb npHcyrcTBie cb 
upcACTaiiAeiiinMH o cAtiAanin pacnopnateniH oraocnTeAtno hckaio-  
Tien in  H3b oKAa^oiib pnopobbix’i, AtOAeii, vBOACHHbixb noMlimnKamit 
11a ocHOBanin 21 ct. npaB. oGb ycTp. ABop. .1 1 0 4 . IIpucyTCTBie onpe- 
At.An.io: no oto My npe^MCTy r r .  nocpeAHHKH 4 0 .1 * 1 1 1 1  othochtch 
npiiMo Bb Kaoeiniyio na.iaTy.

E b aaclftam n 22-ro tenpaTH. 0ócy;K4aexia ói.i.ia npncycTBieMb 
żKiAoSa KpecTMHHHa iiMt.nin J ln rn , noMlninKa, KopeBM, KOTopbin 
óyAynil, cb coraacin  cero noM-tniHKa, nepeceAeiib Bb HMtiiie IlOMt,- 
iri o a a ilnyineB ana, r.yr. Bb Tenenia 13 AliTb noAtsoBaAca ynacT- 
KoMb, OTÓi.man aa oiibiii HHBciiTapuŁiH noBimnocTH, Bb nana.it, 
npouiAaro ropa AHinenb ó u .n , cero ynacTKa, na  ToMb, ocnoBaHin 
n ro  oHb ne np iin iicanb  Kb HMlmiio Bb KOTopoMb npomnBaAb. Ilo 
u \pAe;K*mcM'i. o5cyniĄeniH oCcTojiTcABCTiib cero pt.-ia, 6 oAŁinnHCTBO 
MACIIOBb,—- npHUHMaH BO BIIIIManic, HTO plioponLiii HC.1 0 Ilt.Kb HSlll- 
ni.T Jb irn , noMtmiiKa Kopce li,  CTanacAaBb Epaucioncuiii, n p n  0 6 - 
HapopoBanin noAoateniii noAL3oiia.icn ynacTKOMb ae.wAii Bb hmI,- 
hIji i 10 m kinu ko JIiiymcBima, k Y.ia om , 6 h .i t ,  ncpecepenb  ne  no co6 - 
CTBennoMV mcAaniio, no no o ,1 1 ■ 1 k 1, m ,' ik ,1 o 11 u 11 m c 11 o a a iih 1,1 m 11 no— 
ait.imiKa.Mir n  t t o  .bom. JTujiueBnou ii0AL30BaA0/r, Bb Tcnerijn 13 
At,Tb, tpypa-MH EpiKOsoBCKaro, oT0LiBaBmaro nnacnTapubi/l no- 
BHHH0 0 TH a a  paniit, cb  npoHiiMH KpecTLnHtjviH cero noMt.iniiKa,—
T to a a ra eT b  cnpaBcpA H BLiM b npn.M tH iiTL K b iia cT o n m eM y  c a y n a io  
n p a sH A o , H3Ao;KCHftoe B b  c S n r e i ib  n n p K y .i» ip t, M im n cT cp cT B a  E iiyT -  
p e n n n x b  p t . i b  o T b  5 a B ry cT a  1 8 6 1  r .  Ń . 8 - ir , n o  CTaTLt: „ o  K p e -  
C T L niiaxb , n pn n n caH H B E Sb  K b n n t .n ir o  o p n o r o  n o M t.in iiK a  m b o p b o -  
p eH H b ix b  B b  H M t,nin  p p y r a r o ,“  t o  c c t l ,  n p cp ocxaB H T L  E p a io a o u -  
cKo.My,—  n a  o c n o B a n in  6  c t .  n o A . o 5 b  ycT p . p u o p . A io p e n  n  n p n -  
M t.u n iic i, K b n o M n n y r o s iy  n u p K y a n p y  N . 8 ,—  h a k  o c ta T L c n  n a  a a n u -  
MaeMOMb HMb c b  p c p c B ii t .  H io r p o c im a x t ,  y ia c T k t ,  h a h , OTKaaaB- 
ihhcb o T b  n e r o ,  B 0 3 BpaTH TBcn B b  n u t H ie  J l n n i ,  r p t  n o M tin iiK b  
K o p eB a  o ó iu a i i b  p a n ,  c n y  p aB iiL iii npcżK ireM y ir a p ta b ;  H M tn  o p -  
n aK o  mc B b  B n p y , h t o  B b  oan ancnH O M b  n n p K y .in p t  n c y n o M m iy T o , p a s p t ,m e n ie  c e r o  iy Ś e p n c K o e  n pn cyT C T B ie o n p c p t , . in .io :  n 0 
n r o  n p aB H .10 3TO poAiKHo pacnpocTpaH H TŁC H  n  n a  3 p t ,ir in in  r y 6 c p -  „ b i, n j  r naM0Ta.Hb T t x b  H M t n in , B b  K o r o p b ix b  oTÓŁinacTcn  
n iw , 6 o a b u ih h c t b o  h a c h o b t ,  n p n cy T cT B in  n o p a r a c T b :  o TaK oooM b  
M H t.n in  CBoeMb npcpcT aB H T L , o x b  a  11 p a  r .  nanaA L H iiK a r y ó e p u iw ,  
n i  p a 3 p t i n e n ie  B b ic u ia r o  HanaALCTBa.

Eb aactpaH in  23-ro  łcupa .in . En.ierieKiii n  Fin.ieiicKiH Mnpo- 
111,10 c b te p u ,  BCAtpcTnie BoaGyaipennLixb irfcKOTopuMii noepepiuiKa- 
mu BonpocoBb o TOMb: ta  Kb nocTynaTŁ Bb Tt,xb CAynanxb, n p n  
cocTauAeniii ycTamiBixb rpaMOTb, xo rpa , Bb KpecTLBiicKitxb yna- 
CTitaxb OKajKcTcn 6 oAt,e h a h  MeHte bcmah nporaB y KUBciiTapnaro 
H0K.T3anin 11 KaKb po.iinuo, Bb ciixb caynanxb, onpcpt.ABTi, iiouhh- 
H0 CTH 11 OÓpOKb Cb Tt,Xb ynaCTKOBb,— BOniAH Cb npepCTaBACłUOMb 
o ToMb Bb ry5epncK0e npncyTCTBie.

Ilp n cyT C T B ie, n o  irap .ie .n aiH e.M b  oó cy jK p cH in  c n x b  n o n p o c o B b ,  
atypnaABHLiMb n ocT a n o B A eu icM b , 23 Tcnpa.i/r coc.To/nirait.MCH, o n p e -  
pt.Aii.io: MłcTHnsib noAoatcHicMb p.iH r y 6 e p n tH :  BiiAeHCKoii, KoBen- 
cK oii, rp o p n e H C K o n  H  M iih c k o S , K pccTBnncK H M b iraptA O M b n p n -  
BHaercn ae  iinBenrapuLiii, a  cymecTBOBaBiniii 1 9  'tenpaAJi 1 8 6 1  1'opa 
(KaKb a t o  o n p e p t . i c ir o  3 11 2 9  c t .  T oro  me n o A o m e iiin ) , c b  H S b -  
JIT; a s o i ,  y-KasaHHBiMH Bb c t .  4 ,  5 , 6  n  1 9  n. 3 . I I o b h h h o c t h  n p n -  
iniMaioTCH n o A o a seu ie M b  H iiB en T ap iiB in  ( c t .  1 2 8  n  1 5 0  M. n .)  B b  
r a x i ix b  c a y n a n x b , ecA H  o u t  110 itp eB L iin aiO T b  iiBint, orC L iB acM B ixb

nym eno: a) Bb OTiiomenin oxpi'.okit seMCAL, KaKb nporaBiioe cb
3 n  29 c t .  M. n ., KOTopBiMH npepocTaBACHb Kpe TBHiiaMb Bb nocTo- 
niiuoe noALBOBaiiie napt,.rb. cymecTBOBaBmiii 19 *0BpaAH 1861 ropa,
Cb Tt.MH MSbHTiHMH, KOTOpBlH yxa3aHLI Bb CT. 4, 5, 6 I I  I I .  3 CT 
19, u  5) oTHocHTeALiio noBHHHOCTCM, K.tKL iiecoi'Aacnoe Cb 38 CT. 
npaB. n  137, 151 n  220 c t .  m. n ., KOTopMMU iieposBOAHCTCH b o 3 b b i -  
inaTL noBHHHocTcii nporany ptftcTimTeALHo oTGnaac.Mbixb, x o t h 6 l i  
OHb h  G b i a h  .MeiiLme HHBeHTapimxb n  iipii'inTaiom nxcH no c t .  128 
I I  150 m. n  , a TaKace h  h h h i o  BLicinaro, ponycKaeMaro noAomenicMb, 
pa3Mipa.

Bb 3 ac bpanin 25 teBpa.m . Ilo npHHeceiiHoii r. iiaHa.ii.miKy ryGepnin 
■rpe.MB KpecTLJiHaaiH H .atnin  EepesycK ii, iioM tm npbi CncHTopiKen- 
Koii, aia-ioGt, na nairbpeuie iio.\rbninnLi nepcceAiiTL u xb  n.ib  pe_ 
pcBiin KpnilVAii Bb pep. Bopoirbi, BarpcuoHanLi G u a i i  o rb  nopae- 
aiainaro r. MnpoBaro nocpeptiHKa GjiiiaiaiimiH no cc« y  P ^ y  cnb- 
p bnin , H3b KOTopbiXb rnipiio c.itipyiom co: naaBaim aa noMt.ii[npa,
jKeaan, Bb BHpaxb yctap aneiiin  npecnoAocHOCTH, nopeccAHXL Tpexb 
KpecTLHiib ii3b  pepeBHH KpniiyAii, na noBLia MtcTa Bb pcpeBuio 
BopoiiLi, cb  npiypoHonie.Mb yropiit, oGpaxHAacL cb  npocŁÓoio o xoiib  
Kb MiipoBosiy nocpopmiKy, KOTopLin, no iiap.ieiKamoMb MtcTHoiib 
ypocTOBtpeiiiB, naiipn  o.iMa’ieHiioo xopaTaiicTBO oac.iya,HBaioiHBM'i, 
ynaiKeniH, Biiecb onoe cb  caon n b  aaK.iioHeiiieMb na yTBcpiKpenie 
MiipoBaro cbt.apa, Cbtsspb yTBeppnab osH anem ioe p tu ien ie  no- 
cpepmiKa, cb  Tt.Mb h t o Gl i  o iio  Gl ia o  npiiBcpeno Bb ncnoAHeaie ne- 
npeaipc, KaKb no HCTeueiiiii iiaaiiaHentiaro 2-xb-.rtTH jiro, co pun 
oGuapopouauin lio.ioaieuiii, cpoKa. ryóepncK oe npncyTCTBie, iipti- 
3iiaBan osnaneiinoe nocTaHOBAeuie Miipouato cb tap a  npesKpeiipe- 
MCHHbiMb, TaKb Kasb, cor.iaciio 38 c t .  MtcHaro noAoateiiiH, oGaaa- 
TCALiioe pa.'iBepCTanie yropiii ponycKaeTca ne upo;K,V, KaKb no 
ncTeHcnin 2-xb-A'bTHflro cpoxa, naaiianem iaro na nepsoiianaALnoe 
yTBcpatpcnie uapbAa,—  noAO/KHAo: paTb anaTL o t o H ' l  MnpoBowy 
cb tap y  h  nocpepniiKy, Kb pykopoBopcxuy, cb  Tt.Mb h t o G l i  nm ib  
ne Gl i a  a pt.iac.MLi iinKaxia paciiopnatcHiu k l  npHBCpeniio 03Ha 
Hcimar i nocTanoBAeHin Bb nciioAiieHie.

3acAymaiio 6 l ia o  npncyTCTiiicM'i, lipcpcTUBAenie MHP- nocpcpi- 
niiKa 2 yq. CBeupHHCKaro yiispa, orb  22 iiunapa iN. 37, no npepwe- 
xy aiaAoGn KpecTLnHHiia IlopKo.uapnca na no.nt.ipHKa Lyparo, aa 
OTiiarie y nero voapr.oi.i, paanaro HMyiqecTBa n  mecTOKoe oGpaipe- 
Hie cb  GpaTOMb ero , Kaam ilpo.nb. IIab aacepem ioii no 8'i'OMy pbay 
nepenncKH, oKaBLioaeTcn CAbpyioniee: a;a.ioóa na atcCTOKoe, p0 
1858 r ., o6paineHie noHMenoBaiuiaro noMbmiiKa cb  KaSHMipoMb
llopKOMapucoMb, h e  MlicTHLiMb poaiiaiiicMb npepnopaTCAH PBO- 
paiicTBa, m i nponsBepemiLiMb, HUHOBiiiiKoMb ocoGuixb nopyneiiiii 
n p n  r . Haua.iLiuiKt. ryGepnin, c.it.pcToienb ne n o p T B e p p n A O C L ;  ou io -  
ciiTeALiio m e cM tm enin npocHTOAn cb  ycapi,ÓLi, oxasaAocL, h t o ,  

nocAli cjiep ra  onpa h  GpaTa ero, xorpa ocTacmane/: Bpooa Gpata, 
ne Gypynn Bb c o c t o h h I h  nepenocnTL pypnaro oGpameiiiii IIopKo- 
Mapnca, KOTopLiir im orpa CTpapacTb npimapKajtu yMonoM'binaTCAL- 
CTBa, yuiAa Kb popHWMb, u  xorpa o i i l ,  ocTaBinncL opinioKHMb, 
ne Morb copepaaTL xo3nflcTBa,— noM tmnKb Bypw ii ncpeBeAb IIopKo- 
Maprica B b  ceMeiicTBO cro popcTBCHriiiKOBb, ita ppyryio ycapioy, 
o 6 p a T H B b  HaCTL ocT.anniarocn HMymecTua, ira ynxaTy p o A i’o p b  no-  
KofiHtro GpaTa llopKOMapiica, a ppyran nacp'L, OTb npiiHBTin Ko- 
TOpoft ce il KpeCTLHIIIlHb OTKa3UBaCTCH, XpatlllTCn Bb Ht.AOCTII.
T y G e p i i c K o e  n p n c y T C T B i e ,  n u l l  I I :nn. b o  B i i i i M a n i e  h t o  m a A o o w  
K p e C T L H H i i i i a  l l o p K o i i a p H c a  x o t h  O T H a C T ii  i t  n o p T B e p p n a n c L ,  H o  
K a K b  O l l t  O T IIO C tlT C H  KO B p O M C IIII  P O  O G H a p O p O B a H lH  n O A O * C H IH  
o KpecTLHiiaxb, t o  onpcpt.AHAo: Bb n p o c r a p a e M o i i  c n . i i b  K p c c x L n n i i -  
l i o M b  K b  n o . M t i n i i K y  B y p o i i y  n p e T e i i a i i i  o T K a a a w , .

/ ( o A o a tc u b  GLiAb n p u cy T C T B iio , co c T aB A cn iiL ift c c K p e T a p c i ib  o n a r o  
n p o e K T b  p o c n i i c a n i n ,  n o  B o a o c ra M b , c p o x o B b  T o p ra M b  n a  n p o p a m j  .  . . . .
K pecTL H U C K iixb yn acT K O B b  necocTO H TC A LU Lixb p o i i o x o 3 / ie B b . U b  . m a j ą t k a c h  p o w in n o ś ć  o d r o b k o w a  o d b y w a  s ię  w  w y s o k o ś c i  m n ie js z ó j  
BTOMb p o c n n c a n i n  T o p r n , — c o r A a c u o  n p e a t p e  c o c T o n a m e M y c H  n o c t a - , od 2 3  d n i  za  d z i e s i ę c i n ę ,  d o p o m i n a l i  s ię  p o z o s t a w i e n ia  w l i s t a c h  
HOBAeHiEO n p iicy T C T B iff,—  H a s n an aA B C L : n e p B L iii c p o K b  B b  T e n e -  . n a d a w c z y c h  tć j  p o w in n o ś c i  w  o b c c n ó j  w y s o k o ś c i ,  b e z  z r z u c e n ia  1 6 % .
n iw  cc riT H Ó pn  h  O K T n6pff, a  i iT o p o i ł ,—  B b  n u n a p t .  u  . i ,e u p a A t.  H o  ; U r z ą d  p o s t a n o w i ł :  o b ja w ić  p r o s z ą c y m ,  z e  n a  z a s a d z i e  150 a r t .
paacM O T p tm iH  h  o6cym peuin c e r o  n p o e K ta ,  n p n cy T C T B ie  o n p e p W WJl0: , Ust. M., p o w in n o ś ć  i n w e n t a r z o w a  zaw sze s i ę  z m z a  o /o, c h ° -  
B M tcT o  p n y x b  y n o M H iiy T u x b  c p o K o u b , n p n a i ia e T C H  G oA te  ypoG nW M b, c ia z b y  t a  b y ła  m zszą  o d  w ysokości -3  dniowej, 
n o  x o a n iic T B C H iiu M b  c o o G p a m e n in M b , n a a n a m iT L  c a t .p y io in i i^  P u a  
c p o x a :  n cp B Ł iit B b  M a t m i ro n t . ,  n e p e p b  03HM UM H, a  B T o p o ii B b  j 
p e z a G p t ,  n i iB a p t ,  h  ^ c B p a A t ,  n e p e p b  n p o u n M ii  n o c l iB a m n ; n o n c M y  |

O czynnościach W ileńskiego urzędu gubernjalnego 
do spraw włościańskich, w lutym 1862 roku.

(D okończenie .)
N a  p o s i e d z e n i u  d. 15 l u t e g o .  Od niektórych obywateli 

w Urzędzie guberujaliiym zostały otrzym ane prośby o pow iększenie, 
na zasadzie 130 art. U st. Miej., w listaoh nadawczych ich majątków  
cz y n sz u , ze względu na znaczną żyzność ziom i i łatw ość zbytu 
przez w łościan produktów sw oich, z  powodu położenia majątków  
w pobliżu m iast, w ielkich gościńców lub rzek sptawnych. Urząd 
znajdując, że przy rozwiązywaniu podobnego rodzaju próśb, po­
stępować należy z w ielką p rzezornością , w celu  uniknienia n ie­
słusznego obciążenia w łościan wysokim  czynszem  , albo tez na­
znaczenia obywatalom nieodpowiednego do ucząstków  w łościańskich  
wynagrodzi nia, prośby podobne przesyłał do pp. pośredników, dla  
zabrania na m iejscu i przedstaw ienia urzędow i, stosow nie do oko­
liczności w prośbach wyłożonych, najdokładniejszych i o ile  m ożna 
szczegółow ych w iadom ości, wraz z opioją jak dalece starania po­
dobne na uwzględnienie zasługują.

Dwaj w łościanie w si S ie liszcze , z gminy Bohdanowskićj pow ia­
tu O szm iańskiego, wydzieleni z exdyw lzji obywatelowi W alickiem u, 
byli przezeń przypisani, przy ułożeniu projektu o podziale wsi na 
gminy, do m ajątku łlossiow szczyzny, znajdującego się  w tymżo p o­
w iecie w gminie Tclukow skićj. W łościanie ci, z powodu znacznej 
odległości pomienionćj w si od m ajątku B ossiow szczyzny, gdzie się  
znajduje ich gromada i  od zarządu gminy T clukow skićj, starali się  
o zaliczenie ich do tych gromad i  gmin, wśród których m ieszkają. 
Urząd gubeinja'ny m ając na w zg lęd zie , że takowe staranie się  
uznano zostało za zasługujące na uwagę przez postanow ienie  
O sim iańskiege urzędu zjazdowego, i ze swój strony znajdując je  za 
słuszne, postanowił: nastale w tym przedm iocie postanow ienie urzę­
du zjazdowego utw ierdzić.

Obywatel P itsudzki w szedł do urzędu gubernjalnego z prośbą o 
pozw olenie m u,—  na m ocy 129 art. u st. o urządz. gub. i pow .,—  nie­
których w łościan jego majątków: Cz biszok, Lewkiszek i K saw ery- 
na, przenieść na nowe m iejsca z wybudowaniem dla nich zabudo­
wań siedzibnych i  wydzieleniem  gruntów w ilo śc i 10 d ziesięcin , 
z oddan em ich przytćm  bezpłatnie na dziedziczną w łasność wło­
śc ia n , na warunkach następujących: a) stare ucząstk i w łościan  
przesiedlanych z siedzibam i powinny przejść na w łasność dziedzi­
ca; h) pozwala mu się: przy przesiedleniu  w lośc an nic trzym ać 
się naznaczonćj w art. 54 U st. M. dziesięciow iorstow ćj odległości i 
nawet przesiedlić w łościan do innej gubernji i c) nie trzym ać się  
przytćm 42 art. U st. M. w zględem  jednostajnćj dobroci ucząstków  
zam ienianych. Urząd gubernjalny postanowił: objawić obywatelowi 
P iłsu d zk iem u , że obowiązująco przeniesienie siedzib włościańskich  
może być pozwolono nie inaczćj, jak na istotnćj zasadzie 47 do 64  
art. Ust. M. i urząd nie przy z ,aje sobie prawa zezw alać na jakie­
kolwiek zboczenia od tych przepisów; zamiana zaś ucząstków, wy­
znaczonych na stałe używanie włościan, na grunta w bezpośredniem  
rozporządzeniu obywateli zostające, pozwala się jedynie na z a .li­
dach następujących: a) według polubownego zgodzenia się , na m o­
cy 65 art. Ust. M. i b) n iezależnie od polubownego zgodzenia się , 
stosow nie do 66 art., dla przyprowadzenia do skutku przedsięw zięć  
ekonomicznych, w zdarzeniami w 67 art Ust. M. oznaczonych.

w art. 4, 5, 6 i p. 3 art. 19; b) w z g l ę d o m  p o w i n n o ś c i ,  
jako niezgodny z art. 38 przep. i 137, 151 i  220 ust. m ., które n ie-  
pozwalają podwyższać pęw inności w porównaniu do rzeczyw iście od­
bywanych , chociażby te  były m niejsze od inwentarzowych i przy­
padających według art. 128 i  150 u st. m ., a także m niejszo od 
wyższego rozmiaru ustaw ą pozwolonego.

N a  p o s i e d z e n i u  25 l u t e g o .  Na podaną p. uaczelu i-  
kowi gubernji przez trzech w łościan majątku Berezówki obywa­
telk i Sw iętorzeckićj, skargę na powzięty przez dziedziczkę zam iar 
przesiedlenia ich ze w si Kryuuli do wsi W orouy, zapotrzebowana 
byty < d właściwego pośrednika pojednawczego najbliższe w tćj rze­
czy wiadom ości, z których widać co następuje: wym ieniona oby­
watelka, w zam iarze uchylenia szachow nic, chcąc przesiedlić trzech  
włościan ze wsi Krynuli na nowe siedziby do wsi Worouy, z wy­
dzieleniem  ucząstków, udała się  o to z prośbą do pośrednika po­
jednaw czego, który po należytćm  przekonaniu się  na m iejscu, zua- 
laz szy ze to staranie się zasługuje na uwagę, podał je ze swą  
( ecyzją na utw ierdzenie urzędu zjazdowego. Urząd ten utw ierdził 
tę  decyzję pośrednika, z zastrzeżeniem  iżby przyprowadzona byta 
do s ut u nie pierwićj a.j Jcpiero po nptynien u naznaczonego  
term inu dwuletniego od d, ia ogłoszenia ustawy. Urząd guhornjz'ny. 
uznając takow e p osta n o w ić ,!, urzvj u zjazdowego za  przedwczesne*  
ponieważ, stosow nie do 38 art. ustawy m iejscowćj, obowiązujące 
rozgraniczanie ucząstków pozwala się ,ro p;erwićj, jak po upływie 
term inu dwuletniego naznaczonego na początkowe utw ierdzenie  
wydziału,— postanowił: zawiadom ić o tćm , dla przewodniczenia się , 
urząd zjazdowy i pośrednika, z zastrzeż-n iem , iżby teraz niero- 
biono żadnych rozporządzeń ku wypełnieniu pomicnioncgo postano- 
y/i nia. °  1

 ____ , ( Obywatele pow iatu Lidzkiego , M aszcwski i Czarnowska podali
a npopam y j do urzędu gubornjalnego prośby, w których objaśniając, żc w ich

nopyneno ceKpeTapio npncyTcTBin, cocTaiiiiiia, hoblih npoeKTb, 
B uecra oiiLitt na paBCMOTptirie npiicyTCTnia, b'l opHO h s’l óah-  
jKatimiixT, sackpaHiii.

Bb aactpaiiiH  26-ro *enpaAH. ryóepncK oe npncyTCTBie, n° BM- 
cAyinaiiiii nnpKy.iHpi,aro npepAoatenin rocnopuna M iiiincipa Biiyr- 
peHHHXT> pkAT., 3a N . 3, o cocxanAemH j'ctsbiilix'i, i-paiuoTT, lo.

N iektórzy pośrednicy pojednawczy udali się do urzędu z przed­
stawieniem  o wydanie rozporządzenia względem w ykreślenia z listy  
poborowćj ludzi dworskich, uwolnionych przez obywateli na mocy 
21 art. przep. o urządz. ludzi dworskich. Urząd postanowił: po­
średnicy w tym przedm iocie powinni się udawać wprost do izby 
skarbowćj.

N a  p o s i e d z e n i u  22 l u t e g o .  R oztrząsana byta przez urząd
BMT.HiHXT,, 110 KOH.MT, oiik ne 6 y p y r b  npepcxaBACiibi B i  c p o K i c a im -  w {0 ś c ia n in a  L ig i , o b y w a te la  K o r e w y , k tó r y  b ę d ą c  p r z e s ie
mu BAaptALna.MH II n o  contm aniH  o Mt.paxi, kskUi cAŁpycTi npH.  diouy, z a  zgodą t e g o  obywatela, d o  m a ją tk u  o b y w a te la  J a n u s z e -  
h / i t l  p .iH  y e n t u m a r o  co cxaB A eiiiH  ycTaBiiLixi rp aM oii n o  03H aH en -j w ic z a , gdzie p r z e z  13 la t  m ia ł  d a n y  s o b ie  u c z ą s t e k ,  o d b y w a ją c  z a ś

n .. p o w in n o ś c i  in w e n t a r z o w e , n a  p o c z ą tk u  z e s z ł e g o  ro k u  z o s t a ł  p o ­
z b a w io n y  t e g o  u c z ą s tk u , u a  tć j  z a s a d z ie ,  ż e  n ie  j e s t  p r z y p is a n y  d o

MHpoBLiMi iiocpepm iKaM i, TOTHaci, no oKOHHaHiH liCTe- ; majątku w którym przem ieszkiw ał. l’o należytćm  rozstrząśm eniu  
i  ymc ropocaro, naaiiaHeimaro pan cocT.aBAeiiin rpaMOTi, I okoliczności tćj sprawy, w iększość członków, m ając na uwadze, że

dokąd byt przeprowadzony nie 
na własne żądanie, a le w skutek układu rzeczonych obywateli, i że 
obywatel Januszew icz korzystał, w ciągu 13 lat, z prac Brzozow- 

i skiego , który pełn ił powinności inwentarzowe zarówno z innymi 
włościanam i tego obyw atela , —- m niema rzeczą słuszną zastosow ać  
do n iniejszego zdarzenia prawidło, w okolniku z dnia 5-go  sierpnia  
1861 r. N . 8 -y  zawarte w artykule: , ,o  włościanach przypisanych  
do m ajątku jednego obywatela i osiedlonych W majątku innego,“  
to ja s t ,  zostaw ić do woli B rzozow skiem u,— na zasadzie 6 art. u st. 
O urządz. ludzi dworskich i stosując się do rzeczonego okolnika 

8 ’7T 1111,0 9 OŁOstać na zajmowanym przezeń we w si Piotrowiczach  
ucząstku, albo, zrzekłszy się go, powrócić do m ajątku Ligi, gdzie 
obyw atd  Korewa o b o w ią z a n y  j „ . t  d a ć  mu równy dawniejszem u na­
dział, ze względu jednakże, Ie w pomicnionym okolniku nic powie­
dziano, IŻ prawidło to powinno s i ,  rozciągać i na gubernie tu tej­
sze, w iększosc czionkow urzędu wniosła: m niejsze zdanie .w oje  
od osoby p- naczelnika gubernji przedstaw ić ua rozstrzygnicnie  
zw ierzchności w yzszćj.

n , upu To5ta>i ue CBŁ1IIle ponycKaeMaro noAoaieHieMi> paaxikpa, t .  e.
I'j •>- M-an 23 Ąucjj clj pecnraiiL l (c t. 38 npaB. o nop. npiin. Bl, 

p tiicT . iioaojr., CT 12g n  3 137j 150 n . 4 “  - -
M. n ); aa TkMa,, n-b vct.ib iii.ty-k rnaMOTaxi..

BT,
npuMkH. 151 ct.

■. • n’b ycTasiibixtb rpaMOTaxa, CAkpyen, noxaaL inaT L
Kpci i n 1 na.ykxx, cyniecTBonauiniii 19 i»cBpaAn 1S61 ropa, a
nooHiniocT^^ no iipaBii.iajTL, ii3Aozkchhlimt, n-b ct.

28, 137, 150, 151 j* 203 m. ii., panno na ocHOBanin nirpKT.iH-114, 12c
pa r -n a  ot-i, 30 nirnapa N . 114. IIoMtiHHK-b
MOHicTb, L ■ npau. o nop. npHBepenin n-b ptiicTB.
noA , - r  iw f  *13; 1 „oKasaimoM, !? aMort KpecTLniicxiii uaptAT. n p n -• * _ f  ir no iuiKaaaimoMY n jm -
6aiH;niTCwiiiHo RlłlinonnJł Jv°wiecTBjronneA'ŁJiinŁnoDHiiHOCTir.no npaBHAaMU, m n ®H*ncnp„B CTaTL/ixTb nojio»eH iH  11 
HiipKy.inpt. yKaaai - t M-b Hse n[)JloatenieM1> j]o floaB0Jla_
c t c h  ycTanoBAHTk OTGu u a e  i ,B ( c t . 38 n p a „ .

o n o p .  npiiB cpenin bb p 51 «• n.) u  npeBuma-xL p o -
n y c K a c M M ii n o A o m e ir iw i^ -  • 1[aP onH ^  o ,  p tc n r a n L i  (c t . 1 5 0
i i .  4  h  n p i iM . z  u  c t  1 - 8  • e T , , , ; , 'w  OLime npiiBepeHBHx-b
npaiiH.vb, npncyTCTBie o n p c p '> l Ann i0wuHio i ilIJluuCKaro
H limieiicKaro Muponnx'i. « nomimenii. no-
nim nocTcft, npH cocTaBACiini yCT- P i% cooTBtTCTBcnno
y.MeriMneHiioMy iw ir  yBC^H^enHO^y h  J J P * Lnnc)ta ro  urn-fejia 
U p o r a n y  noK a.iauuaro b t, miBCHTapt t t  I “ e a i npeSumaIO
11111x 0,   f t „ c H O B a liu o e  I i a  uenpaR

HLiM-b iiMtjiinM-L, nocTanoBAeHlnMH, 26 mhh. ^cnpaA/i it 6 Mapia 
cocToHBiiiiiMiicn, onpepkAHAo: npurAaciiTi, in.irit, ;ko r r . Kaiipitpa- 
TOB’B K-b 
xaiom aro
cpoxa, npHCTynaxL, no corAaiueniio c-t rr. nocpepiraxaMH, K-b co- 1 człowiek dw orski" m ajątku Ligi, obywatela Korewy, Stanisław  Brzo- 
CTauAciiiio TiiKoBLix-b, na TOHuoM-b ocHOBanin c t .  29 h 30 npamiA-b j zowski przy ogłoszeniu ustaw  miał w używalności ucząstek ziem i
o  n o p n p K t  n p i i B e p e i u n  b -b  p -h ftc T in e  iio A O iK e im r . ^ a h  c o G A m p e .i in  w  m a j ’tk ‘u  0 b y B a t e la  J a n u s z e w i c z a , ..........................
m e n-b ceM-b p ta k  na,yieHtaii[eii nocTeneiinocTii u  onepepif, npep- J --
AOatllTL MHpOBLIMB ClbliSpa.MTj, BŁ 8KCTpeHH0M-b 3aCł:panin, Ha K0- 
Topoe rr. nocpepiiiiK ii 11 KaiipnpaTLi oun.si,rnaroTc/i coppaTicn 13 
cero  MapTa, cocTaiiii-rr., pyKOBopcTByncL yKacaiii/mu, ucjioaieiini.iMu 
B-b nOMHHyTOMT] HIipKV.lHJlt, N. 3, OHOpepilLie cnilCKI! H.Ml,Ili/lM'b 110 
KOHM-b I-paMOTbl pOASHIbl GblTL COCTailAOHbl nOCpepiIIlKaMII II BX'b 
KaHpHpa-raMii, u , neaaBHCHMo o tb  cero, onaGoraTLCH cKóp-tiłmiiM-b 
npiijcKaiiieMib pocTaTonnaro Hiicaa Memeni.ix-b hihiob-l h  ncpenHc- 
HHKOB-b, coo6paano oó-bCMy npepcToniHcii, no Kampowy y-tacTKy, 
pa6oTbi O raKonoM-b nocTanoBAeaiH n;m c\ 11'TIIiii npocHTL r. na- 
uaALiiHKa ryóepuiH poBecra po ciitpk iiiii r . MiniHCTpa cnvrpeiuiiix'b
pt.A-b.

OinMBHCKi& Mirpoiiaii c-bt.ap-b noaOypuA-b nonpoc-b: Kazira-L oópa- 
aoM-b oGo3iiauaTL, no ycTaim uirb rpaMO-raM-b, paGon'e pm i no Tt,M-b 
HMtlli/IM-ł., n-b KOTOpLIX-b OTGi.IKaCTCH CMlsniailliaH nOBHHUOCTL. Bb

ycTaB-
rpaMOT.-lM'b TtX'b IIMkmif , B-b KOTOpblXT. OTOblliacTCH CM'Il- 

inaHHaH hobhhhocti,, na tohhom-l ocHOBanin npiiMtaiaiiiu KŁ 
CT. H CT. 137 H 200 MfcCT. IIO.IO/K., KpoMt. HH-tpbl oCpoKa, Bbipa- 
matomcH oGruyio h 1>hhoctb iiobhhhoctch c-b ynacTKa, HHKa- 
koh ppyroii noBHHiiocTH, a-b rpa-i-bi, onpep-tAHKinin oGnaan- 

. H ocm  KpecTLHii-b na Gypyme Bpe.MH biiochtl ne cA-hpyeT-b. Tkin,
He Meirte, na ocnoBaniH 200 c t. m. ii. KpccTL/me, no BaaHMHOMy co- 
rAamciiiKi c-b noM-tmiiKOM-b, MoryT-b ocTaTLcn na csi-ŁinaiiHoń n o-  
bh h hocth ; B-b TazoMb cayuat. o TOMb poAJBHLi Gu t l ,  coraacno c t .
121 H 139 toto me noAom., 3aKAi0'iaeMM 11 npHAaraeiin Kb ycx.
rpaMOTaMb ocoów e poroBopu.

B b  T e - i e u i i i  - L e n p a .m  s m p o B B ie  n o c p e p i n ,K i r  c h u u t b i  Gliah p a 3 -  
C M O T p t.n ic M b  y c T a B H L i x b  r p a .M O T b ,  B b  c o c r a B A e u i H  K o T o p w x b  a a M k -  

Heiib n p o r a B b  npem naro 3 i i .x h h t c a l i i i .i h  y c n t ib ;  n o  1-e M a p x a  
c o c T a B A e n o  o k o a o  200 r p a M O T b ,  h o , Kb c o a i a . i t . i i i i o ,  ToHHbixb ciik- 
p k i i i f t  O T H o c H T eA L iio  n o p p a s p - k A c n i n  c n x 'b  r p a M O T b  n a  y r a e p m p e n -  
H b m  i i  n e y T B c p a ; p e i i n / i ,  n o p i i H c a n u L i H  u  n e n o p r i H c a n i i L i / i  k p c e x L -  
HHaMIt, p a B H O  O HI lC .rb  HMtllift II K p C C T lH H b , Kb K O TO pbIM b B T JI 
rp a M O T M  o T H o c n T c n ,  n e  b o s m o j k h o  Gliao c o G p a T L , n o  n e a K y p a T i io -  
My pocTaBAeniio c n x b  CB-bptnift rr. n o c p e p i m K a M i i .

Bb ptiiCTBinxb rr . nocpepiiHKOBb, no pa36iipa-reALCTiiy cnoponb  
H aiaAoGb, oaMkTiio Bce GoAte ii Go.ite e^M A C H ie PVKOBOPCTBO-
BaTbCH noAomeiiiaMii h  npaBHTeALCTBeiiiiblMii pacnopnaseniUMii o 
KpecTLBiiaxb, KOTopun Bb na-iAAt. ne Bccrpa coGAiopaAiicb m m ,
BtpOHTHO, no IiepOCTaTOHIIOMy OBHaKOMACIlilO cb  hhmh; Bc.it.pcTnic 
cero B03paoTaeTb h pontp ie k-l iiid ii. *pecTL/mb KOTopue, Teneps, 
no yót,:i;peniio nocpepmiKOBb, córA-ainafOTCH nnorpa nopnncbinaTi, 
rpaMOTU, OTb u ero om t npeaspe ynopno oTKaai.inaAticL. ^kiicT cia  
BOAOCTIIblX'b cypoub II COALCKIlX'b pOAHHIOCTHŁIZb Alipb ypoBAeTBO-
pHTCALiihi h  cAynan cM-fcntenin c iix b  Aimb »a 3AoyiiOTpeGAcni)i, cay- 
HaiOTcn yw e pfcaie Hl.Mb npeatpe.

N a  p o s i e d z e n i u  23-go iu  t e g o .  W ileński i W ilejski urzędy  
zjazdow e, w skutek uczynionych przez uiektórych pośredników py­
tań: jak postępow ać, przy układaniu listów  nadawczych, w takim . . .  - o - - - —___ j- * —
razie, kiedy w uczf\stkach wfościanskioh okaże się więcćj lui) mnićj w.»zakże, na osnow ie 200 art. ust. m. w łościanie, w skutek zobo-
ziem i w porówn.aniu do wykazu inw entarzow ego, i jak w takich polnego zgodzenia się  z obywatelem , mogą, pozostać na powinności

i  i 1 r • i • * n f \ r r 1 0 7  0 < - - L  * •   - . . . . ( •     1 . 1 .1 ___ .  i  „  11 M a l i n  o f i b C A W n i o  r l n  l . — • • ,  /X .

Urząd gubernjalny w ysłuchał przełożenia pośrednika pojednaw- 
^ e g o  .- g o  ucząstku powiatu Sw ięciańskiego, z dnia 22 stycznia za  
N. 37, w rzeczy skargi w łościanina 1’odkomorysa na obyw atela Bu­
rego, za odebranie odeń s ie d z ib y , różnego m ienia i okrutne p o ­
stępow anie z jego bratem Kazimierzem. Z zaprowadzonćj w tćj 
sprawie korrcspondoncji okazuje się co następuje : skarga na 
okrulne postępow anie rzeczonego obyw atela z Kazimierzem Bodko- 
morysem przed 1858 rokiem, ani przez m iejscow e w ywiedzenie się  
m arszałka, ani przez wyprowadzone przez urzędnika do szczególnych  
poleceń przy naczelniku gubernji śledztw o nie zostało  sprawdzone; 
co zaś do usunięcia skarżącego się z siedziby, okazało się , że po 
śm ierci jego ojca i brata, kiedy pozostała wdowa brata, nie mo­
gąc wytrzymać złego z sobą obchodzenia się  P odkom orysa, do­
św iadczającego niekiedy napadów obłąkania, w yniosła się  do krew­
nych, i kiedy tym sposobem  pozostaw szy jeden , nie mógt utrzy­
mywać gospodarki, obywatel Bury przeprowadził Podkomorysa do 
siem ienistości jego krewnych na inną siedzibę, obróciwszy część  
pozostałej ruchom ości na zapłacenie długów zm arłego brata Pod­
komorysa, pozostała zaś część, którćj w łościanin ten przyjąć nie  
chce, zachowuje się  w całości. Urząd gubernjalny, mając na uwa­
dze, że skargi w łościanina Podkom orysa chociaż w części zostały  
sprawdzone, lecz że odnoszą się  do d ą s u  przed ogłoszeniem  u sta ­
wy o włościanach, zatćm  postanowił: rjszczonój przez tego wło­
śc ianin ! do obywatela Burego pretensji odmówić.

Przełożony zosta ł urzędowi gubernjalncmu, ułożony przez jego  
sekretarza projekt rozkładu na gminy term inów targów na prze­
dn i ucząstków w łościańskich gospodarzy chat niewyptatnych. W tvm  
rozkładzie targi,—  podług nastaiego uprzednio postanow ienia urzę­
du,—  byty naznaczone: pierwszy term in w ciągu września, p a ź­
dziernika, a drugi, w styczniu i lutym. Po rozpatrzeniu i rozwa­
żeniu tego projektu, urząd uchwalił: zam iast dwóch wymienionych  
term inów, uznaje się  za rzecz dogodniejszą, ze względów gospodar­
skich, naznaczyć następujące dwa termina: pierwszy w m aju i czer­
wcu przed zasiew am i ozim em i, a drugi w grudniu, styczniu i lu ­
tym przed zasiew em  jarzyny; zatćm  poruczono sekretarzowi urzędu  
ułożyć nowy projekt i podać go na rozpatrzenie urzędu na jednem  
z najbliższy-eh posiedzeń.

N a  p o s i e d z e n i u  26 l u t e g o .  Urząd gubernjalny, po wy­
słuchaniu okoliiego zalecenia p. m inistra spraw wew nętrznych, pod  
N. 3, o ułożeniu listów  nadawczych w m ajątkach, w których nie bę­
dą w term inie złozona przez dziedziców , i po naradzeniu się nad 
środkami, jakie należy przedsięw ziąć d'a skutecznego ułożenia li­
stów nadawczych w pomienionych m ajątkach, przez postanowienia  
26 zesz. lutego i 6 m arca nastało uchwalił: wezwać niezw łocznie  
pp. zastępców  pośredników p ojed u iw czyeh , iżby natychm iast po 
ukończeniu upływającego już rocznego term inu naznaczonego do 
sporządzenia listów  nadawczych, przystąpili, po porozum ieniu się  
z pp. pośrednikami, do ułożenia tych listów  na istotnćj zasadzie  
art. 29 i 30 przepisów o porządku przyprowadzenia do skutku ustaw  
Dla zachowania zaś w tćj rzeczy należytego stopniowania i kolei 
zalecić urzędom zjazdow ym , by n a p o s i e d z e n i u  n a  d -  
z w y  c t  a j  n ó m, na które pp. pośrednicy i następcy obowiązani 
są zebrać się  18 tegoż marca, u łożyli, trzym ając się  wskazówek  
w pornienionym okolniku pod N. 3 w yszczególnionych, wyk az ko 
lejny m ajątków , podług których mają być ułożone przez pośredni­
ków i ich zastępców  listy  nadawcze, i nadto iżby p ostarali się  o 
najrychlejsze wyszukanie dostatccznćj liczby m ierniczych i kopji- 
stów , ’ stosow nie do objętości pozostającćj w każdym ucząstku  
czynności. O jakow ćm  postanow ieniu urzędu gubernjalnego pr sić  
aby p. naczelnik gubernji uwiadom ił p. m inistra spraw wewnętrz­
nych.

O szniański urząd zjazdowy uczynił p y ta n ie : jakim  sposobem  
oznaczać w listach  nadawczych dni roboczo w tych m ajątkach, 
w których się  odbywa powinność m ieszan a?  N a rozstrzygnienie  
t o e o ,  wrząd g u h e r u j a ln y  postanowił: w listach  nadawczych tych m a­
jątków  ,  w  k t ó r y c h  o d h y w a  s i ę  p o w i n n o ś ć  m i e s z a n a ,  n a  i s t o t n ć j  
zasadzie uwagi art. 1 2 3 ,  tudzież 1 3 7  i 2 0 0  a r t .  u st. m iejsc, prócz 
cyfry czynszu , wyrażającćj ogólny szacunek powinności od u czą­
stku, zadnćj innćj powinności do rubryk, obowiązki w łościan na 
czas przyszły ustanaw iających, wpisywać nie należy. Ńicm nićj

yMeiikuiemioMy iiaii vbca

iuhxt. HTieeiiTapiiLUi napt..Vb, 0 CH0 BaHH°c '' ,l7 /IIC"Paj;iUL[IUMlj 
iiacToninejiy caynaio npinitJieniH  cr^ 38,^1 ' ^  j u j , , ? " 6' °  nop.
npiin. 
m.

B-b piiHCTn. nop. 11 128 ii 150 m. n ., 6ŁIT°Ł po-

B H 1  1> H 0 .
E r o  m jcoKonpcBOcxopiiTPJiLCTBO, 'L ie in . r o c y p a p c T iie n -  

naro coirfeTa, B tu eH C K iń  b o c h h m S , r p o /u ie i ic i t i f i  m K o u e i i -  
CKifi r a ie p a jn T -r y O e p n a T o p d i, r e H e p a .v i. o t o .  in td -aiiT ep iu , 
reH epajn>-a /vM O T aim >  ii  K aBa.iep'h Ił.ia /u b M ip i. i lu a u o iu iT b  
H c i3 U M o e n ,- -  RMfexaji'b 1 2 - r o  a i i p t . i a  iri, C .-I I e T e p 6 y p r i> .

—  r ip p o c c f l in e i i i iu ń  K a c n e p 'b  B a p o e c K iu ,  c ii iic k o iti>  } K h -  
TOMHpcKiil, 1 2  a iip t .i /1 ,  n p H C w .n . bu. R b p i.h o  (npotapoM T . 
H3T> I le T e p U y p r a  in .  P hm 'i.) b b  con p oB oatA eH iii iicciiA doii'i. 
K pyiuH H C K aro n  C T a iie B u n a . i

i jak w
razach należy oznaczać powinności i czynsz z tych ucząstków, 
w eszły o tćm  z przedstawieniem  do urzędu gubernjalnego.

Urząd, po należytćm  roztrząśnicniu tych pytań, przez postano­
wienie protokolarne w dniu 23 lutego nastale, u ch w a lił: Podług  
ustawy miejscowćj dlagubcrnij: W ilcuskiój, K owieńskićj, Grodzień- 
skićj i M ińskićj, za wydział w łościański uważa się nie inw entarzo-

mieszanej; w takim  a to li, razie, stosow nie do brzmienia* art. 121 
i  139 tejże ustawy, m ają być zawierane i załączane do listów  na­
dawczych osobne umowy.

wy, lecz ten  juki istn ia ł 19 lutego 1861 roku (jak to postanowiono  
3 i 29 art. tejże ustawy), z wyjątkam i w art. 4, 5, 6 i 19 p. 3 wy- 
mionioDemi. Powinności przyjmują się  ustaw ą inwentarzowe (art.

W ciągu lutego pośrednicy pojednawczy zajęci byli rozpatry­
waniem listów  nadawczych, w których układaniu postrzega się , 
w porównaniu do czasu poprzedniego, postęp  nader znaczny; do 
1-go m arca listów  nadaw czychęsporządzono około 200; szkoda tylko  
żo szczegółów dokładnych względem  podziału tych listów  na utw icr- 

przyjmują się  ustaw ą inwentarzowe (art. dzouo i nieutw ierdzonj, tudzież na podpisane i nic podpisane przez 
128 i 150 ust. m.) w takich razach, jeże li te nie j rzechodzą ebecnio w łościan, jako też  i ilości dóbr i w łościan, do których to listy  od -  
odbywanych i nic są przytćm większe od pozwolonych ustaw ą, to noszą się , nie m ożna nyło otrzym ać z powodu n ieakuratuego  nad- 
ie s t  3 rub. lub 23 dni od dziesięciny (art. 38 przep. o porz. wpr. syłania tych wiadom ości przez pp. pośredników. 
w wykon, ust.; art. 128 p. 3, 137, 150 p. 4 i 2 uw. do art. 151 us. m.); W czynnościach pp. pośredników co do rozstrzygania sporów i
przeto w listach  nadawczych należy wym ieniać wydział w łościański rozstrząsania sk a rg , postrzega się coraz Wyraźniejsza dążność  
istn iejący 1 9  lutego 1861 roku, a pow inności w yliczać według prze- trzym ania się ustaw  i rozporządzeń rządowych, o w łościanach, 
pisów  w art. 114, 128, 137, 150, 151 i 203 ust. ni. wyłożonych, tu -  które zrazu nic zaw sze byfy^ przez nich zachow yw ane, zapewne 
dzic na zasadzie okolnika p. gubernatora cywilnego z dnia 30 sty - z powodu n iedostatecznego jeszcze  podówczas oznajom ienia s ię  
cznia N . 114. Obywatel m oże,— stosow nie do 38 art. przep. o z niemi; w skutek tezo  wzrasta także zaufanie ku nim włościan, 
porząd. wpr. w wykon, u st .,—  wym ienić w liśc ie  nadawczym wy- którzy teraz, na przełożenia pośredników, zgadzają się  niekiedy  
dział w łościański przez przybliżenie i według ilości wymieuionćj podpisywać h.sty nadawczo, od czego przodtćm stale uchylali s ię . 
nazna"zyć powinuości, stosow nie do wymienionych w przytoczonych Czynności sądów gminowych i służby grom adzkićj są zaspakajające 
artykułach ustawy i okolniku przepisów; ale taż ustaw a zabrania i  zdarzon a Uchylania osób służbow ych z ich posad za nadużycia, 

( ustanawiać powinności w iększo od odbywanych (art. 33 przep. do Jlr rzadsze niż przedtćm.

W I L N O .

Członek rady państwa, J W .  W i l e ń s k i  wojenny, G r o ­
dzieński i K o w ie ń s k i  jenćrat-gabernator, jenerał piechoty,

porząd. wpr, w wykon. 137 i  151 óst. m .) i przew yższać pozwolony  
ustaw ą wyższy rozm iar ód  d ziesięciny (art. 150 p. 4 i uw. 2 i art.
128 p. 3). Na zasadzie przepisów wyźćj przytoczonych, urząd gu­
bernjalny postanawia: projekt W ileńskiego i W ilejskiego urzędów
zjazdowych o podwyższeniu i zn iżen iu  powinności, p r z y  układaniu
listów  nadawczych, stosow nie do zm niejszonego lub p W ^ ęk M on cg  ^  ady u t a n t  j k a w a l e r  W łodzim ierz N  a  Z i  Dl O W,
rozmiaru wydziału w łościańskiego w porównaniu ilo wym icnioi ego i  ju  . r v ,
w inwentarzu i w ydzieleniu gruntów w ydział inwentarzowy prze- 1 2 - g O  k w ic t n i i l  WVJ6CI b u U l0 tl.
w yższających , oparty na mylnćui do n iniejszego zdarzenia zasto - — JegO  E.VCClleUCja blSkllj) Ż y t o m ie r s k i  k s ią d z  K a sp er

? T ni? 5nrt* i38, 73 , •74  1 75, pricp- 0 r poriąki w  z gWi ęd e  m “ w , '  «  o r  o w s k i, 12 kw ietnia, przybył do W ilna  (przejazdem 
i f  i t  i f . f t  Z  • V .  2 ?•*«?*«<**  d» R H™u) w tow arzystw ie k te .  Kruszyn-
które zapewniają włościanom  na sta łe użytkow anie wy z i a ł , jaki skiC gO  i  StUCGWlCZćl.
istn ia ł 1(J lutego 18GI roku, z  tem i wyjątkam i, któro są wymienione ___________-— -

D z i a ł  ! i i e i ! i z ( ‘ i l i ) \ v y .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .  

^ * ° g l ą c ł  o g ó l n y .

W śród powszechnej a jednak niespokojnej ciszy 
W Europie, uwaga- ludzi myślących szczególniej 
zwrócona jest na Prusy. W  następny poniedziałek 
to jest d. 16 ( -oj  kwietnia, w  catóm królestwie od­
będą się wybory pierwszego stopnia i wskażą drogę 
dalszego postępowania przedstawicielom narodu. 
Podług wiadomości ze wszystkich stron państwa

uictwem wstecznem miała wywołać burzę; liczebna 
Większość postępowych zdaje się być tak ogromną, 

Ppjedyńcze głosy drobnćj garstki przeciwników  
^m ilkną j bez walki zwycięztwo jćj przyznają. 
Książe Ilohenlohe podjął się przedsięwzięcia nad 
sny, nie obmywał własnych lub nastręczonych mu 
Sioc ow i na każdym kroku gorzkiego doświadczył 
zawodu. Okólniki*' rozesłane przez ministrów do 
władz miejscowych, aby wpływem  swoim starały się 
zapewnić pożądany obrót wyborów, sprawiły wprost 
przeciwny skutek. Sumienia obywatelskie skrępo­
wać się nie daiy, mętne rozumowanie pana Jagow 
źle pojęte lub opacznie wykładane przez niewczesną

nadchodzących, pierwiastek wyzwolony przemaga, I usłużność g o r l iw s z y c h , popsuło raczej sprawę gabi- 
nic atoli dotąd nie zwiastuje, aby walka ze stron- | netu n iż  jćj d o p o m o g ło . P. Jagow całćj myśli swojój

wypowiedzieć nie śmiał, większość zaś urzędników ! sprawiedliwych wyroków, kładących równie tamę 
przemilczeń jego dorozumiewać się nie chciała. Stąd 1 nadużyciom władzy, jak ludowćj swawoli. W  Pru
też okolnik 22 marca niezręczny, źle pisany a zdra­
dzający wsteczne zachcenia,najgorzój został przyjęty

siech, gdzie nauka tak jest szanowaną, gdzie każdy 
najmniej nawet u k sz ta lc o n y  mieszkaniec z dumą 
 ' : „ i. " u  JvTTxnfvniach światła, trfnro r / n .Pierw szy głos, jak sprawiedliwie, podniosły przeciw . mówi o tych świątyniach światła, które za ozdobę 

niemu wszechnice pruskie; dotąd wiadome są pro- J  chwałę narodu poczytuje, glos uniwersytetów nie- 
testacie uniwersytetów berlińskiego, wrocławskiego, zmiernie gabinetowi zasz todził. Dziwie się przeto 
hallskiego, greifswaldzkiego i nadreńskiego; króle- nie należy, że odpowiedz ministra oświecenia, dana 
wiecki jeszcze milczy, ale pewnie nie pójdzie inną rektorowi i senatowi akademickiemu berlińskiemu, 
drogą, jak pokrewne mu szkoły główno, bo Prusy ' tchnie takiem rozjątrzeniem. Umieściliśmy ją 
książęce zawsze odznaczyły się miłością n apraw ie w  dzisiejszy m uijirze, o pismo iowiem jasno 
opartych swobód, zawsze w  godzinie zagrażających tłómaez} s anowis co ga )ine u w  obec wyborów, 
im niebezpieczeństw uciekały się pod tarczę zwierz- Ministrowie zdają się żałować niebacznego kroku, 
chniego opiekuńczego państwa. Dzieje dają o tem  radziby cofnąc wymówione słowa; ale nie mają do- 
świadectwo, a księgi praw pruskich pełne są tych syc odwagi do wyznania błędu i do poślubienia
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szlachetniejszych zasad. Po uniwersytetach stan są­
dowy śmiało wypowiedział swoje przekonanie i od­
różnił zależność obowiązkową, ograniczoną tylko 
zewnętrznemi formami, od służących mu praw oby­
watelskich. Sędzia trybunału berlińskiego Twesten, 
znany z pojedynku z adjutantem królewskim baro­
nem Manteuffel, w silnej mowie przed zgromadze­
niem wyborców w Berlinie tę stanowczą różnicę 
wypowiedział. Ani wątpić, że przykład jego naśla­
dowców znajdzie i że sędziowie uszanowanie dla 
prawa utrzymać potrafią- Nie zbywa na wielu in­
nych niedogodnościach wywołanych przez okolniki 
ministerjalne, niektóre z nich są tak rażące, że przy­
bierają rozmiary jawnej niesprawiedliwości. Na­
czelny prezes wielkiego księstwa poznańskiego, żą­
dał od ministra nauki, jak zachować się powinien 
w razie, gdyby przyszło do walki wyborczej między 
kandydatem Polakiem przekonań umiarkowanych, 
a kandydatem Niemcem postępowym. Minister nie 
wahał się odpowiedzieć, ż ■ przez wzgląd na wyższe 
cele rządowe, władza miejscowa winna wpływem 
swoim popierać wybór Niemca, chociażby wiedziała, 
że do izby sejmowej tym sposobem wprowadzi 
otwartego nieprzyjaciela rządu. Ta odpowiedź mi­
nistra oburzy wszystkie serca prawe i ściągnie za­
rzut niczem u sp r a w ie d liw ić  się niemogący, że nie­
nawiść plemienna wrybujała aż do zagłuszenia praw­
dy i uczciwości.

Nierozsądne i zapędne postępowanie ministrów 
do tego stopnia ozuchwaliło stronnictwo krzyżowe, 
że jego czasopisma nie wahają się otwarcie dora­
dzać cofnienie konstytucji i wtrącenie znowu pań­
stwa pod jarzmo biurokracji. Ta dążność zatrwo­
żyła wysoką arystokrację pruską, która zlękła się, 
aby w powodzi mającćj pochłonąć swobody kraju 
i jej własne swobody nie utonęły. Książęta Ra­
ciborski i Szlezwigsko-Holsztyński wystąpili, jak 
przodownicy nowego związku wielkich rodowych 
właścicieli ziemskich, przeciw przewadze urzędni­
czego pierwiastku. Jeszcze programmat tego związ­
ku nie jest ogłoszony, ale ukaże się niewątpliwie 
wnet po zebraniu dostatecznój liczby podpisów.

Tymczasem zdrówsze pomysły ministra skarbu 
pana von der Heydt, zdają się brać górę. Już list 
jego do ministra wojny zapowiadał błogą zmianę 
w poglądzie na obecny stan rzeczy króla W ilhel­
ma. Ośm dni temu, podpisał on dekret, mocą 
którego rozkazał cofnąć mektóre projekta do praw 
podatkowych i oświadczył przyzwolenie na oszczę­
dność w budżecie wojskowym, byleby to nie odej­
mowało środków ciągłego doskonalenia siły zbroj­
nej i utrzymania jćj na stopie gotowości do boju.

Dzienniki stosownie do wyobrażeń, którym hoł­
dują, widzą w tćm zmniejszeniu podatków, albo 
zwrót do zdrowszych pojęć konstytucyjnych, albo 
tylko sejmikową przynętę. Cokolwiekbądź, ścisła 
kontrola, utrzymywana przez G a z e t ę  n a r o d o ­
wą  p r u s k ą ,  ostrzega, że u s tęp s tw a  zapow ie­
dziane przez za rząd  sk arb o w y , n ie dochodzą pół- 
miljona, gdy tymczasem podniesienie ceny soli, 
przewyższa dwa miljony talarów, nic już nie mó­
wiąc o zamierzanćm podniesieniu opłaty od wy- 
pędu wyskoku.

W  przyszłym najdalćj tygodniu wypadek wy­
borów będzie wiadomy; wszystko atoli zdaje się 
wróżyć, że w radzie królewskiej zwrót na drogę 
prawa został już zagajony. Dzisiejsi ministrowie 
nie mogą nadal pozostać u steru rządu i będą mu­
sieli oddać go w ręce umiejętniejszysh i lepiej po­
trzeby czasu pojmujących kierowników.

Co do Austrji, jesteśmy od niejakiego czasu ska­
zani na ciągłe powtarzanie, że stan rzeczy w tćm 
różnolitóm i wewnętrznie zawichrzonem cesarstwie 
wpadł w rozpaczliwą nieruchomość. Izba poselska 
w żaden sposób do porozumienia z ministrami 
przyjść nie może; kłóci się z nimi o budżet, dowodzi 
im niedorzeczności podawanych środków skarbo­
wych, a nie śmie wypowiedzieć straszliwego słowa: 
b a n k r u c t w o !  Aby hańby i odpowiedzialności 
za ten krok złćj wiary na siebie nie ściągnąć, aby 
własne kiaje od Zgubnych następstw marnotraw­
stwa austriackiego ochronić, posłowie czescy i pol- 
scy, a nawet część rusiriskich, którzy odstąpifi prze- 
wódcę swojego unickiego, biskupa Litwinowicza, 
usunęli się zupełnie od rozpraw w przedmiotach 
skarbowości. Ckliwe są te rozprawy, bo wszyscy 
wiedzą, że do niczego doprowadzić nie zdołają* po­
mijać ich wszakże nie można, ani wypuszczać z rąk 
wątłćj nici, na którćj skarb austryjacki zawisł, bo 
z jćj zerwaniem runie sztuczna budowa tego 
cesarstwa. Kłopoty pruskie dały nieco otuchy 
m ężom  stanu austryjackim i ośmieliły ich nadzieje 
do odzyskania straconćj w Niemczech przewagi; ale 
choćby drugorzędne państwa związkowe na oślep 
rzuciły się w ich ręce, nie ^  tQ Augtrji od
by boc te państwa ani pieniędzy, ani wojska dostar­
czyć j ć j  me zechcą. Jak od roku 1859 tak aż do 
dzik dnia jedyne ocalenie tronu Harbsbugów polega 
na dwóch stanowczych środkach, p rzyw róć

/ • • i *  ^ J  t  t i CGDl c L c o  -
moistnosci W ęgier i sprzedaży posiadanych jeszcze 
krajów włoskich. Napoleon wie to dobrze i 'dia te­
go rozwiązanie sprawy włoskiej dobrowolnie, w od­
wlokę puszcza, bo przed jego przenikliwym wzro­
kiem przyszłość Austrji, pomroką dla innych przy­
ćmiona, przedstawia się w jasnych i wyraźnych za- 
rysach. Jedne Prusy, gdyby szczerze mogły i c  ̂cia- 
y zespolić swą dolę z dolą cesarstwa austryjackiego, 

°Ralićby je potrafiły, ale wzajemna nienawiść jest 
hader głęboka, a dążności obudwóch państw nader 
8Pi‘zeczne, aby najzuchwalszy nawet z austryjackich 
mężów stanu o podobnćm przymierzu odważył się 
marzyć. Rząd wiedeński sam dobrowolnie spotę­

gował tę nienawiść, służebne jego czasopisma ciągle 
ją rozżarzają do tego stopnia, że Prusy nic choćby 
najniewinniejszego uczynić nie mogą, aby wnet nie 
wypaczono w Wiedniu ich postępków, nie spotwa­
rzano ich dążeń i nie starano się ich obrzucać bło­
tem. Świeżo zawarty traktat handlowy między 
Prusami a Francją dał powód G a z e c i e  a u g s -  
b u r g s k i e j  do wyrzekań, że Prusy związawszy 
ręce i nogi Niemcom, wydały je dziedzicznemu 
wrogowi, że zabiły przemysł niemiecki i niepodle­
głość polityczną Niemiec poświęciły Francji. Przez 
ten traktat Austrja została na zawsze wyrugowaną 
ze związku celnego, Prusy zaś nowy dały dowód 
swej zaślepionćj i niepojętój nienawiści dla Austrji.

W e Włoszech izba poselska odroczyła się do 
niejakiego czasu. Prezes rady ogłosił swój okólnik 
do prefektów; wypowiedziane w nim zasady, na 
których swobody krajowe rozwijać się mają obok 
sprężystości rządu, godne są uwielbienia. Garibal­
di odbywa swój objazd miast włoskich i wszędzie 
zagaja stowarzyszenia strzelnicze. Pobyt jego w 
Kremonie był prawdziwie rozrzewniający; rząd słu­
sznie czyni, że nie przeszkadza objawom ducha na­
rodowego; Garibaldi zdaje się być przejednanym 
domierzoną sprawiedliwością towarzyszom broni; 
dekreta królewskie wcielające wojsko ochotnicze do 
prawidłowego, ściślejszym węzłem połączyły rozża­
lonych nieco braci. Z krajów południowych pół­
wyspu nadchodzą smutne wieści o nowych zama­
chach zbójeckich drużyn, ale spółcześnie otrzymano 
też pewność, że jenerał de Goyon szczerze już po­
czął tłumić tworzenie się ich w państwie papieskiem.
Król W iktor Emmanuel wkrótce zwiedzi Neapol i 
Sycylję; obecność jego i kilko tygodniowy pobyt nie 
przytłumi zapewne rozbojów, ale podniesie miłość 
dla jedności włoskićj i zasili wierność dla niej w do­
brych obywatelach. Stan Włoch jest więc tak po­
żądany, jak tylko nim być może, kiedy jeszcze w 
w Rzymie i Wenecji powiewają cudzoziemskie cho­
rągwie, ale moralność ludu wyraźnie szerzy się i 
utrwala; zabobon niknie i światło coraz jaśniejsze 
rzuca promienie. Wielki czyn sprawiedliwości zo­
stał przez rząd spełniony; król rozkazał wrócić skon­
fiskowane dobra wygnańcom modeńskim; z każdym 
dniem zacierają się więc ślady obcego ciemięztwa.
W net po otwarciu na nowo izby, Włochy jeszcze się 
bardziój rozradują, bo dzisiejszy minister sprawie­
dliwości pan Conforti ma przedstawić projekt do 
prawa o zniesieniu kary śmierci. Ważne to zada­
nie społeczne było przedmiotem głębokich i cnotli­
wych rozmyślań prawdziwych czcicieli mądrości, 
i u nas potężne głowy w XVI wieku sumiennie roz­
trząsały to prawo śmierci człowieka nad człowie­
kiem: Szymon Budny w niesłychanej rzadkości
piśmie ,,o urzędzie miecza używającym4', a An­
drzej Fricz Modrzewski w prześlicznćj rozmowie 
„Łaski, czyli o karze mężobójstwa", które z wielką 
szkodą nauki ojczystćj dotąd pierwsze przedruko­
wane, a d ru g ie  n a  ję z y k  polsk i w ytłum aczone nie 
je s t.  P an u jący  dziś książę S asko-w ejm arsk i św ie­
żo karę  śm ierci w  p ań stw ie  swojem na  zawsze 
uchylił. Oby co najwięcej i co najprędzćj zna­
lazł naśladowców!

Również pocieszająca wiadomość nadeszła z za 
Atlantyku. Myśl Abrahama Lincoln już przechodzi 
w życie. Obwód kolumbijski uroczystą uchwałą 
zniósł niewolnictwo, kongres waszyngtoński zagłoso­
wał nie tylko pomoc pieniężną na wykup, ale do­
starczył środki wyzwolonćj czarnój spółbraci, jeśli 
tego zażądają, na przeniesienie się do murzyńskich 
rzeczypospolitych w Haiti i Liberji.

Dla braku miejsca niepodobna nam było 
umieścić w dzisiejszym Kurjerze mowę lorda Pal- 
merstona w  obronie W iktora Ernmanuela, ani za­
rzutów, jakie baronnet sir Bowyer wymierzył prze­
ciw Włochom, ani nierównie piękniejszych mów 
pana Layard, podsekretarza stanu spraw zagranicz­
nych i pana Gladstone, ministra skarbu. Zabierali 
w tćj waźnćj rozprawie glosy panowie: Hennessy,
Haney, Cochrane, Monekton Milnes i Whalley, tu­
dzież panowie Peacocke, Maguire i O'Brien, ale 
wieńcem tego pamiętnego posiedzenia była obrona 
lorda Palmerstona. Czytelnicy podziwiać zapewne 
będą w tym niepożytym , jak go Anglicy zowią: 
s e m p e r  v i r e n s ,  starcu, siłę myśli, swobodę i 
jasność wysłowienia, dowcip prawdziwie attycki i 
ten wdzięk'obyczajności igrający na ustach wiel­
kiego narodowego męża stanu. Jeżeliby W iktor- 
Emmanuel potrzebował obrońcy, zaprawdę trudno 
byłoby znaleźć uposażonego większą zdolnością i po­
wagą.* W  następnym Poglądzie pomówimy o dwóch
powstaniach greckiem i poiudniowo-słowiańskiem.
Postaramy się rozwikłać sprzeczne wiadomości, ja- 
kiemi dziennikarstwo jest przepełnione i przedstawić 
prawdziwy obraz rozpacznych wysileń Hellady i 
pokrewnój Hercegowiny.

Włocłiy.
T u r y n ,  9 kw ietnia. W czoraj p. R attazzi odpowie­

dział na zagadnienia m argrabi Caracciolo i pana Petruc- 
celli. Nic ważnego nie zaszło w kra jach  południowych; 
rząd nie będzie domagał się u parlam entu praw  wyjątko­
wych, chyba wówczas, gdyby zwyczajne środki nie wy­
starczyły. Prezes rady wyraźniej wytłómaczył się co do 
sprawy rzym skiej. Oświadczył, że gabinet włoski dokła­
da wszelkich s ta rań  spólnie z Francją o oddalenie ł  ranci- 
szka i [  i  n^y/iiu, w tern p r z e k o n a n iu , że to wielce u ła t­
wiłoby uspokojenie byłego neapolitańskiego królestw a.
Rzeczywiście cesarz Napoleon pracuje  nad osiągnieniem 
tego zam iaru i w ydał rozkazy załodze francuzkiei, abv 
przeszkadzała o ile można urządzaniu się zbójectwa w Rzy­
mie. Konwencja między F ran c ją  i W łocham i, m ająca 
załatw ić ten ważny szczegół, me je s t  jeszcze podpisaną < 
ale zdaje się być rzeczą pewną, że choćby do podpisania I
nie przyszło, zasada je s t p iz jję tą  i  w krótce wejdzie w wy- J pować więc będzie ja k  z wrogiem

konanie. Co do istoty spraw y rzymskiej musi ona pozo­
stać jeszcze na pewny czas w zawieszeniu.

! M ianowanie margrabiego Pallavieino nastąpiło w sku- 
I tek porozumienia się gabinetu z Garibaldim. Stan Sycy- 
j Iji je s t zatrw ażający; nierównie gorszy niż w Bolonji; mor- 
. derstw a są codzienne, nikt nie chce świadczyć przed są- 
I dem, nawet sędziowie lęka ją  się sztyletów. Jeden Gari­

baldi potrafiłby uśm ierzyć tę w zrasta jącą  powódź; takie 
je s t mniemanie Sycyljan. T ak  przynajm niej zdawało się 

| panu Rattazzi; postawił więc na czele rządu wyspy męża 
i najbliżej sprzyjaźnionego z Garibaldim; stronnictw o zaś 

ruchu  przyrzekło nowemu prefektowi swą pomoc.
Trudno atoli, aby m argrabia Pallavieino podołał zada­

niu. Baron Ricasolł posłał był do Palerm o senatora To- 
relli, dawniej prefekta w Bergamo; nie zbywało temu zna­
komitemu obywatelowi ani na sprężystości, ani na w pra­
wie rządowej, ale co począć tam , gdzie zbywa na środkach 
najistotniejszych ! Owoż, m argrabia Pallavieino nie po­
siada nawet sprężystości i siły woli swego poprzednika. 
Młodość jego upłynęła w więzieniu, gdzie nauczył się tyl- 

i ko cierpieć; dalsza część życia w rozpam iętyw aniu dozna- 
} nych niesprawiedliwości; przyjaciel Giobertego i M anina, 
i nigdy jednak nie należał do polityki w ojującćj. W  swoim 

czasie popełnił błąd nieprzebaczony, ogłosił był bowiem 
w dziennikach list uspraw iedliw iający zabójstwo hrabiego 
de Rossi. Pióro jego napisało tę  do uw ierzenia niepodo­
bną apologję, mimowiednie od jego serca czułego i łago­
dnego. Mąż prawy, lecz ciągle w ytężał umysł na utw o­
rzenie sobie życia udanego i sztucznego. Lepiejby zrobił, 
gdyby poszedł tą  drogą, ja k ą  obrał spółuczęstnik jo g ) 
w spisku 1821, m argrabia A rconati, k tóry bez hałasu, bez 
roszczeń oddaje na usługi k ra ju  wszystkie zasoby umysło­
we i majątkowe.

—  W  Caserte ma być założony insty tu t rolniczy na 
tych samych zasadach, na jak ich  podobneż zakłady istnie­
ją  w wyższych W łoszech, ten dobry przykład ma być na­
śladowany przez inne prowincje neapolitańskie.

—  Podług depeszy nadesłanej z Genui, zawiązało się 
tam  towarzystwo pod orędownictwem Garibaldiego, mające 
złożyć dziesięć miljonów franków na zakupienie broni.

— Król W iktor-Em m anuel przez dekret, podpisany 
d, 11 kwietnia, przyłączył jen e ra ła  T u rr  do czynnego woj­
ska  włoskiego.

—  Król ma wyjechać do Neapolu dnia T l  bieżącego 
miesiąca; po drodze zatrzym a się w Bolonji i F lorencji.

—  Dziennik tu ryńsk i E s  p e r o  donosi za rzecz pewną, 
że Garibaldi ma być mianowany wodzem naczelnym w szyst­
kich gwardij narodowych włoskich. Rząd chce dać mu 
dowód swego poważania i ufności.

T  u r y n ,  1*2 kw ietnia. M ininister skarbu  przedstaw ił 
projekt do praw a, mającego dozwolić podnieść z pięćdzie­
sięciu na sto miljonów wypuszczenie bonów skarbowych. 
Rzeczony projekt sprawił niejakie w rażenie; wielu pyta, 
dla cze^o m inister nie przedstaw ił go wówczas, kiedy izba 
upoważniała pobór podatków na drugą ćwierć bieżącego 
roku.

Pan Sella przedstaw ił obraz ruchu  bonów skarbowych 
za upłynione la t dziesięć i okazał, że gdy ten  ruch  w roku 
1851 wynosił ośmnaście miljonów, w 1861 doszedł do dzie­
więćdziesięciu. Część sprawozdania, k tó ra  wyjaśnia pra­
wdziwy stan skarbu, uczy, że bez wypuszczenia bonów na 
sto miljonów potrzebaby nowćj pożyczki. Pożyczka jest 
nieuchronna, lecz nie należy zawierać Jej zbyt pośpiesznie; 
mając czas, dadzą otrzymać się dogodniejsze w arunki. Ko- 
missja izby poselskićj zgodziła się bez trudności na  projekt 
do nowego praw a, sama zaś izba udzieliła gabinetowi żą­
dane upoważnienie. Je s t to dowodem, że nastąpiło mię­
dzy sejmem a władzą zupełne pojednanie.

—  Izba poselska zam knęła dziś swe posiedzenia; zgro 
madzi się znowu pod koniec m aja. Senat przeciągnie swe 
prace aż dopóki nie zagłosuje praw  ju ż  przyjętych przez 
izbę poselską.

—  Dziennik I t a l i a  umieścił okolnik pana R attazzi
rozesłany do prefektów. Powtarzam y to ważne pismo 
w zupełności;

Turyn , 8 kw ietnia.
W ezw any przez zaufanie królewskie do kierunku wy­

działem spraw wewnętrznych, poczytuję _ za obowiązek o- 
znajmić naczelnikom prowincij, jak ie  są zam iary nowego 
gabinetu, tak  w tćm, co się ściąga do k ierunku  polityczne 
go, ja k  równie i w tern, co należy do kierunku adm inistra­
cyjnego.

Obecnie myśl uzupełnienia jednoty narodowej, oraz 
myśl dozwolenia swobód, które, nie tam ując jednoty, zape­
w niają rozwój życia publicznego we w szystkich stanach 
społeczeństwa, góruje nad naszą polityką. Dopóki dzieło 
zjednoczenia nie będzie spełnione, to je s t, dopóki rozmaito 
członki rodziny włoskićj nic zostaną zjednoczone i rząd 
nie usta li się w swem wlaściwem ognisku, dopóty W łochy 
nie mogą mieć dwóch programmatów politycznych.

Ludzie, z kolei obejmujący po sobie władzę, nie mogą 
różnić się w zdaniu, chyba co do stopnia swobody, jakićj 
w obecnych okolicznościach k ra j używać może. Zdrowy 
rozum i roztropność, której W łosi dali tak  niezaprzeczone 
dowody cywilizowanemu św iatu, napełniają nowy gabinet 
przeświadczeniem, że nie może zachodzić żadne niebezpie­
czeństwo w rozszerzeniu swobód nadanych pizez s ta tu t 
narodowi. T reścią więc politycznego program m atu gabi­
netu  je s t głos rozlegający się na  całej powierzchni półwy­
spu: Jedność i wolność.

Usiłować więc będzie urzeczywistnić ten program m at; 
lecz dla dojścia do tego celu, potrzebuje spółdziałania 
w szystkich sił narodowych, nie czyniąc różnicy między 
ludźmi, którzy walczyli za wyzwolenie ojczyzny pod cho­
rągw ią W ik to ra  Ernmanuela; bo ci wszyscy, co pod tą  
chorągwią walczą, dobrze są zasłużeni sprawie narodo­
wej. W szyscy spełnili swą powinność, wszyscy więc ma 
ją  prawo być poczytywanymi za godnych do dalszych po­
święceń, jak ich  niezależność W łoch jeszcze wymaga i do 
ubiegania się o nagrody, przeznaczone dla najlepszych ich 
synów.

W  tym celu, polityka rządu sta je  między stronnictw a­
mi ze znamieniem polityki pojednawczćj, jedynej, mocą 
której można uzupełnić i u trw alić dzieło naszego zm ar­
tw ychw stania. Naczelnicy więc prowincij w ytężą całą u- 
silność w skierowaniu umysłów ku tem u celowi, wywołu­
jąc  do życia to wszystko, co zdolnem będzie sprzyjać sku­
teczności tej polityki i usuwać wszystkie zawady mogące 
tamować je j postęp.
mióm.11 0ńcer!' w s*ystkie swobody konstytucyjne winny

S n  dl ° ‘-1() ł W 8Wych obj awach, aż do granic, za ktoiem i m usiałyby ju ż  wychodzić

dym kogo znajdzie winnym podobnych roszczeń. Z dru­
giej zaś strony, prefekci dbali o rozwój wszystkich swo- 
bod nie p rzestaną czuw ać nad szczątkami stronnictw  nie­
przyjaznych jednocie narodowej i tronowi konstytucyjne­
mu, nie dla tego, aby ich zwolennikom odmawiać rękojmi, 
zapewnianych dla w szystkich obywateli, ale, aby znaleźć 
się w gotowości silnego tłum ienia w szystkich zamachów 
przeciw porządkowi rzeczy, opartem u na powszechncm 
głosowaniu ludu.

W  niektórych stronach k ra ju , bezpieczeństwo osób ł 
własności napastowane je s t przez drużyny ludzi prze­
wrotnych lub oznamionych, którzy j ą  trap ią  w imię ksią­
żąt upadłych. Koniecznie należy k ra j z nich oczyścić 
z uspokoić pod tym względem umysły. Jest nadzieja, że 
władze polityczne, działając zgodnie z urzędam i gmino- 
wemi i przy pomocy wojska obywatelskiego, potrafią dojść 
do tego celu.

Rząd niezłomnie postanowił, skutecznie .opiekować się 
swobodą sumienia, niezależnością slug ołtarza i zapewnie- 
niem winnego dla ich stanu uszanowania; wszakże nigdy 
nie pozwoli pod płaszczem wiary podkopywać praw dy- 
nastji, całości i niezależności państwa. Praw a dostatecz­
nie uzbroiły władzę polityczną do uczynienia bezsilneroi 
zamachów' tego rodzaju. W ielka część , największa bez 
w ątpienia, naszego duchowieństwa boleje , że nie może 
otw arcie zespolić się z ruchem  narodowym. Należy w ięc 
mieć wzgląd na pobudki wzbraniające mu iść za skłon­
nością wrodzoną i -za uczuciem obywatelskich obowiąz­
ków'.

Nasz kościół w swym zewnętrznym bycie znajduje 
się w chwili przesilenia; owoż nie należy mu przypisy­
wać w szystkich następstw  stanu rzeczy, który go n u r tu ­
je. Swoboda, do której kościół wzywamy, będzie nierów­
nie przyjaźniejszą jego duchownemu posłannictwu , niż 
byfy w arunki, których zdajo się żałować, bo ta  swoboda 
przyczyni się także do posłannictw a porządku, cywilizacji 
i postępu.

Co do kierunku adm inistracyjnego, nowy gabinet, strze­
gąc praw jednoty politycznej, chce rozbudzić w całym 
k ra ju  życie polityczne i rozwinąć swobody gminowe i pro­
wincjonalne. Mniemanie powszechne przyklasnęło posta­
nowieniu, mocą którego sejm nadał królowi praw'o udzie­
lenia naczelnikom prowincji niektórych władz dotąd nale­
żących tylko do rządu centralnego. W idziano w tćm 
postanowieniu najwłaściwszy środek pożądanego i pręd­
szego ułatw ienia spraw miejscowych. W szakże , jeżeli 
na tej drodze postawiono już krok chwalebny, zadanie u- 
zupełni się tylko wówczas, kiedy przy utrzym aniu w nie­
tykalności istotnych praw władzy wykonawczej, najw ię­
ksza część a ttrybucij, ściągających się do zarządu pro­
wincij i gmin, zostanie rozdzieloną między przedstaw i­
cieli, jak ich  praw’o przeznacza tym osobom moralnym.

Tym sposobem można będzie dójść, w najw łaściw szym  
duchu z wyzwolonemi dążnościami naszćj epoki, do de­
centralizacji adm inistracyjnej, tak  pożądanej, a k tó ra  nie 
na tern tylko zależy, aby obywatele mieli rząd, iż tak  po­
wiem, na podorędziu, lecz, aby co najprędzej mogli sami 
się rządzić we wszystkich względach, w k tórych  konie­
cznie m ają więcćj moralnego i praktycznego uzdolnienia, 
a które z uwagi na powszechne dobro nie powinny podle­
gać władzy politycznej. T a  zasada wytłómaczy, dla cze­
go rząd zagaił reformę praw  adm inistracyjnych. W  tym 
duchu powinni postępować przedstaw iciele rządowi w pro­
wincjach, o ile im na to praw a pozwolą. Istniejąca orga­
nizacja prowincjonalna i gminowa we wszystkich niemal 
częściach królestw a, u łatw i im to postępowanie. W ładze 
prowincjonalne i gminowe zaprowadzone na  zasadach sy- 
stem atu konstytucyjnego, w których potęga kró lew ska 
łączy się węzłem wzajemnćj i nieustającej zgody, z po­
tęgą wyborczą, mogą być uposażone we wszelkie a ttry - 
bucje, jak ie  posiadają w państw ach używających naj- 
rozleglejszej swobody.

Przedstaw iciel rządowy, sto jący  na czele tych władz, 
udziela im spółcześnie i siłę działania i modle, czyniącą 
prowincje i gminy zdolnemi do używ ania swobód, jak ich  
w innych w arunkach osięgnąćby nie mogły.

Prefekci, aż do dziś dnia, m ają w nieustającem  spół- 
działaniu deputacij prowincjonalnych, rzeczywisty p ier­
wiastek siły moralnej w administrowaniu prowincij, któ- 
regoby napróżno szukali tylko we wsparciu rządowem. 
M ają oni w tych samych deputacjach radę zasilającą ich 
powagę, gdy przed władzą centralną bronić im przychodzi 
zbiorowych dogodności ich adm inistrowanych, i k tóra  roz- 
maitemi sposobami u łatw ia ich pracę, ilekroć chodzi o 
spełnienie praw a lub rozkazów rządowych w prowincjach.

T ak  więc przez rozwój zasad istniejących już  w no­
wych instytucjach, da się otrzym ać na drodze rozszerze­
nia swobód “miejscowych, utrw alenie władzy centralnej. 
Naczelnicy polityczni prowincij, prócz służących im szcze­
gółowych attrybucij, m ają jeszcze ogólną i główną a ttrv - 
bucję, czuwania nad wszystkiemi gałęziami służby pu- 
blicznćj, oraz postępowania w ten sposób, aby szanując 
niezależność i odpowiedzialność urzędników, użytych do 
szczegółowych obowiązków , ttómaczyli w sku tku , we 
wszystkich gałęziach adm inistracji publicznej rzeczyw istą 
myśl rządową.

S tarać się będą, aby z winy ich podwładnych admi­
nistrowani nie cierpieli, troskliw ie czuwać powinni, aby 
sprawy od nich zależne ułatw iane byty bez zwłoki bo 
opieszałość biór bywa najczęściej główną przyczyną, że 
najpożyteczniejsze zamiary nie przechodzą w życie, że 
siły moralne i rzeczowe, wymagające w swym 
i skuteczności na dobro całego k ra ju  spółdziałania 
publicznej, m arnu ją  się i drętw ieją. , . . : j,e

Oto głównie chodzi, aby każdy mógł dzis v '< -
urzędy są postanowione nie 
tych, co je  piastu ją, ale dla usługi k ra ju  ^
to dawniej bywało w n a jp ię k n ie j s z y c h  » w f c ł n e  bvtv
półwyspu, gdzie zdawało się, ieJ ” ^  wszelkiemi spo- 
w łasnie ustanowione raczćj d! * n(fobra. po trzeba wiec 
sobami obywateli, nie zas d l * i c u  przekonać się n W i  ó 
aby wszyscy, w każdćm z j r z e m i ^ ^  ę 0on o

zmianie ja k a  pod tym « ^ maitych celów, rząd  najwię-
W  doscignieniu tyc»u doznatój wpvawie prefekJt(5wi

cej liczy na doświadcz ^  sobje odpowiedzialność nrzv- 
r z ^ i f s i ?  do Um ocnienia, idąc w ytkn iętą  drogą, niezbęd­
nych warunków, na których spoczywa porządek i wolność

Ca*°Tym trybem postępując prefekci i ich podwładni, nie 
m-zestaną zasługiwać się królowi i ojczyźnie. Niżej pod- 
oisany dozna największego zadowolenia, gdy będzie miał 
r10 ." „ ,i,w  św iadectw o _________

rozwoju
władzy

dogodności 
>e' 1

eściach naszego
dla korzyści- lub ja k

pospolitego i przestaw ały 'b y T p r a w o v S  I Ju^wo oddać ^wiadectwo pożytecznemu współdziałaniu, ja -
więc zapominać, że jeżeli iest rzeczą nrzvzwoita. zespalać . kiem go S1 4. w spełnieniu jego umocowania.. jeżeli je s t  rzeczą przyzwoitą, zespalać

• ąaem wszelkiemi środkam i wszystkie żywotne siły 
Ki'aju, również je s t  niezbędną sprężyście p o sk r a m ia ć  
w szystkie zamachy, dążące do zajęcia jego miejsca w za­
daniu do niego wyłącznie należącem i za które , 0 (,0'v . 
dzialność tylko na rząd spada, tak  w tćm, co ściąg 
do adm inistracji wewnętrznej, ja k  i w tćm, co się 
do zewnętrznych stosunków państwa. t

Rząd ubliżyłby swemu obowiązkowi, gdy ^  u z b > 
względzie pozwolił siebie prześcignąć, r  _ 
go dostatecznie przeciw tego rodzaju nadu > • ostę-
pować wiec bedzie iak z wrogiem króla i ojczyzny z k a t-

(podpisano) U. R attazzi.
L u r } h ,  13 kw ietn ia . Trudno podzielać zupełnie 

powody, w których cesarz  Napoleon upatruje zawadę do 
ostatecznego rozw iązania w tej chwili sprawy rzymskiej- 
W szak  ze należy zapatryw ać się na tę sprawę i « A  a. 
w iska francuzkiego. Dla W łochów nie jest taiem

i na
jedyny sposób jćj ^rozwiązania, ale, p o n i c w a ż obm ągiew 
francuzka powiewa nad brzegami Tybru, i", , ,
si nie mogą jej stam tąd oddalić, należy nie sądził
tę  trudność i roztrząsnąć, dla c« « °  J ; U, j oddania go 
że nadeszła już  chwila opuszczenia R 1
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prawdziwym jego właścicielom. Daremnemi byłyby skar­
gi, że Napoleon nie ma słuszności, że obecność jego woj­
ska przeszkadza odbudowaniu Włoch , że tylko zasila 
sprawców rozruchów, że osłania gniazdo reakcji, to wszyst- 

'k o  trudności nie usunie. W  myśli cesarskiej odwloką jes t 
niezbędną; nie zmieni to jego programmatu, ale da mu 
czas do wynalezienia najwłaściwszych środków.

Gdy więc odmiana stanu rzeczy nie z a l e ż y  od W ło­
chów, cóż więc czynić im pozostało? U rządzić  się we­
wnątrz i czekać póki czas zwłoki nic przeminie, a prze­
minie tern prędzej, im prędzej mniemanie powszechne prze­
kona się, że Włochy istnieją w swem wojsku, w swej 
flocie i swej skarbowości-

Przyznać należy, że parlament na tej drodze skutecz­
nie pracował. Podatki zagłosowano; gościńce zwyczaj­
ne i drogi żelazne zbudowano z cudowną bystrością. Genua 
połączona z Ankoną przez kolej żelazną Aleksandryjską; 
Piaceneja i Bolonja, tudzież morze Śródziemne jest tylko 
o ośmnaście godzin od Adrjatyku. W szystkie strategicz­
ne punktu są z sobą w związku; Genua, Mediolan, T u­
ryn z Placencją, Aleksandrja, Paw ja i Ponte-Lagoscuro 
nad Padem, oraz Desenzano naprzeciw Peschiery; za rok 
z małą przerwą, dojechać można będzie do Neapolu. 
W szystkie twierdze i porty znajdują się już w stanie ob­
ronnym. -

Książe Kapui, stryj byłego króla neapolitańskiego 
liszka Ii-go, ten sam, którego małżeństwo z miss Pe- 

helopą Smith w swoim czasie narobiło tyle hałasu, jest 
śmiertelnie chory w hotelu Trombetta w Turynie. Król i 
książę de Carignan odwiedzili go wczoraj wieczorem.

T u r y n  13  kwietnia. Reakcja klerykalna sroży się 
więcej niż kiedykolwiek. Okólnik księdza TCanzio, oficja­
ła bolońskiego, dozwalający kapłanom rozgrzeszać żołnie­
rzy niepodległości włoskiej, „byleby obiecali uciec z pod 
swoich chorągwi,“ oburzył całe miasto. W szystkim sta­
nął w pamięci długi szereg nadużyć duchowieństwa bo­
lońskiego i niedawny gwałt dopełniony na rodzinie Mor- 
tara .

Sąd boloóski, wydając rozkaz na uwięzienie księdza 
Cauzio, nie tylko spełnił przepisy kodeksu karnego , ale 
uczynił zadość sprawiedliwemu żądaniu ludności, która 
w postępku oficjała widziała prawdziwą zniewagę wyrzą­
dzoną religji.

Zdaje się, że minister sprawiedliwości Conforti, zgro­
madzi wkrótce kommissję z najpierwszych prawoznawców 
włoskich, dla zbadania, czy nie należało by postanowić 
zniesienie kary śmierci? Jeżeli prawoznawcy oświadczą się 
za tą wielką myślą, której wiara i ludzkość pragną, p. 
Conforti winesie projekt do prawa wnet po zebraniu się 
parlamentu.

Jen. Henryk Cialdini znajduje się teraz w Medjolanie. 
Hr. Pasolini opuścił, z wielkim żalem mieszkańców, posa­
dę prefekta medjolańskiego i zajął takiż urząd w Turynie.

Zawiązało się tu  towarzystwo irrygacyjnc, to jest sztu-. 
cznego zlewania wodą ląk i roli, zwłaszcza na czas su­
szy z kapitałem 25-ciu miljonów fr. podzielonych na 50 ty­
sięcy akcij 500 frankowych. W łochy, mimo kłopoty poli­
tyczne ciągle myślą o żywotnych interesach kraju.

— Pogłoska:, że hrabina Chambord znajduje się w po­
ważnym stanie, okazała się zupełnie fałszywą; tak więc 
legitymiści franeuzcy stracili nadzieję ujrzenia potomka 
starszćj dzielnicy burbońskiej.

—  Konieczność budowania statków morskich pancer­
nych znalazła odgłos i we Włoszech. Wszędzie tworzą 
się spółki do zbierania składek. W  Placencji prezes je ­
dnego z tych stowarzyszeń prosił jenerała Bixio, o złoże­
nie Garibaldiemu programmatu tego narodowego przed­
sięwzięcia i otrzymał list następny:

„Do pana D. G. Basini, w Placencji.
„Odebrałem programmat składki na marynarkę wio­

ską. Ta myśl wielce mi się podobała. Jedną^z głównych 
sił naszej ojczyzny, będą otaczające ją  morza; skoro 
je  okryją mnogie floty, a mieć je wkrótce będziemy, sko­
ro całe W iochy zniosą grosz wdowi na ich zbudowanie.

*,,Co do mnie gorąco i chętnie wspierać będę wasz za­
miar; szczęśc mu Boże

„Pozdrowienie i wytrwałość... W asz G. Garibaldi.“
Piszą z Cremony 5 kwietnia do dziennika „W tochy:“
Dziś z rana jenerał Garibaldi przybył do tego miasta. 

Legjon gwardji narodowej, stowarzyszenia wychodźców, 
bractwo strzeleckie i niezmierne tłumy ludności, wyszły 
na jego spotkanie. Jenerał wjechał przez bramę Ognis- 
santi; widok był rozrzewniający. W ielka liczba żołnie­
rzy neapolitańskich zagrodziła mu drogę, rzucając się na 
kolana i nazywając go wybawcą Neapolu. Chciano wy- 
prządz konie z powozu, lecz Garibaldi na to nie pozwolił i 
jechał dalej powoli pod prawdziwym deszczem kwiatów. 
Długi szereg powozów ciągnął się za pojazdem Garibaldie­
go; zauważano, że trzy powozy napełnione były oficerami 
wojska prawidłowego i że jen.-Steffanelli, dowódca dywi­
zji, był w jednym z nich w czarnej sukni, lecz miał obok 
siebie swojego adjutanta w mundurze.

Po przybyciu orszaku przed pałac Trecchi, jen. Steffa- 
neiii pośpieszył do pojazdu Garibaldiego dla otworzenia 
drzwiczek; uczynił to z widocznem wzruszeniem, podzicla- 
nBln przez bohatera, wśród ogromnych oklasków ludu.

. L>ągłe i powszechne okrzyki wzywały Garibaldiego, 
który stanąwszy w oknie pałacu Trecchi następnie prze­
m ów ił : „Gorąco pragnąłem pozdrowić dzielną ludność 
C rem onską; czuj*. sję istotnie szczęśliwym z pobytu między 
wami- Cremona, w*mnóstwie zdarzeń, okazała dla mnie 
szczeg fd n e  przyvviązanie j hyfo, niewyczerpaną w dowodach 
wielkiej dla sprawy wtpgfejćj miłości. Cremona dała oj­
czyźnie wielką icz >ę swych synów będących zaszczytem 
wojska, a w ię k sz ą  jeszcze wojsku ochotniczemu, ta k  jedni 
jak  drudzy okaza i >s ęi mętnymi wojownikami.

Cremona była Piervv“ Cn‘ z miast włoskich, które od­
znaczyło się s k ł a d k a m i  • uP®o miljona strzelb, te zaso­
by posłużyły do wyprawy > y yiyskiej i neapolitańskićj.

Cześć Crem onie! , , .
Liczny zastęp jej symwc * w wojsku, świad­

czy co Cremona dla W łoch uc ,y . . I e®Ł zdolna. Kiedy 
czas przyjdzie, dowiedzie ona co zio la ojczyzny. , (Ze­
wsząd okrzyki; o zapewne! zapewne.)

Spodziewam się, że ten  czas je s t  niedaleki
Wprawdzie już nieco dokonaliśmy na nodze wyzwole­

nia ojczyzny; ale nie powinniśmy zapominać, ze mamy 
jeszcze braci w więzach i że na nas spada powmposć 
wyzwolenia. W wykonaniu tej powinności, Ci emona iiie 
będzie ostatnią między miastami wloskiemi- (*.a > ■*. 
tak jest, Rzym!) Dla spełnienia naszej świętej powin­
ności względem Rzymu i Wenecji i dla prędkiego je j sPe|- 
nienia... (wiele głosów: tak  jest, chcemy ją  prędko speł­
nić!) owoz dla prędkiego jej spełnienia, powinniśmy si§ 
ewiezje w używaniu broni. W y Cremończycy, odparli­
ście już wrogo w Wioch bagnetami, pozostaje wam tylko 
nabycie wprawy w strzelaniu do celu. Skoro każdy 
W łoch potrafi dobrze używaC rusznicy, sprawa wenecka 
wierzcie mi, prędko zostanie ułatwioną.

A teraz mężni Cremończykowie, pozwólcie podziękować 
sobie z pełnego serca za serdeczne wasze przyjęcie.“

Dziś wieczorem jenerał ma znajdować się na przedsta­
wieniu teatralnem; ju tro  zagajone zostanie towarzystwo 
strzelnictwa.
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P a r y ż  l i  kwietnia.
Rozprawy nad budżetem rozpoczną się w izbie prawo­

dawczej dopiero po świętach: tymczasem każdy gotuje 
się do tej pracy; oblicza, porównywa z sobą cyfry i gro­
madzi dowody. Rozprawy będą żwawe i głównie wymie­
rzone przeciw rozchodom na wydział wojny, tudzież prze­
ciw niektórym nowym podatkom.

Legitymiści rozszerzają pogłoskę, że hrabina Cham­
bord jest ciężarną. Jeśliby to było prawdą, rzecz mia­
łaby niejakie znaczenie. Urodzenie potomka, zwłaszcza 
płci męzkiej, podniosłoby nadzieję legitymistów, pozwo­
liłoby im wyrzec się wszelkiego spólnictwa z Orleanista- 
mi, o którem już szczerze myśleć zaczynali; podniosło 
by to osobę hrabiego Chambord w poważaniu jego zwolen­
ników, dotąd lekceważących swojego k r ó la , jako nie­
zdolnego do założenia dynaslji. Zachodzi w tem wszyst­
kie m mała trudność: księżna M arja Teresa Beata Gae- 
tana, arcy-księżniczka austrjacko-esteńska, starsza cór­
ka Franciszka IV książęcia Modeńskiego, urodziła się 
14 lipca 1817. Mając lat 29 wyszła za hrabiego Cham­
bord w roku 1846; liczy więc dzisiaj 45 lat wieku, co 
obudzą uzasadnioną wątpliwość.

P a r  y ż 12 kwietnia.
Sprawa ambasady rzymskiej zakończyła się w sposób 

dosyć niespodziewany. M argr. de Lavalette ma wrócić 
do Rzymu, jedni mówią że na ciągły pobyt, drudzy że dla 
doręczenia listów odwolalnyoh.

Za mięsiąc wytoczą się rozprawy nad budżetem; p. 
llillault pracuje nad zebraniem potrzebnych dowodow, na 
odparcie zarzutów oppozycji. Cesarz pokłada w mm naj­
wyższe zaufanie. Mówią, że powiększenie podatku  solne­
go będzie cofnięte, a cło na cukier zmniejszone; trudno 
jednak wierzyć tej pogłosce, bo na tych dwóch przy­
chodach, głównie opiera się budżet nadzwyczajny.

W ielka nauka, jaką  Amerykanie dali flotom europej­
skim, powszechna wiara że okrętu drewniane juz siebie 
przeżyły, ocalą budżet m arynarki. Dziś F rancja posiada 
tyleż statków pancernych co Anglja, z niezaprzeczoną 
wyższością francuzkich nad angielskiemi, pod względem 
bystrości i lekkości. Ale Anglja wnet przedsięwezmie 
ogromne prace, aby Francję prześcignąć, izba więc 
w uczuciu dobra narodowego okaże się szczodrobliwą.

Projekt do prawa przedłużenia jeszcze na lat *(|, to 
jest do 1 stycznia 1873 roku monapolu tabacznego został 
rozdany. Najważniejszą pobudką do jego przyjęcia bę­
dzie to, że przedaż tabaki przez rząd czyni 168 miljonów 
franków czystego rocznego dochodu. { _

Ksiądz arcy-biskup tuluzki chciałby wmówię, że 
niezrozumiano jego myśli w ogłoszeniu wiadomego ju­
bileuszu. W odpowiedzi przesłanej ministrowi oświadcza, 
iż zastosuje się do wToli rządu. Ale żąda, aby minister 
r o z r ó ż n i ł  (distingua) dobrze rzeczy; można bowiem 
zapatrywać się z dwoistego stanowiska na ten jubileusz: 
albo dziękować Bogu że przeszkodził rozkrzewieniu od- 
szczepieństwa, albo widzieć w wypadkach luluzkich bra­
tobójczą walkę. Owoż kościol nigdy przelewu krwi nie 
pochwalał. To rozróżnienie jest zapewne subtelne, ale 
nikogo nie przekona.

Dzienniki klerykalne starają się nadwątlić wrażenie 
listu pasterskiego, utrzymując, że w tych dalekich cza­
sach polityka ciągle wikłała się z religją, że Hugenoci 
sprzyjali Anglji, że jeżeli katolicy starali się ich wytę­
pić, wytępiali wrogów ojczyzny. Można by im na to od­
powiedzieć, że katolicy sprzyjali Hiszpanji i że również 
jako nieprzyjaciele kraju, zasługiwaliby podług tego
rozumowania na śmierć.

— Książe Napoleon, jako prezes wystawy powszechnej 
londyńskiej, wydziału franeuzkiego, wyjedżie wkrótce 
do Londynu; mają mu towarzyszyć pp. Ferri-Pizani i 
Franconierre.

P a r y ż 13 kwietnia.
W dzienniku tuluzkim znajdujemy następną notę 

w odpowiedź na umieszczony.w M on  i t o r  ze zakaz ob­
chodu jubileuszu na pamiątko rzezi 1562 roku:

A r c y-b i s k u p s t w o t u l  u z k i e.
Nie żaląc się na ogłoszone w M o n i t o r z e  posta­

nowienie, wolno jest odpowiedzieć na niektóre fałszywe 
myśli, rozpowszechnione przez znaczną część dziennikar­
stwa, z powodu zupełnego odpustu w kształcie jubileuszu, 
zapowiedzianego przez księdza arcy-biskupa.

Zdarzenie, którego trzywiekową rocznicę mieliśmy 
obchodzić, może być uważane z dwoistego, a bardzo ró­
żnego stanowiska:

Albo jako bratobójcza walka i pod tym względem ko­
ściół ją  opłakuje, bo według w łasnych  słów swoich k r e w  
n a p e ł n i a  g o  z g r o z ą ;

Albo jak  stanowcze przesilenie, w którem zagrożona 
jeg o 'w ia ra  uniknęła wielkiego niebezpieczeństwa; z tej 
strony, pamięć 1562 roku, lubo skąd inąd bolesna, może 
dać powód kościołowi do sprawiedliwych dziękczynień-

Nikt nie. myśli wysławiać ostateczności z obu stron 
przed 300 laty popełnionych na ulicach Tuluzy, ale chcia­
no podziękować Bogu, że to pierwsze nieszczęście, nic 
pociągnęło za sobą drugiego— zagłady religji ojców; bo 
zwycięztwo kalwinizmu mogło by Tuluzę zamienić albo 
na M i a s t o  ś w i ę t e ,  albo na rodzaj G e n e w y  fran- 
cuzkiej, lub nakoniee na kupę gruzów .....................

Tak więc oddawszy miłości chrześcijańskiej co jej nale­
ży, kościoł obowiązany jest oddać co należy wierze. Dla 
tego też oblawszy łzami wojnę domową, dziękuje Bogu, że 
ta  nieszczęsna sprawa, wytoczona bez jego a nawet wbrew 
jego woli, sprowadziła tryum f prawdy.

Oto jest myśl katolików, z powodu tej żałobnej stule­
tniej rocznicy. Porównanie może objaśnić tę różnicę: Kie­
dy rządy krajowe wymagają od kościoła dziękczynnych 
modłów w dni doroczne, którym rozlew krwi towarzyszył, 
nie roszczą sobie prawa otrzymania pochwały okropności 
walki, ale świadectwa współczucia a przynajmniej toleran­
cji dla wyobrażeń, które zwyciężyły. .

Ten sposób widzenia góruje w ogóle nad szczegółami 
zadania. W ojny religijne wpadają zwykle w ostateczność 
z obojej strony; tylko umysły uprzedzone widzą albo całą 
słuszność, albo całą winę w jednym obozie; do ocalenia 
zaś sądu kościoła o tych wzajemnych gwałtach posłuży to 
przypomnienie, że kościol wysławiając je, wielbi tylko o- 
b r o n ę  wiary, nie zaś zbrojną napaść na wiarę innych. 
Rzeczywiście bowiem jest r z e c z ą  c li w a 1 e b h ą bro-1 
nić swego wyznania, tak  jak  każdej innej chorągwi, której 
Pnprzysiężono.wierność. Nadużywać zaś wyrazu tak  nie­
określonego w liście pasterskim księdza arcy-biskupa i 
wmawiać, w y c h w a 1 a napaści lub bezccne okru­
cieństwa, j,Jst to p o zy w ać  się niewdzięcznym dla serca 
arcy-pasterza, które wyraziło się z umysłu ciemno, z po­
budek mńosci chrześcijańskiej.

Byłoby zbytecznćm dodawać, że ksiądz arcybiskup nie
myślał wcale być opornym postanowieniom konkordatu,
bo' to samo prawodawstwo, J)locą którego tyle innych pro- 
cessij widzimy upoważnionych w Tuluzie, mogło osłonić 
i processję .stuletniego jubileuszu. Daremnem byłoby 
twierdzenie, że nie chciano wywoływać wstecznych wy­
obrażeń, ani urągać się zasadom nowoczesnej tolerancji; 
chodziło tylko o przypomnienie karty podań religijnych 
Tuluzy, której podrzeć mewolno.

Istotnie bowiem, ksiądz arcy-biskup znalazłszy w skarb­
cu swego kościoła, łaskę tak wyjątkową, .jaką jest jubi­
leusz stuletni, czyż mógł bez wykroczenia przeciw papie­
stwu, któregoby taił wyroki, niszczyć ją  własną powagą? 
Czyż mógł bez winy względem swego kościoła kazić jego 
dzieje? Czyż mógł nakouiec wyzuwać lud swój, który za­
pewne oto by się dopómniął, z udzielonej mu łaski? Sumie­
nie arcy-biskupa odpowiedziało, że dopuścić się tego nie 
mógł, a" wrazić gdyby jego sumienie było mniej czułe, kto 
zaręczy, że ci sami ludzie co dziś potępiają jego oględność, 
nie posądzaliby go nierównie silniej o brak odwagi?

Nakoniec ksiądz arcy-biskup nie myślał wcale o popi- 
sąniu się z odwagą w postępku, który zdawał mu się być 
zbyt niewinnym, aby miał dać powód do tak złośliwych 
i błędnych uwag. Najczulej sercem zjednoczony z naszą 
bracią dyssydencką, mimo rozmaitość wiary, liczyi na 
wzajemną wyrozumiałość dwóch wyznań, jaką  nieprzesta- 
wały okazywać dla siebie w tern co się ściąga do obchodów 
pamiątkowych. Jakoż dalekim byt od wyzywania przez 
tę uroczystość naszych współobywateli reformowanych i 
widział tylko sposobność uproszenia ich wzajemności nie­
winnej swobody, jak ą  im zostawujemy.

Te objaśnienia niech wystarczą na rozproszenie nie­
porozumień jeżeli nie na rozbrojenie namiętności; są one 
wytłómaczeniem, nie zaś prośbą o darowanie winy; kiedy 
przed uczynieniem czego radzimy się sumienia, niespra­
wiedliwość zręcznie obłąkanej opinji nie może zakłócić 
radości ze spełnienia czynu uważanego za powinność.

— P a r y ż  14 kwietnia M o n i t o r  p o w s z e c h n y 
w' dzisiejszym numerze następnie opisuje obrząd przyjęcia, 
w dniu wczorajszym, poselstwa japońskiego w Tuileries.

Takeno-outchi-Simod-zouki-no-Kami poseł nadzwyczaj­
ny i pełnomocny minister Taiepuna, króla świeckiego ja ­
pońskiego; Matsdaira-Ywamino-Kami i Kiogock-Notono- 
Kami posłowie nadzwyczajni Taicouna; Chibata-Sadataro, 
pierwszy sekretarz i główni urzędnicy poselstwa japoń­
skiego, mieli zaszczyt być przyjętymi przez cesarza i ce­
sarzową na posłuchaniu publieznem, w sali tronowej.

Nn. państwo mając obok siebie książęcia następcę, 
zasiedli na tronie, otoczeni wielkiemi urzędnikami korony; 
wielka mistrzyni domu cesarzowej, dama honorowa jej ce­
sarskiej mości, urzędnicy i damy dworu uszykowali się 
w zwykłym porządku.

Na posłuchaniu był obecnym minister spraw zagra­
nicznych.

Pierwszy poseł przemówił do cesarza (wnet odczytano 
tłumaczenie traucuzkie słów ’jego) i doręczył naj. panu 
list pisany przez Taicouna.

„Naj. panie,
„Na rozkaz najjaśniejszego Taicouna, mamy zaszczyt 

stawać dzisiaj na posłuchaniu-waszej ces. mości.
Od czasu zawarcia trak ta tu  między F racją  i Japonją, 

stosunki obu krajów dążą do coraz większego między sobą 
rozwoju; skutkiem czego nasz monarcha poruczył złożyć 
w. c. mości list jego osobisty, a razem wynurzyć szcze­
rość jego przyjaźni i żądzę utrwalenia przymierza.

Nasz monarcha rozkazał nam oświadczyć z uszanowa­
niem w. c. mości, że przywiązuje wielką wagę do tego, 
aby w skutek życzliwości cesarskiej, poselstwo wyprawio­
ne do Europy wróciło do Japonji na wojennym okręcie 
francuzklm.

Kończymy wyrażeniem szczerych życzeń o pomyślność 
w. c. mości i jego rodziny, tudzież o szczęście i pomyślność 
narodu franeuzkiego."

Cesarz odpowiedział: „Szczęśliwy jestem z oglądania 
po raz pierwszy we Francji przedstawicieli cesarza 
japońskiego. ,

Spodziewam się, że zawarty między nami trak ta t, spro­
wadzi błogie następstwa dla obu krajów.

Nie wątpię, że wasz pobyt we F ra n c ji da wam spra­
wiedliwe wyobrażenie o wielkości naszego narodu; uprzej­
mość jakiej doznacie i swoboda którą cieszyć się będzie­
cie, przekonają was, że gościnność jest jedną z pierwszych 
cnót cywilizowanych ludów.

Chętnie każę odwieźć was do ojczyzny na wojennym 
francuzkim okręcie; wyniesiecie z waszej podróży do E u­
ropy miłe wspomnienie i pewność mojej chęci utrzymania 
najprzyjaźniejszych stosunków z Japńnją.-

Posłowie byli przywiezieni do pałacu i odwiezieni do 
Luwru w powozach dworskich. Bataljon gwardji cesat- 
skiej uszykował się we dwa rzędy na dziedzińcu pałaco- 
wy ni.

P a r  y ż 14 kwietnia. Kardynał, arcy-biskup paryz- 
ki, ksiądz Morlot wyjeżdża do Rzymu z listem własnorę­
cznym cesarza, do papieża. Rząd francuzki nie odmawia 
upoważnienia biskupom udawania się na sobor, w nadziei | 
że nie zapomną tam o obowiązkach, jakie mają dla ojczy-j 
zny.

‘ P a r y ż  16 kwietnia. Rząd wyznaczył 250 tysięcy 
fr. na wydatki administracyjne uczęstnictwa franeuzkiego ■ 
w wystawie londyńskiej.

Między projektami do prawa, mającemi pójść pod roz­
biór izby prawodawczej, mówią o utworzeniu spółki, któ­
ra  w przeciągu lat 90-ciit podejmie się za umiarkowaną 
coroczną opłatę rządowi, korzystać z lasów dębowych 
w Algcrji. Druga spółka, nierównie pożyteczniejsza, ma 
podjąć się zasiewania lasów na obnażonych z nich górach 
francuzkich.

Ang Ija.
L o n d y n  7 kwietnia. Królowa z całą rodziną mie­

szka w Osborne, pałacu który jes t dla nićj prawdziwą 
domową rezydencją. Buckingham i zamek Windsorski 
należą rzeczywiście do dóbr narodowych , tymczasem 
Balmorale i Ośbornc, są prywatnemi własnościami królo­
wej, gdzie naj. pani żyje odpowiedniej ze swemi upodo­
baniami i obeeuem położeniem. ,

Zaledwie lord Palmerston uwolnił się od cierpieli po- 
dagrycznych, gdy jego polityczny spółzawodnik hr. Dei v 
doznał tej samej choroby, tale zwyczajnej w ’ Wysokiem 
angielskiem towarzystwie. Cdioroba naczelnika toiysow 
jeszcze pogorszoną jes t cierpieniem poehodzącem z poi y 
roku. Tak więc dwaj główni zapaśnicy stronnictw lozmą- 
cych W ielką Brytanję, w skutek choroby, nie niogn pi zez 
pewny czas być ućzęśtnikami w pracach parłam en owych.

Zdaje się, że torysowie zupełnie zaniechali walki ogólnćj 
w  tym roku przeciw rządzącemu gabinetowi. G  ęi o k o  są. 
przekonani, że powinni wszystkiego oczekiwać ou czasu, ze 
jego wpływ wystarczy na oddanie znowu w laazy w ich. 
ręce. P. DiSraeli nie często brał udział w rozpi awach, u- 
nikając o ile można zatargów z gabinetem, tak, ze zdaje 
się iż przodownicy oppozycji trzymają się planu, jak  mó­
wią zgodnego z życzeniem królowej, polegającego na leni, 
aby parlament trw ał najkrócićj o ile tylko pozwoli zała­
twienie spraw krajowych. Rząd obliczył, że można bę­
dzie odroczyć parlament w pierwszej połowie lipca.

Budżet pana Gladstone, mimo ze jest nadzwyczaj pro­
sty, obudził żwawe nagany. Ludzie rzemiosła zarzucają 
mu, że nic pomyślał o zasobach jakich wymagać mogą 
wynikłości tak  częste w naszym czasie, że zniża nieustan­
nie bilans skarbu w banku i że poprzestaje na czysto no 
minalnej przewyżce. Taki systemat, mówią, jes t Pr ^  
dobremu zarządowi skarbu, który każe, żeby bu 
datków był w każdym roku niższy od p r z e w i d z ę  >
Chody aby przewyższały nadzieje.
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W szakże mniemanie powszechne pochwala zniżenie ta ­
ryfy odwiń; co pozwoli sprowadzać za błahą opłatą wszyst­
kie wina francuzkie, a więc odpowiedzieć duchowi, który 
natchnął myśl zawarcia trak ta tu  handlowego. Taryfa rów­
nież będzie dogodną i dla win niemieckich; bo tylko wi­
na hiszpańskie i portugalskie pozostaną obłożone Wyso­
kiem cłem. Zapewne, że za tern pójdzie zmniejszenie ich 
potrzebowania.

W skutek rozpraw toczonych na parlamencie, admira­
licja rozkazała trzy wieikie drewniane okrętu natychmiast 
obie' żelazem i opatrzyć je systematem kopuł kapitana Go­
lasa. Rząd pod naciskiem mniemania powszechnego wy­
tężył całą usilność na zbudowanie floty pancernej, mogą- 
cój pływać po wszystkich morzach i zdolnej do obrony 
brzegów. Potrzeba tej eskadry, mówił sir John Packington 
jest dowiedziona; pożytek twierdz pancernych jest jeszcze 
wątpliwy: jest to przekonanie powszechne. Mówią, że spra­
wozdanie kommisji o blachach kruszcowych, mających słu­
żyć do obijania statków, wyjdzie na jaw  w ciągu tygodnia.

Więcej niż 50 drużyn ochotniczych, otrzymało pozwo­
lenie być uczęstniczkami w wielkich obrotach wojskowych, 
mających odbyć się podczas świąt wielkonocnych, pod do­
wództwem lorda Clyde w okolicach Brightonu. W ynie­
sie to całość 25-ciu tysięcy ludzi, wziętych z klass wyż­
szych i średnich Anglji.

Obfitość kapitałów na targach pieniężnych angielskich, 
spowodowała utworzenie rozmaitych przedsiębiorczych spó­
łek na  akcjach, szczególniej zaś utworzenie banków zakła­
danych pod powagą nowego prawa, podług którego od­
powiedzialność ogranicza się tvlko ilością wniesionego 
kapitału.

Avistrja.
W  i e d e ń, 8 kwietnia. Ogólne zebranie komitetu 

skarbowego, mające roztrząsnąć umowę z bankiem, zaczę­
ło się o godzinie 5-ej i trwało do 8-ej. Ministrowie: hr. 
Rechberg, pp. Degenfeld, Lasser, Plenner, Mecsery i radcy 
ministerjalni pp. de Brentano i Moser znajdowali się na 
tem ważnem posiedzeniu. Professor Herbst miał mowę, 
która zajęła całą godzinę, a w nićj najmocniej doradzał 
przyjąć wniesienie 3-ej sekcji, to jest odrzucić umowę 
z bankiem.

Po szczegółowym rozbiorze przez pp. Szabel i W inter- 
stein wniesienia pana Herbsta, zastanawiano się nad tem, 
czy przełożenie sekcji zmierzało do odrzucenia całćj umo­
wy, czy tylko niektórych jej warunków. Minister spra­
wiedliwości von Lasser odezwał się, że jeżeli sekcja zu­
pełnie odrzuca umowę, rozprawy są daremne i zamknąć 
je  należy; lecz p. Herbst sprawozdawca i p. Hasner prezy­
dent komitetu oświadczył, że chodziło tylko o wykreśle­
nie niektórych warunków.

W net nastąpiły bardzo żwawe,spory; *p. Hopfen uczy­
nił następne przełożenie; aby komitet odesłał znowu całą 
rzecz do sekcji, wzywając ją  do przedstawienia swych u- 
wag ostatecznych, bądź co do popraw mających się ‘ uczy­
nić w umowie z bankiem, bądź co do nowych, dodatkowych 
przełożeń.

Większość przyjęła tę poprawę pana Hopfen. Rzeczy 
wróciły więc do pierwszego stanu; trzecia sekcja będzie 
musiała na nowo wziąć się do pracy, ale nie wy śpieszy 
przed świętami swojego sprawozdania.

— Na ostatniem ogólnem posiedzeniu rady skarbowej, 
na którem znajdowali się prawie wszyscy ministrowie.
rostrząsano budżet marynarki. Rozprawy były b a r d z o  
żwawe, ale wyrażone zdanie, które chciano umieścić 
w protokole, że mimo wydatku 80-ciu miljonów zł. r. na 
flotę w uplynionych 9-ciu łatach, m arynarka austryjacka 
nie wystarcza nawet na straż brzegów,—odrzucone zostało 
większością 21 głosów przeciw 19-tu. Podobnież odrzuco­
no wniosek zobowiązania,' wzorem Anglji, Ameryki, Da- 
nji i innych państw morskich, marynarki kupieckiej do 
trzymania się takiego systematu w budowli okrętów, aby 
je w razie potrzeby można było zamienić na okręta wo­
jenne.

Komitet skarbowy zgodził się przyjąć w7 budżecie wy­
datków zwyczajnych 1862 roku na marynarko summę 
5,985,000 zł. r., na budżet nadzwyczajny 7,200,000 zł. r.; 
pozostałość zaś w jakiejkolwiek gałęzi służby publicznej 
nie powinna być przenoszona na inne wydziały, ale wracać 
do skarbu, jako oszczędność rzeczywista.

-—• Na posiedzeniu komitetu skarbowego B kwiettlla, 
roztrząsany był budżet ministerstwa policji. Sekcja złoży­
ła sprawozdanie bardzo jasne, szczegółowe i gruntowne, 
napisane przez wice-pr.ezydenta, pana Mązuchelli. Pod- 
ługgiiego, w państwie konstytucyjnem, ministerstwo poli­
cji jest anomalją; ale ze względu na obecny stan rzeczy 
należy je jeszcze utrzymać. Rząd domagał się 2,642,900 
zł. r. komissja zmniejszyła tę summę o 13 tysięcy zł. r.

W i e d e ń ,  9 kwietnia. Czytamy w liście pisanym 
z tej stolicy:

Mniemanie powszechne wyłącznie zajęte jest rozwojem, 
jaki przybierają rozprawy nad skarbowością. W czoraj je ­
szcze w szyscy ministrowie znajdowali się na ogólnem posie­
dzeniu komitetu skarbowego; p. Plenner zabrał głos, dla 
określenia stanowiska rządowego pod tym głównym wzglę- 
flem.

Pobudki tak  polityczne jak  skarbowe, skłaniają rząd 
cesarski do obstawania przy zasadzie, że tylko jeden za­
kład centralny może być upoważniony do wypuszczania bi­
letów. Wypuszczanie pieniędzy papierowych przez pań­
stwo w żaden sposób dokonać się nieda; nadto jes t ono nie­
potrzebne dla pokrycia niedoboru bieżącego roku. Rząd 
jest tego zdania, że układ z bankiem jest pożądany i rozu­
mie, że obecny skład towarzystwa bankowego, jest najwła­
ściwszym do zawarcia umowy. Gabinet gotów jest wpro­
wadzić zmiany i poprawy w podanym przez siebie pro-

To oświadczenie ministra skarbu dało powód do żywych 
rozpraw. P. Plenner zapytany, czy odrzucenie umowy 
bankowej uważa za kwestję gabinetową, odmówił w tym 
względzie ostatecznej odpowiedzi.

Co do powiększenia podatków, podobnież rada cesar­
stwa nie zgadza się z ministrem. Sekcja podatków7 bezpo­
średnich odrzuciła powiększenie podatku ziemskiego, łećz 
przyjmuje podatek dochodowy od 7-miu do 10-eiu na sto. 
P. Plenner oświadczył, że jeżeli zgromadzenie ogólne ko­
mitetu skarbowego przyjmie to postanowienie, i Ząd cofnie 
swój projekt co do podatków7; tóęz kumitet skarbowy 
wziął rzecz do namysłu do d. 25 bicz. miesiąca: trzecia 
sekcja uczyniła toż samo co do ostatecznego rozstrzagnie- 
nia umowy z bankiem- Tak więc spór zarządu skar >owe- 
go z izbą poselską przybiera coraz groźniejsze pozory 

— Liczne gminy Tyrolu włoskiego zaniosły prośby do 
namiestnika, żądające zupełnego oddzielenia ich od Tyrolu 
niemieckiego i wcielenia do Wenecji.

p  schmerling, dotknięty gryppą i reumatyzmem w7 no­
gach, mocno cierpi. Lekarze' radzą mu mówić jak  naj- 
nintój- Nadmiar pracy i wstrząśnienia rozmaitego rodza- 
j L 1 ,  taki upadek sił sprowadziły, iż potrzeba pewnego cza­
su, nim się podźwignic.

W i e d e ń ,  12 kwietnia. W czorajsze posiedzenie izby 
panów zakończyło się bardzo burzliwie. Hrabia Thnn róż­
nił się w zdaniu z prezesem, co do trybu głosowania. Gdy 
większość oświadczyła się za prezesem, książę Salm i hi'. 
Leon Thun, postanowili wyjść z izby; a chociaż prezes ich
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ostrzegał, że jeśli to uczynią nie będzie dostateczny liczby 
członków, użyć się nie dali i należało głosowanie odłożyć 
do następnego posiedzenia to jest na dzień 12-ty, na któ- 
rem nakoniec uchylenie' dziesięciny z kopalni zostało u-
ehwalone. „ .

Dziennik P e s z t  i-N a p 1 o zawiadamia, że namiestnictwo 
królewskie upoważniło sądy komitatu Gzągrackiego i 
m iasta Szegedynu do wydawania wyi oków doraźnych, z po­
wodu rozszerzonych w tych stronach rozbojów.

Redaktor dziennika wszechsłowianskiego W s c h ó d  
i Z a c h ó d  pociągniony do sądu, przewidując, że mu dłu­
żej lub krócej przyjdzie siedzieć w więzieniu, oznajmił, ze 
codzienną gazetę swoję zamienia na tygodnik, bo w ten spo­
sób spodziewa się łatwiej prowadzić wydawnictwo.

P e s z t  5 kwietnia. Kiedy dzienniki ministerjalne 
nie ustają w zapowiadaniu tryum fu jednolitego cesarstwa; 
kiedy umysły zbyt łatwowierne widzą w przymusowem 
milczeniu W ęgier, dowód znużenia i poddania się konsty­
tucji 16 kwietnia, p. Kapy, niekonstytucyjny administrator 
komitatu pesztańskiego, we wczorajszej mowie wyrzeczo­
nej do swoich podwładnych urzędników zniszczył złudze­
nia tych, którzy w radzie cesarstwa dobrodusznie wierzą, 
że W ęgry skończą na wyrzeczeniu się swojej samoistno- 
ści narodowej i wiekowych paktów, na korzyść ideologow 
i niepoprawnej biurokracji.

Mównica sejmowa milczy, dziennikarstwo pizejęte 
zgrozą oniemiało, ale organa urzędowe, ale tymczasowi 
naczelnicy, mają głos wolny i mogą kraj nudzić swojemi 
filippikami. P. Kapy głęboko boleje nad oporem biernym 
i wyrachowanym kraju; nazywa go zgubnym i niebezpie­
cznym; powstaje nań, ale dowodzi jego istnienia. Zarząd 
obecny znajduje się w zupelnem odosobnieniu; mniemanie 
powszechne odmawia mu wszelkiego wsparcia; nic go 
z nim nie wiąże a obojętność dziwnie go trwoży. P. Kapy 
sam mimowolnie przyznaje, że nieufność jest jedyną towa­
rzyszką obecnego zarządu. Spodziewa się wszakże, że 
ten bierny opór ustanie, nie dla tego, aby W ęgrzy chcieli 
wejść do rady cesarstwa, ale aby położyć koniec tymcza­
sowości. Słusznie więc utrzymywano, że systemat jedno­
lity że koniedja rady cesarstwa, nie mają ani jednego 
stronnictwa w Węgrzech. Nawet urzędnicy rządowi wę­
gierscy są mu przeciwni; nawet H i r  n o e k, ten zapaśnik 
wsteczny a gorliwy austryjacki, żyjący tylko jałmużną 
rządową, powtarza codzień, że zupełna i wspólna rada ce­
sarstw a jest zgodna z autonomją węgierską.

Kanclerz kroaeki Mazuranicz, którego prześliczny po­
emat we wzorowym przekładzie czytelnicy Kurjera nieda­
wno czytali, oskarżony był o zdradę własnego kra ju  za to, 
że wszedł w bespośrednie stosunki z komissją skarbową, 
co do budżetu kanclerstwa kroackiego i że tern samem u- 
znał nad Kroacją powagę rady cesarstw a i konstytucji 
16-go lutego. Owoż, Mazuranicz sądził być rzeczą wła­
ściwą usprawiedliwić się przed swoimi spólziomkami z po­
wodów, które go do tego skłoniły.

Wówczas kiedy W ęgry rządziły się własną konstytu­
cją, Kroaci płacili zawsze mniejsze podatki niż obywatele 
węgierscy; ustępstwo było dobrowolne ze strony sejmu; 
a lubo w lf!48-m sejm ogłosił równość praw i równość cię­
żarów i obowiązków dla wszystkich poddanych świętej ko­
rony, nic przecięż nie zmienił w skarbowych kroackich 
stosunkach.

Rząd austryjacki, od czasu bezkrólewia zagarnąwszy 
najwyższą władzę sejmu kroacko-węgierskiego, nie miał 
najmniejszego względu na odwieczne zwyczaje. Kroacja, 
równie jak  inne kraje obarczona zastała podatkami; tylko 
że te podatki nigdy nie wystarczały do zrównoważenia roz­
chodów na administrację kroacką. Dziś oderwawszy są­
dy, radę królewską i kanclerstwo od sądów i urzędów wę­
gierskich, musiano koniecznie pomnożyć wydatki w taki 
sposób, że rząd austryjacki, trzymając się systematu nie­
prawnego, wydatkuje więcej na Kroację niż z niej pobiera. 
Mazuranicz, kanclerz kroaeki, rozumiał, iż powinien był 
nóiść inną drogą, niż kanclerz węgierski i wejść w stosun­
ki z kommisją rady cesarstwa, '/de postąpił, bo rada ce­
sarska nic jest zupełna, nie przedstawia krajów węgier- 

- kicli; nieprawność kroku jest oczywista; wydatki niewy­
mierne z dochodami są tylko następstwem centralizacyjne- 
go systematu, potępionego przez pakta i konstytucję wę­
gierską.

Wiadomo że posłowie rusińscy z Galicji, z których wiel­
ka  część nie rozumie ani słowa po niemiecku, a są i tacy 
co ani czytać ani pisać nie umieją, ciągle głosowali z bisku­
pem swoim księdzem Litwinowiczem, który znowu otwarcie 
zerwał z posłami polskimi. Tymczasem nadszedł dzień 
ważny; posłowie polscy w sumieniu przekonani, że niemo- 
gli obarczać całego kraju podatkami, wówczas gdy w ra­
dzie cesarstwa tak  wielka część ludności me miała przedsta­
wicielstwa postanowili zamesc protestację i opuście izbę. 
P o s e ł  c z e s k i  Hiegier, zięć znakomitego Palackiego, posta­
nowił oświecić Rusinów o prawdziwym stanie rzeczy i 
pierwszy raz skłoni! ich do głosowania wbrew namowom 
biskupa. Powszechność ubawiło to wyzwolenie z pod dy­
k tatury  biskupiej i ministerjalnćj, ale też zachwiało wiarę 
ministrów, którzy starali się o wybór chłopów do rady ce­
sarskiej, spodziewając się, że ci nigdy nie ośmielą się być 
różnego zdania ze swoim biskupem.

Dzis jest prawie pewnem, że posłowie rusińscy przystąr 
pią do protestacji posłów czeskich i polskich i że razem 
z nimi w\chodzić będą z izby, ile razy wytoczony zosta­
nie jaki przedmiot skarbowy.

Zdaje się, że gabinet ma zamiar rozwiązać sejmy: cze­
ski i galicyjski, dla znalezienia pozoru unieważnienia po­
słannictwa deputowanych tych obu krajów. Takie roz­
wiązanie byłoby tćm dziwniejsze, że od czasu zwołania 
rady o sa rs tw a , sejmy czeski i galicyjski, nie istnieją i 
że chyba należałoby je naprzód zwołać, aby mieć powód do 
ich rozwiązania. Cokolwiek bądź, rozwiązanie nie zniwe­
czy protestacji; trudno przewidzieć jakby to wzmocniło 
jeszcze bardziej uszczuploną radę cesarstwa.

P r u s y .
B e r l i n ,  8 kwietnia. Komissję budżetu wojennego 

składają ferdmarszałek W rangel prezes, minister wojny, 
następca tronu, jenerałowie; książę Radziwiłł, yon W er- 
der , książę Augus W urtem bergskl, von Schack, von 
Hahn, książę^ Fryderyk-Tttarol pruskii ksiąze Adolf Hohen.
I von Schlemu , ()nm, Vogel von Falkenstein,
baron Moltke i von dei Mulbe.

Nn. pp. wyjechali wczoraj do W ejm a ru . Książe Ka­
rol dawał wczoraj obiad, na którym znajdowali sie mini­
strowie i książę Rianzarćs, małżonek królow ej Krystyny.

G a z e t a  K o l o ń s k a  czyni następną uwagę z powo­
du że roztrząśnienie budżetu wojennego poruczone zosta­
ło i enerałom Kiedy fabrykanci radzą o prawach protek. 
cyjnych, a?bo jenerałowie o budżecie w in n y m , można 
z góry odgadnąć ich odpowiedz n U  ewo)ą wydat; na 
z n a .  Rzeczą jest prostą, ze J > ^  t0 p0Zwaia
wojsko 40 niż 30 miljonów, lub oO niz 4 ,

“ b I h T J I  kwietnia. Dzienniki 
odpowiedź ministra oświecenia na protestację u

„Do pana rektora i senatu królewskiego uniwersj tetu  
Pryderyka-Wilhelma.*1

Z raportu d. 4 bież. miesiąca, dowiedziałem się o mo­
im błędzie, wynurzając w moim dekrecie 26-go marca na­

dzieję, że p. rektor i senat, sprawiedliwie ocenią zasady 
rządu królewskiego, wyłożone w okolniku pana ministra 
spraw wewnętrznych z d. 22 marca zgodnym z dekretem 
królewskim z dnia 19. Nie mogę zataić głębokiego żalu, 
niewdając się wszakże w szczegółowy rozbiór sądu zawar­
tego w raporcie, a wypływającego z błędnego pojmowania 
rzeczonych dekretów.

Winienem jednak wyrazić, że roztrząsając bez uprze­
dzenia treść mojego dekretu d. 26 marca, niepodobna jest 
widzieć w udzieleniu uniwersytetom wyborczego okolnika 
pana ministra spraw wewnętrznych, zamiaru ścieśnienia 
swobody praw wyborczych, służących wyborczemu aka­
demickiemu ciału. I owszem zupełna wolność prawa wy­
borczego jest w nim zastrzeżona; p. minister oświadcza 
tylko, że uczęstnictwo w burzliwym a rządowi nieprzyja­
znym ruchu wyborczym niezgadza się ze stanowiskiem u- 
rzędników królewskich i nie jest wcale warunkiem swo­
body wyborczej.

W  prawach i obowiązkach professorów7 uniwersyte­
ckich, nie widzę żednego powodu, do udzielenia im w tym 
względzie stanow'iska wyjątkowego. Dekret mój d. 26 
marca nie powinien był wywoływać uwag ogólnych, za­
wartych w raporcie 4 kwietnia, zachowanie się szczegól­
ne uniwersytetu, jako korporacji, w niczem nie było za­
grożone, również jak  osobista niezależność jej członków7, 
dla których mam wysokie poważanie. W  moc zatem mo­
jego urzędu muszę dopomnieć się i silnie obstawiać, przy 
zaprzeczanem mi prawie, udzieleniu senatowi w7yżej wspo­
mnianego pisma.

Co się ściąga do ostatecznego przełożenia pana rektora 
i senatu, o upoważnienie ich do zostawienia bez uwagi 
mojego dekretu d. 26-go, to przełożenie już zostało roz­
wiązane przez przesłanie rzeczonego dekretu fakultetom; 
nic też innego nie zalecałem.

Berlin 8 kwietnia 1862 r.
M inister oświecenia v o n  M u h i e r .

— G a z e t a  n a r o d o w ' a  donosi, że: wiadomości 
nadchodzące z różnych części królestwa, pozwalają prze­
widywać najpomyślniejszy wypadek w7yborów dla spraw7y 
wyzwolonej, nie tylko po miastach, ale i po wsiach.

Pokrzepia G a z e t ę  n a r o d o w ą  w jćj nadziejach, 
artykuł dziennika półurzędowego, który nie tai, że przed­
stawiciele zachowawców sami zwrątlili sw7e siły przez 
niezgodę i że dotąd jeszcze nie mogą zjednoczyć się na 
wspólnem polu, gdy tymczasem przeciwnicy oddawna już 
rozpoczęli walkę w szeregach ściśnionych pod znanymi 
przewodnikami i ze wzorową karnością. Z drugiej strony 
G a z e t a  P r u s k a  upewnia, że byleby stronnictwo za­
chowawcze gorąco i statecznie wytrwało w7 swćm powo­
łaniu, posiada ono rękojmie o s t a t e c z n e g o  zwycięz- 
twa, choćby prąd chwilowy mniemania powszechnego oka­
zał się przeciwnym jego działaniu. Z tych słów G a z e­
t a  N a r o d o w a  wnosi, że gabinet nie spodziewa się wię­
kszości na wyborach na p r z y s z ł y m  s e j m i e .

  G a z e t a  n a r o d o w a  roztrząsa zmniejszenie po­
datków zapowiedziane w dziennikach ministerjalnych. 
Bierzemy z niej następujące liczby, przedstawującc ogół 
tych zmniejszeń. Zniżenie cła od wprowadzenia bydła 
wyniesie 80,000 talarów, ryżu 157,500 talarów, mięsa 
4,250 talarów, zboża 61,000 talarów, razem 302,750 ta la ­
rów. Z drugićj atoli strony, podniesienie ceny soli powin­
no przynieść 2 mlljony talarów, to jest 7 razy tyle co po­
wyższa summa. To obliczenie miało miejsce, nim jeszcze 
G a z e t a  P r u s k a  doniosła o podwyższeniu opłaty od 
wypędu wódki.

— B e r l i n ,  9 kwietnia. Na zgromadzeniu wyborców, 
złożonem więcej niż z 1,500 osób odbytem dnia dzisiejsze­
go, dawniejsi posłowie obwodu pp. Taddel i Twesten, oba- 
dwaj urzędnicy sądowi, wystąpili jak  kandydaci postępo­
wi, przy oklaskach całego zebrania. Oświadczyli, że nie 
godzi się im słuchać okolnika m inistra sprawiedliwości, 
zakazującego urzędnikom swego wydziału znajdowania się 
na przedwstępnych obradach ludowych.

E l b e r f e l d ,  7 kwietnia. Nie podlega wątpliwości, 
ze minister von der Heydt, nie będzie wybranym w obwo­
dzie Elberfeld-Barmen. Nawet przodownicy zachowawczy, 
którzy zawsze za nim głosowali, odmówią mu teraz swej 
pomocy. Sądzą, że w tym razie p. von der Heydt cofnie 
swą kandydaturę i uprosi króla, aby go mianował człon­
kiem izby panów.

Utworzyło się tu  nowe stronnictwo. Książe Racibor­
ski i książę Szlezwigsko-Holsztyńsko-Sonderburgsko-Au-
gustenburgski , wydali odezwę do wielkich właścicieli 
ziemskich, w zamiarze utworzenia stronnictwa zachowaw­
czego i monarchicznego, przeciwnego zasadom gazety 
K r z y ż o w e j .  Ogłoszenie programmatu nastąpi, skoro 
zbierze się dostateczna liczba podpisów. Zamiarem jego 
jes t skupić członków prawdziwej arystokracji i walczyć 
przeciw gazecie I l r z y ż o w ć j ,  tudzież przeciw więk­
szości izby panów.

— Naczelny prezes rządu wielkiego księstwa Poznań­
skiego, p. von Bonin, zapytał ministra spraw wewnętrz­
nych jak  powinien zachować się względem stronnictwa 
niemieckiego w tym kraju. G a z e t a  P o z n a ń s k a  da­
ła wyjątek odpowiedzi pana von Jagow:

W  odpowiedź na pismo d. 24 marca, uznaję zgodnie 
z waszą dostojnością, że szczególne względy na stan pro­
wincji Poznańskiej, upoważniają do odstąpienia od zasad 
kierowniczych, wyrażonych w moim okolniku d. 22 marca. 
Głównym zamiarem rządu tej prowincji być powinno, aby 
wybory dały najprzeważniejszy wypadek pierwiastkowi 
niemieckiemu. W  razie więc silnego oporu Polaków, 
rząd powinien pracować nad tem, aby bez względu już 
na barwę polityczną, koniecznie wybrany został Niemiec.

B e r l i n ,  13 kwietnia. Sąd prowincjonalny berliński 
postanowił: nie zamieniać na renty summ znajdujących 
się w depozycie w jego kassie, lecz żądać ich wypłaty.

Go e r  l i t  z, 9 kwietnia. Tutejsza rada municypalna 
sprzedała przed kilku dniami wszystkie papiery pół pięta 
procentowe, które miały być zamienione na nowe obliga­
cje. Odmawiając zamiany, rada municypalna poszła za 
przykładem Berlina, Gdańska i t. d.

B e r l i n ,  15 kwietnia. G a z e t a  P r u s k a  umieści­
ła  następną notę:

Podług doniesień dziennikarskich, rozmaite władze 
użyły w tych ostatnich czasach, względem wyborów, środ- 
ków zupełnie niezgodnych z przepisami zawartemi w okol­
niku pana ministra spraw wewnętrznych dnia 22 marca. 
Tak naprzykład w rozmaitych miejscowościach, zniewolo­
no urzędników do glosowania w duchu wskazanym przez 
władze wyższe, lubo rząd dalekim jest od zabraniania 
urzędnikom używania według własnych przekonań prawa 
wyborczego. Tym końcem okolnik 22 marca wezwał tyl­
ko urzędników, aby powstrzymali się od uczęstnictwa 
w wiehrzeniaeh wyborczych, nieprzyjaznych rządowi.

Twierdzą nawet, że polecono utrzymującym gospody, 
pod groźbą cofnienia im biletów, odprowadzać natychmiast 
do władz miejscowych roznosicieli druków i manifestów 
wyborczych, którzy chcieliby się w ich gospodach zatrzy­
mać,— dla przekonania się czy mają pozwolenie zajmować 
się przemysłem roznosicielstwa; nadto niektóre dzienniki 
twierdzą, że rozkazano właścicielom gospod oddawać do 
władzy, wnet po otrzymaniu, wszelkie pisma ściągające 
się do wyborów. r

| Dowiadujemy się, że p. minister spraw wewnętrznych 
potrzebne oświadczyć tym administracjom, żeuznał za]

jeśli podobne środki rzeczywiście zostały przedsięwzięte, 
należy je natychmiast cofnąć, jako przechodzące granice 
wytknięte w okolniku 22 marca i zamknąć się najściślej 
w zaleconych pnez tenże okolnik obrębach.

Podług depeszy otrzymanej z Królewca, dyrektor po­
licji rozwiązał tam nowe stowarzyszenie rzemieślników, 
utworzone po zamknięciu pierwszego; uznał je bowiem za 
dalszy ciąg uprzedniego.

Uniwersytet Pomerański w Greifswaldzie poszedł za 
przykładem berlińskiego i przesłał ministrowi oświecenia 
protestację przeciw okolnikowi wyborczemu. Toż uczy­
ni! i uniwersytet w Hall. Królowa wróciła wczoraj 
z W ejm aru a królowa wdowa z Drezna.

Główna rada wyznania ewangelickiego zaleciła wszyst­
kim pastorom wstrzymanie się od wszelkiego wpływu na 
wybory.

7, listu pisanego z Berlina dowiadujemy się, że znane 
pismo ministra skarbu von der Heydt do ministra wojny 
jenerała von Roon, dostało się następnym sposobem do 
redakcji gazety V o s s  a. P. von Roon kazał wydrukować 
list swojego towarzysza, dla udzielenia go znacznej liczbie 
swoich podwładnych, chcąc zasięgnąć ich zdania. Sekre­
tarz  intendentury, Koehler, otrzymał podobnyż egzem­
plarz, widział go u niego p. Hahn, czeladnik domu handlo­
wego Blumenthala, przepisał i udzielił redakcji.

Depesze Telegraficzne.
LONDYN, wtorek 8 kwietnia. N a k ł a d  R e u ­

t e r a  donosi co następuje z Kalkutty z dnia 16 
marca:

Niejaki Ballarao podmówił półk piechoty ni- 
zamskiej do rokoszu i już bunt miał wybuchnąć, 
kiedy odkryto spisek. Spokojność przywrócono.

Donoszą z Pekinu 1 lutego, że znaczny oddział 
powstańców został pobity pod W osung przez woj­
ska cesarskie, któremi dowodził półkownik am ery­
kański W ard.

Rozbiegła się była wieść 21 lutego w  Schang- 
Hai, że mieszkańcy Ńankinu do tego stopnia zostali 
oglodzeni, że pożerają ciała ludzkie.

LONDYN, niedziela 13 kwietnia. Z a k ł a d  
R e u t e r a  ogłasza następne wiadomości z New-Yor- 
ku z dnia 29 marca.

Senat uchwalił kredyt trzynastu miljonów dol- 
larów na zbudowanie okrętów pancernych. Śro­
dek wojska związkowego nad Potomakiem posunął 
się z w y ciężko aż do W arrentown.

Z am ach wymierzony w Yera-Cruz na życie je ­
nerała Almonte był bezskuteczny.

Wniesiono na kongres oderwańców żądanie od­
wołania komissarzów wysłanych do Anglji.

TURYN, niedziela 13 kwietnia. Ciało dyplo­
matyczne wezwane zostało do towarzyszenia królowi 
W iktorowi Emmanuelowi w  podróży do Neapolu. 
Zdaje się, że wszyscy przedstawiciele dworów przyj­
mą to wezwanie.

Garibaldi wyjeżdża do Brescia.
LONDYN, środa 16 kwietnia. Z a k ł a d  R e u ­

t e r a  .udziela następne wiadomości z New7-Yorku 
z dnia 3 kwietnia:

O derw ańcy  ściągnęli sw7e siły n a  b rzeg i G eo rg ji 
i skupili j e  p rz e d  S av an n ah . T w ierd za  1* o ł a ­
w s k i  je s t  otoczona p rzez  zw iązkow ych; zw iązek  
z Savannah przecięty; oderwańcy silnie bronią te­
go ostatniego miasta.

Senat związkowy w W aszyngtonie uchwralił 
prawo upoważniające spółdziałanie związku ze Sta­
nami, które zażądają znieść u siebie niewolnictwo.

LONDYN, środa 16 kwietnia. Z a k ł a d  R e u ­
t e r a  donosi jeszcze z New -Y orku 3 kwietnia, że roz­
poczęto działania przeciw7 nowemu Orleanowi. Dzien­
nik new-yorkski T i m e s zapewnia, że wojna będzie 
ukończona jeszcze przed upływem lata.

TURYN, wtorek 1 5 kwietnia. Rząd wróci 
dobra, skonfiskowane przez książęcia modeńskiego.

BRUXELLA, środa 16 kwietnia. Dziennik 
N i e p o d l e g ł o ś ć  b e l g i j s k a  oznajmuje, po­
dług listu otrzymanego z Paryża, że jenerał de Goyon 
zatrjyma dowództwo w Rzymie; tenże list dodaje, 
jak izecz prawdopodobną, że margrabia de Lavalet- 
te wróci do Rzymu dla złożenia listów odwołal- 
nych.

Podług tegoż dziennika cztery pływające baterje 
hędą spuszczone na morze dnia 1 maja.

LONDYN, czwmrtek 17 kwietnia. Z a k ł a d  
R e u t e r a  udziela następne wiadomości z N ew -  
Yorłu z dnia 5 kwietnia:

Senat zagłosował zniesienie niewolnictwa w ob- 
woczie Colombia i udzielił pomoc pieniężną dla ułat­
wienia wychodztw7a dobrowolnego byłym  niewolni­
kom do rzeczypospolitych Haiti i Liberji.

Zawieszono wszystkie nowe zaciągi do wojska 
związkowego. Związkowi i oderwańcy czynią w iel­
kie przygotowania do mającej nastąpić bitw y w  
Ternessee, gdzie oderwańcy spalili część bawełny. 
Upewniają, że wszystko jest w  gotowości do spale­
nia miasta Memphis, skoro to okaże się potrzebnem.

PARYŻ, czwartek 1 1 kwietnia. Depesza rzą­
dowa nadesłana z Aten z dnia 11 kwietnia oznaj­
muje, że urzędnicy arsenału, drużyna artylerji i 
wojskowi rzemieślnicy w  Nauplji oświadczyli się 
za rolem, poddanie się tój twierdzy mvażane jest 
za nieuchronne.

Daioszą z Madrytu, żc jeśli Francuzi w7ejdą do
eX«TRTTA'a hiszpańskie podobnież tam wkroczą. 

TT, . . ’ czwartek 17 kwietnia wieczorem.
’ a zi c i e 1 r z ą d o w y  ogłasza rozkaz k r ó l e w s k i  

W } ary do gabinetu i  podpisany przez w s z y s t k i c h  

mmistiów, stanowiący co następuje:
,,V  skutek złożonego mi sprawozdania o stanie 

budżeti państw7a, zgadzam się, aby nie 
na blizto przyszły sejm projektu do prawa,
cego urzymania powiększonego o dwadziesci p ę

I procenów podatku od miewa i r z e z i ,  pom . o-
kazało się możliwóm z r ó w n o w a ż y ć  zmniejszenie 
wynikąąeyeh stąd dochodów, częścią przez zw ię­

kszenie innych dochodów, częścią przez ogranicze­
nie wydatków.

„M  razie, gdyby chodziło o zmniejszenie bud­
żetu wojskowego, chcę, zgodnie z tem, co już da­
wniej oświadczyłem, udzielić zawsze z przyjemno­
ścią zgodzenie się  ̂ moje na oszczędności czasowe i. 
możliwe. YV szakże winienem  stanowczo powtórzyć 
moje uprzednie oświadczenia, a mianowicie, że w  
obrębach zarządu wTójskowego, należy koniecznie u- 
nikać oszczędności, mogących nadwerężyć zasady, 
których utrzymanie potrzebne jest dla udoskonale­
nia i gotowości do boju ( b c h l a g f e r t i g k e i t )  
wojska, oraz dla bezpieczeństwa i niepodległości na­
rodowej.

W IE D E Ń , piątek 18 kwietnia. W edług do­
niesień z Hercogowiny, zdrowie Omera-Paszy jest 
do tego stopnia zachwiane, że zastąpienie go w do­
wództwie wojska może być uważane za bardzo pra­
wdopodobne.

M inister Porty p r zy  cesarsko-rossyjskitn dworze 
m at poniższą telegraficzną wiadomość od książęcia Ka - 
limachi, ambassadora sułtana w Wiedniu.

W IE D E Ń , 16 kwietnia. Pośpieszam z udzie­
leniem następnej telegrammy orzymanćj od Serda- 
ra-ekrem, z dnia 1 ó bieżącego miesiąca z Mos- 
taru:

„Po zostawieniu dostatecznej załogi w  nowych 
warowniach zubcańskich, d z i e s i ę ć  bataljonów z pew­
ną częścią wojsk nieprawidłowych pociągnęło na 
obwód banjański; połowa Tych bataljonów została 
oddzieloną dla opatrzenia w  żywność twierdzy 
Niksicz. W  powrocie z pod tej twierdzy, wielka 
liczba Czarnogórzan i powstańców uderzyła na nich 
w wąwozie Duga. Nieprzyjaciel zmuszony został 
do ucieczki, zostawiając stu poległych na miejscu.

I W nosząc z liczby zabitych, liczba ranionych po- 
j wina być podwójna. Strata z naszej strony wyno­

si dwóch officerów i dwódziestu dziewięciu żołnie- 
i rzy zabitych; jeden oficer i dwódziestu ośmiu żoł- 
I nierzy ranionych.

Uskokowie czarnogórscy i powstańcy z Piwa, ko- 
rzystając z brodu na rzece Lara blisko Ogrondjani- 
cy, pustoszyli mieczem i ogniem obwód paszlieki,

, kazaliśmy więc, dla odwrócenia tych najazdów zbu- 
1 dować blizko tego brodu wielką strażnicę, bronio- 
1 ną przez czterystu żołnierzy nieprawidłowych pod 
! dowództwem D erw isz-B eja. Powstańcy zgromadzili 
' się we wsi Naratynie w7 zamiarze przeszkodzenia 
1 tój budowie, Derwisz-Bej, przeszedłszy rzekę, sto­
czył z nimi bitwę, w7 ciągu której ihumen klasz­
toru Piwa pośpieszył na czele pięćdziesięciu ludzi 
na pomoc powstańcom; wszakże walka skończyła 

, się ucieczką nieprzyjaciela, który zostawił na pobo- 
1 jowisku ihumena i jedenastu poległych. Z naszśj 
i strony było dwóch zabitych i sześciu ranionych.

(podpisano) K a 11 i m a c h i. -
S R U T A R I, 17 K wietnia. KokoieuW 

Drekałowickie sąsiednie (na południo-wschód) "Wa- 
sojewieżom, połączyło się z niemi. Dnia 3 (L)J 
kwietnia, 6,000  Turków posunęło się do N ow o- 
sieło, lecz zostali odparci. Powstańcy oblegają w7 Me- 
dunie załogę turecką.

RAGUZA, 18 kwietnia. Pragnąc opatrzyć 
żywnością twierdzę Niksicz, Derwisz-Pasza usiiowTał 
dostać się do niej przez Doriga. W padłszy na 
zaadzkę Uskoków, stracił stu ludzi. Podczas 
bitwy nadbiegł oddział chrześcijan i otoczył Turków , 
wypadek w7alki nie był jeszcze dziś wiadomy- 
Chrześcijanie bili się z powodzeniem przeciw7 Tur­
kom w  okolicach Spuźa i Zablaku.

„N ieto  m ądroić, być mądrym, lec i wytrwanie sz tu k a ."

Kiedy nam fibry mózgu przyśpieszonym ta­
ktem uderzą, kiedy przyjacielska gromadna po­
gadanka, serce nam rozgrzeje, kiedy wyczytany  
łub opowiedziany piękny przykład, łzę do oka w y-  
woła, niewiem czy jest bohaterstwo do którego by 
Litwin niebył skłonny. Rzucić się w  ogień lub 
w7odę, oddać grosz ostatni, wywnętrzyó m yśl naj­
skrytszą, mamy w  takich razach nie tylko za rzecz 
zw7yczajną, lecz prawie za powinność; chlubną i 
słodką wydaje się nam każda ofiara. Hańba temu 
ktoby się od niój uchylił. Inaczćj rzecz się 1Ji:i 
z prostćm spełnieniem obowiązku— ten wszy scy 
niemal pełnimy niedbale i z widocznym w yrazem  
musu; tak, że niepodobna się odjąć uczuciu szcz 
gólnej czci dla człowieka ścisłego P ^dzie ^  
dem  spełnienia prostego o t o w i ą * ^  o 
dz.ój wielkość duszy probgje _
memu powmnosci juz naleź oodzi
probierczym kam.en.em ofiarv z
wykonywanie obow iązku, s z c z e g ó ln i;

^ ego^ iT rak term  dodaó jeszcze należy d rug ,, i 
szego charakteru i^j c}nVlll cechującą nas wadę, 
w  każdćj histc, y  ^ ania w d ob rych  przedgięwzię.

c i a c h n w wykonaniu zdrowych i zbawczych pomy- 
«łów ’ których nam • dzięki m ebu nigdy niebrakło. 
Pd przejściu chwili zapału,jeszcze szlachetny punkt

■ 1 onoru trzyma nas przez niejaką chwilę na dobrćj 
I drodze; następuje potóm znudzenie, potćm samolub-
I glvvr0 lub skępstw7o dmuchnie w ciepłe piersi swoim
'poreaszowym pocałunkiem; — przychodzi naostatek 
błogie lenistw7o i unicestwia resztę naszych niedo­
konanych zamiarów. Każdy rok pojedyńczego ży­
cia człowieka, każdy w7iek zbiorowego życia naro­
du, zrana budzi się z myślą pełną najświęt­
szych zam iarów, a wieczorem kładzie się do
snu, oblany potem zn oju , strudzony śmiertelnie 
dźwiganiem mrówczych ciężarów, dokonywaniem  
złotych zamiarów, których spełnienie z zimną 
krwią zostawia przyszłości. O plany , początki,
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obietnice, dobre wróżby, potomność niema eo 
się troszczyć, bo znajdzie ich podostatkiem, w pa­
pierach zeszłego roku lub wieku. Przystosować je 
do ducha obecnej chwili, rozwinąć szerzćj, udeko­
rować świetnićj, nazwać szumniej,— to już jedyna 
praca jaka pozostaje potomności, praca która sto­
sownie do swćj rozległości zajmie znowu rok, lub 
secinę latek. Uskutecznienie ̂ e  stosownemi zmia 
nami spadnie jako obowiązek na trzecie pokolenie 
i tak dalój do nieskończoności; przykładów by nam 
niezabrakło w  każdej epoce i w kazaej gałęzi, ale 
weźm y tylko najżywotniejsze dzisiaj z a d a n i e  l u  
d o w  e, a w nióm najważniejsze działy— o ś w i a t ę
i w s t r z ę m i ę ź l i w o ś ć ,

O ś w i a t a  l u d u  gdyby w  Polsce postępowała 
w tym  kierunku, w  jakim szła za Jagiellonów, nie 
byłoby ludu nad nasz oświeceńszego. Niemówiąc 
już o nieszczęsnćm prawie, które z samych począt­
ków szesnastego wieku, aż do ostatnich czasów 
usunęło chłopa od dobrodziejstw wyższej oświaty 
(od którego jednak były świetne wyjątki, jak Ho- 
zyusze, Kromery, Staszicowie, Janiccy) bierzmy rze­
czy jak były, to jest uważajmy elementarną oświa­
tę sprowadzoną wtedy do wiosek, kiedy już po 
nią nie można było jeździć do miasta. W k a ź -  
d e j  n i e m a l  w s i ,  razem z kierunkiem sumienia 
należała ona do plebana, który sam, łub wyrę­
czając się wikarym, opiekowali się szkółką; sub­
stytutem  plebana i głową jćj był bakałarz ( kl e -  
c li a), osobno utrzymywany i płatny. Same nawet 
satyryczne broszury, z których dowiadujemy się 
o wychowaniu ludowem, wyświetlając jego rozpow­
szechnienie i dobrą stronę, świadczą że te szkółki, 
będąc pod wiedzą biskupów, ulegały temuż samemu 
bacznemu oku, co obyczaje duchowieństwa. Świeże 
jeszcze a w ięc z gorliwością wykonywane ustawy 
Trydenckiego koncylium (sessya 24) i nakazy pa- 
pieżów jak np. Piusa V, czyniły biskupów nie­
zmiernie bacznymi, zwłaszcza co do wykładu nau­
ki chrześcijańskiej dzieciom. Opinja publiczna, 
już tćm samem że zdobywała się na ostro karcące 
broszury, znaczno że opiekowała się k>sem wiej­
skich naukowych zakładów. Nieszlo tu o wysokie 
wykształcenie, bo praw stanu pozbawiony kmiotek 
niewieleby z niego skorzystał, ale o umiejętność 
tego co w  codziennem jego życiu jest niezbędnem, 
co jego obliczu nada szlachetny wyraz myśli, co do­
pomagając wrodzonemu sprytowi, ochotę do dalszćj 
nauki rozbudzi. Chłopak wiejski za Jagiellonów u- 
miał czytać, pisać i rachować, umiał posłużyć ka­
płanowi do Mszy, a wt potrzebie zawtórować orga­
niście z p a r t e s ó w ( z  partytur).

Jezuici wziąwszy w swoje ręce oświatę, a w  
szlachcie widząc tylko ludzi, oświatę wiejską za- 
modl>ali. ją poczęli za.cm mistrze s z k ó ł
p o b o ż n y c h, pijarowie, myślała o nićj kommis- 
sja edukacyjna, Uniwersytet W ileński w czyn ją 
szczerze usiłowTał zamienić, ale gdy następność 
wszystko zniweczyła, rodzima nasza ospałość, kurzy- 
ślep ciemnoty objął panowanie nad dymnemi cha­
tami Litwy. Pijaństwo i lenistwo bezpiecznie przy­
tuliło się pod skrzydła m atki. To troje, ręką bar- 
dziój morderczą niż samo poddaństwo, rozciągnęło 
kir żałobny nad naszemi wioskami.

Zmiana stosunków z włościanami, pociągnęła 
obecnie za sobą dwa błogosławione skutki: poczucie 
potrzeby oświaty i wstrzemięźliwości ludu.

Co żywo poczęto się krzątać nad szkółkami. 
Zastukały topory ciesielskie budujące domy nauki, 
zaskrzypiały prassy drukarskie gotując wydania lu­
dowych książek, a każdy numer każdego pisma 
perjodycznego a w  tój liczbie i nasz Kurjer, radośnie 
donosiły o nowych szkółkach dla ludu, o usiłowa­
niach duchowieństwa, właścicieli dóbr a nawet 
płci pięknćj, aby dziatwa naszych karmicieli miała 
w zamian od nas chleb duchowy i sól nauki. P o d ­
j ę t o  (mówiąc stylem gazeciarstwa warszawskiego)
k w e s t j ę  wychowania ludu,-poruszono niektóre 
pytania dosyć nawet pocieszne, jak np. czy nauka 
początków łaciny przyda się na co w  wiejskiej szko­
le, czy nauczyciel z ojcami uczniów może sobie w  
karczem ce podchmielić? ale to wszystko dowodziło 
że zadanie jest w ruchu. Naw et skargi dochodzące 
z niektórych powiatów na obojętność, były dobrze 
wróżącym  symptomatem, ho dowodziły, że apatja 
pod tym wTaznym społecznym względem, już razi oko, 
już poczciwą twarz rumieni. W szystko zda się 
pięknie kiełkować i wrozyć że palec Boży rozka­
że piorunowym chmurom isc na suche lasy, niety- 
kając sz ołek gdzie rozsadzono młodziuchne lato 
rośle w  edzy.

Morzę prawie już przepłynięte, ale pozostaje 
jeszcze wązki Dunajec, na którym we le przysło 
wia łatwej niż w morzu utonąć-

W s t r z e m i ę ź l i w o ś ć  tak się była pięknie 
po wioskach naszych rozrosła, tak bujnie zaziele­
niała na niwach, taką uroczystą chrześcijańską ciszą 
napełniła gospody, takiem błogosławieństwem chaty,
że szlachetne serce które pierwsze w  swojej ‘ (ko icy 
to czarodziejskie słowo wyrzekło, już zaraz widzia­
ło w  skutku Bożą nagrodę! Zkąd że teraz dolatac 
poczyna gwar pijanej gawiedzi, dla czego strzechy  
wiejskie rozczochrały znowu głowy? dla czego 
odarta dziatwa dowołać się nie może matki, która 
z kumą wychyla w gospodzie czarkę wziętą za ka­
wał płótna? W szakże wiemy z gazet, że w  tej oko­
licy nietylko gorzelnie ale nawet karczmy pozamy­
kano. •

Ot! recydywa i kwita!
Otł ciężkie czasy dla obywatela, musiał prze­

prosić gorzelnika i arendarza, bo bez grosza trudno 
żyć na stopie jakkolwiek odpowiedniej stanowi.

Ot! chłop idzie na swobodę, będzie pracować 
już tylko za najem, a do najmu nieskłonić go inaczej 
jak czarką. Niech się wcześnie przyzwyczaja, a 
raczej przypomina dawne czasy.

Takie oburzające odpowiedzi dziś jeszcze po­
słyszeć można. Jakżeby śmiertelną trwogą prze­
jęły o naszą i naszej dziatwy dolę takie wyrazy, 
jakżeby przykre obcemu dały wyobrażenie o na­
szym charakterze, gdyby nie byty echem nieroz- 
świetlonćj jeszcze ciemnoty, albo c h w i l o w e g o  
braku wytrwania.

Kość rzucona, pierwsze lody złamane. Rea­
kcja ku złemu jużby nas niezatrzymala dzisiaj w  bło- 
gosławionem s t a t u s  qu o ospalstwa i drobnej ra­
chuby; duch wieku dążący naprzód, wiedząc jakeśmy 
skłonni do cofania się, już po za nami wykopał prze­
paść, w którą wpadlibyśmy najdobroduszniej chcąc 
chociażby parę kroków uczynić po za siebie.

PRZEGLĄD W SZECHSTRONNY.

O K LA SSIE W Y RO BN IK Ó W  W  A N G LJI.
T R E Ś Ć

Uwagi w s tępne .  S ta ty s ty k a  i je j  w iarogodność .--Postępy i wzrost  
p rzem ysłu ;  począ tek  p ro le ta r ja tu  przemysłowego i rolniczego—  ro- 
l e ta r j a t  po większych m ias tach :  sposób życia, p o m iesz kan ia  i no­
clegi.— Autentyczne przykłady nędzy:— Środki ku u lepszen iu  y u 
w y ro b n ik ó w — O dzi .ż .— P okarm y  i fabryka ty  onyoh.—  Osta teczności  
w które  w padają  wyrobnicy z b raku  za jęc ia .— Wpływ konkurencji ,  
ludzie zbyteczni .—  Wyrobnik dzisie jszy w zes taw ien iu  z mewo m -  
k iem .— C h a ra k te r  nędzy w Anglji.— Niechęć  wyrobników ku moż­
niejszym.— Prawo asaocjacji  wyrobników. — P ro te s tac je .  Uerinicja 
p ro le ta r j a tu .— Is to tne  ś rodk i  za radcze  przeciw nędzy: wychowanie, 
szkółki, ochrony , u lepsze .de  więz e u .—  T ow arzystw o  złodziejów. 
Szkółki ro ln iczo .—  Radykalno ś rodk i  ws trem iężl iw ości .  Kon­
kluzja .

A nglja je s t  dziś bez zaprzeczenia jednym z najbogat­
szych krajów św iata. Czas i praca zgromadzify tam naj­
w iększą ilość kapitałów , najw iększą ilość czynników pro 
dukcji. Najwygodniejsze drogi i kanały, przerzynając ją  
wc wszystkich kierunkach ułatw iają podział niezm iei- 
nych je j bogactw, zbliżają stosunki m ieszkańców pomię­
dzy sobą i rozpowszechniają wszelkie nabytki wiedzy i wy­
nalazków z głównego ogniska we w szystk ie punkta, po­
m nażają bogactwo narodowo oraz pojedynczych osób przez
oszczędzanie czasu. . . . . .

Tola je j dadzą się chyba porównać z najpiękniejszym 
parkiem  poprzerzynanym wodą i urozmaiconym górami; 
a flaga jej powiewa na w szystkich morzach św iata- N i­
gdzie człowiek nieprzedgtawia się nam otoczonym więk­
szym zasobem środków m aterjalnych, nigdzie zamożność 
nieuderza więcej w oczy podróżnika, 1 nauka niedaje chlu- 
bniejszego świadectwa swych tryumfów.

Lecz obok tych wyrafinowanych, że tak  powiem, wy­
gód życia m aterjalncgo, obok tych niezliczonych skarbów 
sztuki i przemysłu wydobytych rozumem 1 siłą, ukryw ają 
się najsm utniejsze św iadectw a nędzy i opuszczenia. Tuż 
obok najczarowniejszych przybytków dostatku i rozkoszy, 
jęczy srom otna i poniżająca ludzkość niedola. Tej to uje­
mnej stronie dzislejszćj cywilizacji poświęcamy naszą 
uwagę.

Nietylko przy zbadaniu stanu ekonomicznego jakiegoś 
kraju , ale też we wszystkich kw estjach prawa, administra­
cji, handlu i t. d. sta ty styka  podaje najważniejsze argu- 
menta, na których teorjo w spierają swe orzeczenia. Jak  
dalece pewne są podstawy tej dziś tak  w ainćj w życiu po­
litycznym nauki, tudzież jak  oględnie czasem potrzeba 
przyjmować jć j dane, dosyć je s t  przytoczyć parę przy­
kładów.

Według najsław niejszego pruskiego statystyka Dietc- 
rici, ludność polska w W . Ks. Poznańskiem z ostatnich 
czasów oszacowaną została na 800,000 dusz; urzędowe 
zaś podania liczą w .1843 roku 740,000 Polaków i '30,000 
Niemców, w 1858 roku 780,000 pierwszych i 620,(100 os­
tatn ich; gdy tymczasem niedawno wyszła w Paryżu i B er­
linie broszura Situation politique et sociale du Grand D u ,- 
chi de Posen podaje tamże ludność polską w r. 1»58 na 
174,000. N a pytanie gdzie się podziała reszta rziczonej
ludności trudno dać odpowiedź.

W edług S tatystyki Kolba, w Anglji każdy v prze­
cięciu człowiek spożywa przCz rok po 136 funtówinięsa; 
we F ran c ji zaś tylko 39%  f.; w P ru siech 34 %  i w Baden 
50%  f Ztąd bardzo łatw y wniosek, żc w Anglji dalrko le- 
ptćj żyją niż we F rancji i t. d. Lecz nasłuchawszy się 
opowiadań o zbytkach i bogactwie magnatów angidskich, 
zaledwie byśmy wierzyć chcieli, iżby każdy syn Albionu 
poprzestał na wymierzonćj przez Kolba porcji; nam się zda­
je, iż bez przesady można przyjąć, iż jak iś  lord, w buljo-
nach i rostbeafach, przypuszczając nawet, że niejest roz­
rzutnym , spożywa przecifciowo  po 3 f. dziennie czyi 1095 
f. rocznie. Oczywiście szlachetny lord podług Kolia zjadł 
porcję 8 swych rodaków. Cóż więc pozostaje dli tych 
siedmiu? S ta tystyka  nie daje odpowiedz^ 
w obawie o
nownego lorda. . .■ , . . .  ■
nak tego w istocie niema, chociaż z drugiej stroiy są 
niezaprzeczone dowody, że w Anglji ludzie często unlera- 
j ą  z głodu. Podobna niepewność uderza nas w r.ecze- 
nój statystyce i względem F rancji. Zo F rancuz zjada 
m ięsa w przecięciu 4 razy mniej od Anglika, ztąd wcale 
jeszcze niewypada, iżby we F rancji ludzie żyli na djecie, 
ponieważKolb wcale niepowiada ile F rancuz zjada owoców, 
wypija w in a ,jak ie  są jego zwyczaje, zbytki i t .  d.

Ówoż w szelka podobna jednostronność sądu zuiki, sko­
ro zwrócimy się do faktów, które daleko wymówiiejsze 
dają świadectwo o stanie ekonomicznym lub innym jakie­
goś naroou, niżli przecięciowe liczby, co jak  wesołe ma­
ski kryją nieraz pod uśmiechem głęboką oku niedojrzaną 
tęsknicę, a pod szczerotą, niestety, fałsz i zdradę. Daleko 
trafnićj je s t w podobnych razach przywiedzione fakta we­
sprzeć statystyczną liczbą niż z tój ostatniej wprest docho­
dzić do wniosków.

Lecz wprzód nim zwrócim uwagę na stan  luinosci ro- 
boczćj w Anglji czyli na klassę znaną dziś pod mzwą pro­
letarja tu  (working men) (*) dajmy króciu tk i przegląd 
olbrzymich postępów tego k raju , w upływie ostatnich 

i la t kilkudziesięciu.
Przed drugą potową XVIII wieku Anglja nitprze łs ta - 

wia nic szczególnie odróżniającego ją  w życiu pzemysło- 
wem od innych państw cywilizowanej Europy: kra j po

(*) D ie Z u k u n ft d e r  arbeiten ilen  K lassen  v. D r. W . Ądilf S chm id t: 
B e rlin  l 8 4 5 ' D ie L a? e d e r  arbei.te nden K la8se iu  Englanl y. E fiodr. 
F n z e ls  L eipzig  1845. De la  M isere des classes laboricuics en  An- 
z l e t e r r e  e t  cn  F ra n c e  p. E ug . B uret. B ruxelles 1S42 L s  rć fo rm es 
•n idales cn A nglełerre . p. M. L. Davosić de Poutea IłeUO d es  deux
m ondes 185S T- X V i I .L ‘A n g le te rre e t  la  v ie anglaise p .M . A lphon­
se E sq u ire s  R evue. 18*8d T - XV! s n  t  \ x V t i 011 11 u c o t“  en  Ang te r re  p. M. Jo h n  N xnet R evue .1801 1 .  XXXII.

większćj części rolniczy, handel mało ożywiony, w mia­
stach ludność nieznacząca. Aż dopiero z wynalazkiem 
machiny parowej W a tta  i przędzalni „ jenny" około roku 
1764 jakby mocą czarodziejską poczyna się odmieniać 
cała  postać życia przemysłowego.

Dawniejsze żony i córki rolników zajmowały się wy­
łącznie przędzą, k tórą  gospodarz domu, w chwilach wol­
nych od pracy przerabiał na tkaninę. P raca  ta  zapewnia­
ła  należyte u trzym anie' całój rodzinie, której przytem 
dostawało czasu i na odpoczynek w dni św iąteczne, a gro­
sza na  niewinne rozryw ki, oraz na wychowanie dziatek; 
była możność strzeżenia, ich od zepsucia i przyw iązania 
do ogniska domowego. Życie to szło patryarchalnie w pro­
stocie; niebyło w prawdzie jakichś szczególniejszych u- 
myslowych działalności, bo i niewielu było piśmiennych; 
ale też z drugićj strony niezagrażały tem u życiu żadne 
gwałtowne w strząśnienia pod względem m aterjalnych 
potrzeb.

Lecz oto zjawia się przędzaluia ,Jenny"; 10 lub 18 
wrzecion wprawionych w ruch ręk ą  jednego robotnika 
bardzo naturalnie, że poczęło obiecywać daleko większe 
korzyści niż ilość przędzy z jednego wrzeciona kobiety; 
łatwość pracy poczyna zw iększać ilość wyrobów, oraz 
daje możność obniżać ich cenę, co znowu powiększa liczbę 
kupujących. Tkacz już nie może podołać swej pracy ro l­
niczej, k tó ra  mu zresztą mniej od rzemiosła przynosi 
dochodu; tymczasem zjaw iają się przedsiębiercy, pod­
noszą płacę za tkanie, i oto swobodny rolnik nęcony zy­
skiem porzuca swoją ziemię, a  sta je  się najemnikiem  za­
leżnym od przedsiębiercy. T aki je s t właściwie począ­
tek proletarjatu  w Anglji. Lecz n a te m  nie koniec; silniej­
sza ręk a  mężczyzny daleko więcej może uprząść n a  ma­
chinie od w rzeciona kobiety; zatem jej wrzeciono musi 
być zaniechane, a natom iast nabyta przędzalnia; gdyż 
przędza z wrzeciona jako powolnie się odbywająca je s t 
s tra tą  czasu; tymczasem niema sposobu kupienia ,,jenny" 
więc niema sposobu i do życia; cała więc taka rodzina 
utrzymuje się z pracy jednego tk acza . Cóż się dzieje dalej? 
Grunta porzucane przez dotychczasowych rolników-tka- 
czów stopniowo poczynają przechodzić w posiadanie bo­
gatszych arendarzy lub nabywców; ci znowu gospodarząc 
z większym zasobem środków i sil rolniczych oraz przy 
zastosowaniu wynalazków jako to narzędzi rolniczych 
produkują coraz więcej i pośpieszniej mogą więc obniżać 
ce. y produktów; zatem mniejsi pozostali rolnicy nicmogąc 
wytrzymać konkurencji, zmuszeni są bądź sprzedawać 
swoją własną ziemię, bądź też porzucać swoją dzierżawę 
a kupić sobie przędzalnię, albo też zostać najemnikami mo­
żniejszych przedsiębierców rolniczych, czyli poprostu zo­
stać proletarjuszam i rolniczymi.

W krótce zamiast rąk  poczynają zastosowywac do obra­
cania przędzalni wodę; ztąd znowu niem ała liczba robo­
tnika pozostaje bezczynną, a zatcin i bez utrzymania. Na­
stępnie coraz nowe ulepszenia machin, coraz większą li­
czbę rąk  zostaw ują bez pracy. Aż nareszcie pod koniec 
X V III  w ieku C artw right wynalazł nowe mechaniczne tk a ­
ckie w arsztaty, i tuż zaraz w r. 1785 zastosowano parową 
machinę W al ta, k tóra już zadała ostateczny cios wszy­
stkim dotychczasowym rękodzielniom. Ztąd poczyna się 
wspaniały tryum f wynalazków i zadziwiających postępów' 
cywilizacji dzisiejszej o czem najoczywiściej mogą nas prze­
konać następujące •statystyczne dane. (d. c. n.)

Przegląd
X>iiexxx oar.ASOWyoll.

Gazeta W arszawska  (do N. 83).
—  Piszą z Poznania, d. 4 kw ietnia: Najważniejszym 

teraz  wypadkiem, dnia czy chwili, śą, rozumie się u nas, 
nowe wybory. Ja k  wam zapewnie wdadomo, rozpisano tak  
nazwane wybory pierwotne na dzień 28 kw ietnia; wybory 
na  deputowanych m ają się za to odbyć dnia 6-go maja. 
W  prowincjach niemieckich skarżą się, że dzień wyborów 
pierwotnych je s t zarazem dniem ja rm ark u  lipskiego, co 
osłabi znacznie żywioł ow'cgo episjerskiego liberalizmu, 
stanowiącego właściwe jądro  stronnictw a ta k  nazwanego 
postępowego. U nas, w Poznańskiem, je s t dzień 28 kwie­
tn ia  dniem ja rm ark u  na konie w Gnieźnie, co także u wie­
lu osób sprawę wyborczą krzyżuje. Co jednakże z tego 
wszystkiego najzabaw niejsza w tym wcale niezabawnym 
przedmiocie, to usiłowrania, nic koniecznie szczęśliwa, no­
wego m inisterstw a, aby sta ra jąc  się wpływać na wy boi y 
prawdziwą powodzią artykułów  w gazetach urzędowych 
i polurzędowych, okólników m inisterjalnych do podwła­
dnych urzędników i nieurzędników, odezw iandratovyskich 
i regencyjnych, aby mówię, mimo to wszystko wmówić 
przecież w' św iat i w siebie, że swoboda wyborów w7 ni- 
czem ograniczoną nie je s t i nie będzie.^ „K ladderadatsch" 
wypotrzebowal już na ten przedmiot wiele dowrcipu i dow- 
cipów. Znany już i wam zapewnie okolnik m inistra spraw 
w ew nętrznych, p. Jagowa; podobnej treści ma być świeży 
okolnik m inistra sprawiedliwości, hrabiego Lippe, do u- 
rzędników jego wydziału. Idąc za tym przykładem, oglo- 
gil-Z landratów  poznańskich dotąd jeden, m iędzyrzecki, 
swój rozkaz dzienny w kw estji wyborczej. R eszta  nie bę­
dzie się pewno leniła z naśladowaniem. Okręgów wybor­
czych nie zmieniono przecież dotąd u nas, i dla tego nie

.----------, — „„a iiCZby me
w ybor- 
'idzimy

z inseratów  naszego „D ziennika," nie ma praw ie m iasta 
powiatowego w Poznańskiem , gdzieby między 4-tym a 
j 2-tym kw ietnia nie zapowiadano zjazdu, w celu narady 
nad wyborami. Niemiecka ludność w widocznem roz­
dwojeniu; różne skrajne frakcje radeby się naw zajem  wy­
łączać, konserw atyści postępców, postępowcy konsei wa- 
tystów, a tak  nazwane „Tow arzystw o ku popieraniu in te­
resów niemieckich w Poznańskiem ," k tó re  w tych  dniacli 
znów posiedzenie w hotelu M yliusa pod zwykłem prze­
wodnictwem p. Tempelhoffa odbyło, trąb i nie wiem czy 
skutecznie, na zgodę, byle tylko nie dopuście zwycięztwa 
Polaków. . . ;

—  P isz ą  ze L w ow a, d. 27 m arca: Donosiłem w am  ju z , 
żc nasze T ow arzystw o  R olnicze dziś, za system u k onsty ­
tucy jnego , w  stokroć przykrzejszem  je s t  położeniu, niz za 
rządów  M e tte rn ic h a  lub  B acha , poniew aż oddane pod n a j­
ściślejszy  dozór policyjny, nie może n aw e t zebrać  się na 
posiedzenie u staw am i jego zaw arow ane. N a  każdem  po­
siedzeniu  kom ite tu  je s t  obecny p. P ósinger, rad ca  guber- 
n ja ln y , ja k o  kom isarz rządow y, gdy d rug i znów rad ca  n a ­
dw orny, pan W a k aso w icz , zajm uje się p rzepatryw aniem  
w szystk ich  ak tó w  T o w arzy stw a , aby w yśledzić koniecznie 
ja k ie  p rzekroczenie, k tó reby  mogło spowodować rozw iąza­
nie T o w arzy stw a . Dopokąd trw a  śledcze, że ta k  powiem, 
rozpoznaw anie sp raw  T ow arzystw a , niewolno kom iteto­
w i żadnych p rzedsięb rać  czynności now ych i m a się og ra­
n iczać n a  za ła tw ian iu  jedyn ie  bieżących. Co z tego 
w szystk iego w yniknie, tru d n o  oznaczyć z pew nością; to 
jedynie pew ną, że ta k a  dowolność w ładzy w  n ajw ięk sze j 
je s t  sprzeczności z ta k  zw aną  kon sty tu c ją . . .

—  Piszą ze Lwowa pod d. 4 kw ietnia: Dowiaduje;  ̂ ‘
iż gmina m iasta S tryja staraniem  posła Z atw ar g ,

uchw aliła założyć kassę oszczędności; uchw ała ta  je s t 
pierwszym objawem staranności gminy około dobra publi­
cznego i życzyćby wypadało, ażeby miasto z ta k  znakomi­
tym m ajątkiem , nie ograniczyło się na tem jednem  wysile­
niu i żeby pojmując prawdziwe potrzeby, dotąd aż nadto 
zaniedbanego m iasta, dążyło na rozpoczętej drodze dalej a 
zawsze podobne objawy gorliwych dla dobra ogółu chęci 
zyskają powszechne pochwały.

—  Ze w szystkich stron wznoszą się skargi na sprowa­
dzanych robotników ze Szlązka i P ru s  za pośrednictwem 
kantorów  komisowych. Ł atw o to było przewidzieć i dla 
tego nie pojmujemy, ja k  mogą się znajdować obywatele 
żądający sprowadzenia ludzi tą  drogą. Czyżby przykład 
miał być dla nas nic nie znaczącym ?

—  St. Petersburgska Gazeta donosi: Rozporządzeniem 
zarządzającego m inisterstw em  oświecenia publicznego, 
w skutek  nieporządków, jak ie  zaszły w czasie odczytu 
professora Kostomarowa w sali dumy szlacheckiej i ścią­
gnęły naganę na studentów tutejszego uniw ersytetu , za­
wieszone zostały publiczne odczyty następnych professo- 
rów i docentów: Kostomarowa, U tina, Spasowicza, Mem- 
detejewa, Kalinowskiego, Błagoweszczeńskiego, Iw anow ­
skiego, Czajkowskiego, Łochwickiego i Godolina.

—  Donoszą z Kijowa, że tam  Salomon Rabinowicz o- 
tworzył dom bankierski a h rabia Korwin K rasiński w stą­
pił do kupieckiej gildy i otworzy biuro handlowe, kantor 
komissowy i czytelnię, k tó ra  urządzoną została na wzór 
zagranicznych zakładów tego rodzaju; je s t to rodzaj małej 
giełdy w domu dostatniego kupca. Przedsiębiercy tem u 
rokują  wielkie powodzenie; zwłaszcza przyczynić się ma 
do podźwignięcia ze smutnego stan u  kijowskiego księ­
garstw a. >

—  Piszą z Poznania pod dniem 8-m k w ie tn ia : Rozeszła 
się tu  wiadomość z pewnych źródeł o rzeczy, k tóra  jako 
tycząca się przyszłych wyborów, niezmiernej je s t wagi. 
Wiadomo, że przed wyborami przeszłemi ks, arey-biskup 
oświadczył, że z powodu dostatecznej dziś liczby księży, 
na wybór duchownych przyzw ala. W ręcz  przeciwnie do 
przeszłorocznego oświadczenia, tym razem  sprzeciw ia się 
on przyjęciu mandatów ze strony księży katolickich do 
izby poselskiej. Dwa go do tego skłaniać m ają powody. 
Pierwszy, że duchowieństwo dziś ze strony rządu za zaj­
mowanie się niedozwolone po lityką , w ten  sposób się 
tylko od niesłusznego zarzu tu  uwolnić będzie mogło, je ­
żeli zupełnie odsunie się od spraw  publicznych, a więc i 
mandatów poselskich nie przyjmie. Drugim powodem ma 
być glosowanie duchownych polskich, w skutek  solidarno­
ści z kołem polskiem za wnioskiem Hagena. Głosowanie 
to zresztą dla sprawy katolickiej zupełnie obojętne, naraża 
duchowieństwo na policzenie go ze strony rządu do prze­
śladowanej przez dzisiejsze m inisterstw o demokracji. 
Ksiądz arcy-b iskup , aby uwolnić duchowieństwo swe, 
mogące zresztą  w izbie przez innych być zastąpione, naw et 
od cienia sprzyjania rewolucyjnym dążnościom, uznał po­
dobno za stosowne odradzić poufnie, mogącym być wy­
branym w księstw ie duchownym, przyjęcie m andatu.

—  Piszą z tego m iasta pod d. 11-in kwietnia: Dzisiejsze 
m inisterstw o nie miało dotąd sposobności objawienia swe­
go sposobu zapatryw ania się na stosunek narodowości 
w W . księstw ie Poznańskiem i na stopień upraw nienia, 
jak i myśli żywiołowi polskiemu przyznać w tój prowincji. 
Otóż zbliżające się wybory podały mu do tego zręczną 
sposobność. Jeżeli dać w iarę poznańskiemu korrespon- 
dentowi do szczecińskiej „O stsee Z eitung," który o poli­
tycznych i rządowych intencjach i szszegółach bywa zwy­
kle dobrze poinformowany, miał zapytać naczelny prezes 
Wielkiego Księstwa, p. Ronin, m inistra spraw  w ew nętrz­
nych; jakby  się ludności niemieckiej w Poznańskiem przy 
wyborach zachować należało? Na to odpowiedział pan 
Jagow, że pochwala przyjętą przez Niemców zasadę, aże­
by bądź co bądź samych tylko Niemców na posłów obierać 
i wszelki kompromis z Polakami odpychać. Pan m inister 
mial nadto oświadczyć wyraźnie, że m inisterstw u milszym 
będzie niemiecki zwolennik stanowczego naw et postępu, 
od polskiego konserw atysty. Zdaje s ię , że korrespondent 
„Ostsee Zeitung" mówi prawdę, ale nie ulega wątpliwości, 
że polska ludność zechce odpowiedzieć w zajem nością i że 
bez względu na najskrajniejsze różnice stronnictw  we­
wnętrznych, pod żadnym w arunkiem  nic da głosu współ­
mieszkańcom, którzy ją  tak  bezwarunkowo od reprezen­
tacji interesów k ra ju  ojczystego wyłączyć pragną.

Gazeta Polska (do N 79)
—  Piszą z Petersburga: W  tych dniach J . Bańkow­

ski polał do kom itetu cenzury prośbę o dozwolenie mu wy­
dawania w P etersburgu  polskiego czasopisma, pod nazwą: 
„Ziemia." Dołączony do prośby program at opiewa cel i 
k ierunek pisma w sposób następujący. Spraw a włościań­
ska nadzwyczaj je s t  ważną nietylko sama z siebie, lecz 
z powodu tycli wpływów, jak ie  w yw iera lub raczej wy­
wrze na przemysł, handel i byt społeczny, ze strony tak  
m oralnć j, jak  i m aterjalnej. Ulagodnienie obyczajów; 
zmiana w sposobie życia wiejskiego; nowe gałęzie przemy­
słu, wywołane nowemi potrzebami włościan; powstanie po 
wsiach handlu, k tóry  dotychczas niemal wyłącznie w mia­
stach tylko istniał; konieczność dla w szystkich nauki i 
fachowego studjow ania przedmiotu swoich zajęć; skutkiem  
tego bardziej poważne wychowanie młodzieży; oto są na­
stępstw a reformy włościańskiej, których rozwój potrzebu­
je  organu, zbierającego i oddającego na własność ogółu 
wszelkie przejawy bytu społecznego, i z doświadczenia 
płynące wskazówki. Z potrzeby tej w głównych zarysach 
wynika treść pisma; takow a obejmie cztery następujące 
działy: 1) ustaw y i rozporządzenia rządowe; 2) rozwój
sprawy włościańskiej; 3) artyku ły  treśc i polityko-ekono- 
micznej, przcmysłowćj i handlowej; i 4) artykuły  treści

chodzić będzie trzy razy na miesiąc (I,  10 i 20 d.), ze­
szytami trzyarkuszoweml. Duch pisma określon słowami: 
umiarkowanie, pobłażanie , unikanie zdań skrajnych. 
W net po otrzymaniu pozwolenia wydawca zamierza poje­
chać do W arszawy celem zamówienia współpracowników; 
w ogłoszeniu zaś o prenumeracie prosić właścicieli ziem­
skich o nadsyłanie wszelkich wiadomości, dotyczących 
sprawy włościańskiej i wpływu jej na byt społeczny 
w ogóle.

—  Towarzystwo przyjaciół nauk  poznańkie przysłało 
paten ta  n a  członków swoich do W arszawy dla A ndrzeja 
hr. Zamojskiego, J. I- Kraszowskiego, K. W ł. W ójcickie­
go D r .  A n .  Janikowskiego, W . A.M aciejowskiego, Ju ljana 
Bartoszewicza, A ntoniego \Y agi, Dra Helbicba, Ludw ika 
Zejsznera, L u d w i k a  Di a Natansona.

_  Policja berlińska naznaczyła 500 ta l. nagrody za 
w yk rycie  dorożkarza, który panią Schmidtową z W ilna  
chciał zrabować i dopuścił się zamachu na jćj życie.

__ P isz ą  z Wiednia, że tam  zawiązuje się spółka ka­
p ita lis tów  z myślą zadzierżaw ien ia  i eksploatacji górnic­
tw a  w Królestwie Polskiem . N ależą  do niej po większej 
części ciż sami kapitaliści, którzy podobnem przedsiębior­
stw em  k ie ru ją  ju ż  w  S zlązku . Zewsząd w ięc obiecują 
się nam  k ap ita ły  n a  ożywienie tego w ażnego źródła bo­
g ac tw a  k rajow ego .
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—  J u t r z e n k a .  Artykuł wstępny P- t. „Rezulta,, 
wyborów do rad powiatowych i miejskich*4, zawiera na­
stępujące w tym przedmiocie uwagi.

Miarą godności obywatelskiej każdego członka społe­
czeństwa jest stopień zaufania, jakiem go współobywatele 
jego zaszczycają. Zaufanie to objawia się w życiu towa- 
rzyskiem przez zasięganie rady, zwierzanie się, udzielanie 
pełnomocnictwa i rodzaj mimowolnego, nienakazanego po­
szanowania. Najwyższym zaś stopniem takiego zaufania, 
jest pełnomocnictwo udzielające się przez bulletyny wy­
borcze. Taki mąż zaufania przedstawia już nie sprawy 
pojedynczych osób, ale sprawę ogółu; pełnomocnictwo z 
wyboru wypływające i w tćm jest rozleglejsze od prywa­
tnego,iż cofniętem byó nie może; jest to list otwarty, że się 
tak wyrazimy, na kredyt nieograniczony. Pełnomocnictwo 
takie jeszcze większego nabiera znaczenia, gdy mocodawcy 
różnią się od umocowanego w wyobrażeniach religijnych, 
zwyczajach i obyczajach—  przedmiotach drażliwych, wy­
wołujących często nieufność między osobami najbliższym 
nawet stopniem pokrewieństwa złączonemi.

Te uwagi nastręczyły nam wybory do rad powiatowych 
i miejskich w kraju naszym odbyte, .których rezultat 
w poniższym wykazie do wiadomości czytelników naszych
nodajemy. „ , .

Listy wyborcze ułożone bez określenia wyznania, me 
mogą nam służyć za podstawę do uczynienia wniosków 
w zakres pisma naszego .wchodzących, ale za to opierając 
się na wiadomościach z p e w n y c h  źródeł do nas doszlych, 
i stosownie do ogłoszeń w pismach perjodycznych, mogli­
śmy już rozróżniać wybran ych podług wyznań religijnych, 
i w rezultacie okazuje się, iż

na G15 członków i tyluż zastępców do Rad powiato­
wych, wybrano z pomędzy współwyznawców naszych, pier­
wszych 26 a drugich 27, a zatem stosunek 1; 24 blizko;

na 104 członków i tyluż zastępców do Rad miejskich 
wybrano z wyznania naszego pierwszych 28 a drugich 40, 
stosunek więc będzie co do członków jak 1: 6 przeszło, a 
co do zastępców jak 1: 4 przeszło.

Co do Radców powiatowych i ich zastępców, stosunek 
1- 24 nie odpowiada stosunkowi ludności żydowskiej do 
chrześcijańskiej, który się przyjmuje jak 1; 7, cenzus bo­
wiem wyborczy zasadzał się jedynie na posiadaniu w łas­
ności nieruchomej, a wiadomo, iż właścicielami * nierucho­
mości w kraju naszym, z malemi wyjątkami są Chrześcija­
nie, rezultat przeto wyborów spoczywał w ręku samych 
prawie Chrześcijan, a gdyby przyjęto za zasadę, iż wyzna­
nie a nie zasługi obywatelskie ma być miarą do zaufania 
jakiem wyborcy otaczają wybranych, to kto wić czy jeden 
z współwyznawców naszych zasiadałby w Radach po­
wiatowych.

Z przyjemnością więc notujemy, iż odwieczni właści­
ciele posiadłości ziemskich kraju naszego przypuścili do 
swego kola 53 współwyznawców naszych, którychby bez 
żadnego wysilenia do ostatniego wykluczyć mogli z udzia­
łu w sprawach publicznych powiatu, 1 zwracając się o 
współwyznawców naszych w sąsiedniem państwie rrus- 
kicm, w którójn stosunek ludności żydowskiej do chrze- 
ścijauskiój jest tylko jak 1: 70, przypominamy im, iż pomi­
mo wyraźnego brzmienia art. 12 konstytucji pruskiej, u- 
znającego bezwarunkowe cywilne i polityczne równoupra­
wnienie, kilka lat dopićro temu magnat pruski, przedsta­
wiciel idei całćj prawie szlachty tamecznej, wyrządził pu­
bliczną obelgę dwóm współwyznawcom naszym, którym 
służyło prawo zasiadania na sejmie prowincjonalnym 
W rocławskim, proponując im ustąpienie z sali obrad za 
wynagrodzeniem pieniężnem, że z tego powodu obrażeni 
wytoczyli temu panu proces kryminalny i że obrażający 
skazany na karę pieniężną założył appelacją, która dała 
powód do publicznego powtórzenia pierwotnej obelgi.

Przystępujemy teraz do rad miejskich i dla wydatniej­
szego określenia stosunku wybranych pod względem wy­
znania, podajemy statystykę ludności, w których rady te
są ustanowione:

1) W arszawa ma ludn. oi
2) Kalisz „ »
3) Łódz ,, >>
4) Zgierz „ „
5) Piotrków „
6) Częstochowa „
7) W łocławek ,, „
8) Radom „ „
9) Kielce ,, ,,

10) Sandomierz ,, „
11) Lublin „ „
12) Siedlce „
13) Krasnystaw
14) Płock „ ”
15) Pułtusk „ ”
16) Suwałki ,, >>
17) Łomża „ „

Razem ludn. ogólnej 318,672 a żydows. 101,974
Z tej statystyki wypadałoby, iż na trzech wybra­

nych radców miejskich, powinienby był być jeden z współ­
wyznawców naszych; gdyby przeto cl koniecznie obstawać 
chcieli przy wyłączności obywatelskiej, jaką im zwykle za­
rzucają, bez wątpienia byliby przedstawieni na radach 
miejskich w liczbie odpowiedniej stosunkowi ludności, to 
jest jak 1:3, tymczasem zaś pokazało się wyżej,iż stosunek 
radców miejskich i zastępców żydowskich do chrześcijań­
skich jest jak 1: 6, r e s p e c t i v e  1 :4 . Przeto niesto- 
sunkowy rezultat, pochodzi jedynie z zaufania, jakie 
współwyznawcy nasi stanu miejskiego położyli w współo­
bywatelach swych chrześcijańskich i z ducha tolerancji, 
którym Izrael wskróś jest przenikniony.

161,361 a żydows. 42,639
12,835 n 4,423
29,450 »> 4 579
12,016 2,601
11,139 y y 4,999

9,022 y y 3,360
7,053 y y 1,509

10,073 y y
2,724

3,869 —

4,240 j y 1,010
18,301 10,413

7,810 y y 5,893
3,822 y y 153

12,912 y y 5,497
4,816 r y 1,905

11,930 y y 7,525
6,020 • y 2,684

Lubień. —  —  —  320 
Ojców. —  —  —  39 
Swoszowice. —  — 68 
Szczawnica. —  —  715 
Solec. —  —  —  632 
Szkło. —  —  —  150 
Truskawiec. —  —  980 

1 tego sprawozdania zauważaliśmy, że ilość leczących 
się mianowicie u wód mineralnych galicyjskich, znacznie 
się powiększyła, co jedynie, szlachetnym pracom galicyjskiej 
spółki urządzenia zdrojowisk krajowych, jako też zacnych 
krakowskich i lwowskich lekarzy, przypisać należy. I akn-

—  —  812
—  —  2424.
—  —  813
_  _  10113

_  _  17820.

D ru sk icn ik i w  r . 1861.
Raz już rozbudzona wiara W prawdziwą skuteczność 

ojczystych naszych mineralnych źródeł, wiara stwier­
dzona coraz to większą ilością szczęśliwego uzdrowienia 
wypadków, nie tylko się nie umniejsza, lecz coraz to bar­
dziej umacniać się. zdaje. Najwięksi obczyzny zwolenni 
cy, a więc najban ziej niechętni dla wszystkiego co kra 
jowe i swoje, nie zdołają zaprzeczyć faktom, na tylokro 
tnem już doświadczeniu opartym.

Z prawdziwą radością dowiedzieliśmy się z łaskawie 
nam przysłanćj wiadomości z komissji balneologicznói kra 
kowskiej, pod prezydencią czcigodnego, zasłużonego nrof 
w uniwersytecie Jagielonskim, Dietla, o ruchu i poste 
pie zdrojowisk ojczystych, dostrzeżonym w r. i a60, skre 
ślonvm nrzez sekretarza tejże komissji dra Zieleniewskie­
go W  Piętnastu zakładach naszych wód mmerainyeh, 
które na żadanie tejże komissji przesłały spiawozdania 
swoje, Uość leczących się, jako też udzielonych kąpie-

wa spółka zawiązana od lat kilku pod naczelnictwem ks. 
W ładysława Sanguszki i lir. Aleksandra Przezdzieckiego, 
i l e ż  j u ż  dla ludzkości i dla kraju przyniosła koi zysci! Rlizko 
czterech tysięcy osób u wód ojczystych, znalazło ulgę 
w dolegliwościach swoich, znalazło ją  w swoim kiaju, 
mniejszym trudem i kosztem , stąd już i wiele czasu i 
dużo polskiego zaoszczędziło się grosza. W ieluż w tej 
liczbie jeszcze było i takich, którym podróż do owych 
przestawnych wód mineralnych, rozrzuconych gdzieś tam 
daleko po szerokim świecie, dla braku koniecznych rnate- 
rjalnych środków stawała się niemożebną, a we własnym  
kraju, stracone odzyskali zdrowie, błogosławiąc łzami 
wdzięczności hojne przyrodzenia dary, błogosławiąc za­
cnych i szlachetnych rodaków, którzy takowe dary, od­
szukać, dostatecznie ocenić i dla dobra ludzkości i kiaju, 
zużytkować potrafili. I w naszćj litewskiej prowincji nie 
brak rozlicznych leczących źródeł, lctóreby z największą ko­
rzyścią zastosować się dały, a mianowicie: wody mineralne 
w Poswolu,—  Smerdoniach,— W idzach,— Stokliszkach,—  
Birsztanach,—  Druskienikach. Nie brak nam także poczci­
wych i szlachetnych indywidualnie rozrzuconych myśli i 
dążności ku krajowemu i społecznemu dobru, ale brak 
nam ludzi, ludzi silniejszej woli i środków, którzyby te 
wszystkie pojedyńcze dążności i myśli zebrać, jakoteż ze 
sobą zjednoczyć chcieli, zjednoczyć dla ogólnego dobra, 
słowem: brak nam Zamojskich, Skarbków, Działyńskich, 
Ossolińskich, Sanguszków, Przezdzieckich.

Pomimo tak spóźnionej i dziwnie chłodnej zeszłego ro­
ku wiosny, pomimo tej gromady zajęcia się, jakie w całej 
litewskiej prowincji wywołała zmiana naszych z włościa­
nami stosunków, nieszczęśliwi chorzy, złamani różnoro- 
dnemi cierpieniami i dolęgliwościami życia, o zwykłej po­
rze to jest w' pierwszćj połowie maja zaczęli przybywać 
do Druskienik. Ogólna liczba leczących się przez całe la­
to była: 1113 osób, z tych mieściło się w zakładach miło­
sierdzia: w szpitalu rządowym 70, w domu dobroczynności 
dla chrześcijan 49, w szpitalu starozakonnych 76, licząc 
w tej ilości i tych którzy bezpłatnie, lub też za zniżoną 
cenę otrzymali kąpiele. Najwięcej osób przybyłych było: 
z gubernij litewskich, grodzieńskiej, wileńskiej, mińskiej, 
kowieńskiej, z królestwa Polskiego, mianowicie z guber. 
Augustowskićj, mniejsza ilość z Białój-Rusi, więcćj wszak­
że z gub. wileńskićj jak mohilewskićj, takaż sama ilość 
z gub. wołyńskiej, podolskiej 1 kijowskićj. Z Petersburga 
by!o:przesżło 30 osób, z W arszawy 4, z W ilna 46, z Kijowa 
4, z Kazania 2, z Syberji 5; lekarzy było 12, z Petersburga 
2,' z prowincij litewskich 9, z Kijowa 1.

POSTRZEŻENIA PRAKTYCZNE.
Nie możemy nie wymienić kilkunastu ważniejszych i 

szczęśliwszych uleczeń rozmaitych cierpień, które bardzićj 
były uparte i nic ustępowały przy użyciu najstosowniej­
szych lekarskich środków. W ymieniamy same fakta tyl­
ko, w żadne naukowe nie wdając się rozprawy!

Skrofuły.
Panna O. M. z Brześcia litewskiego, wieku lat 15, skutkiem 

choroby skrofulicznej cierpiała od lat 6 chroniczne zapale­
nie kolana w prawćj nodze, ze znaczną tegoż kolana o 
brzęktośeią, bólem i znaczniejszóm jeszcze przykurcze­
niem nogi połączone. Po sześciotygodniowćm wewng- 
trznem użyciu wody mineralnój i przyjęciu 40 kąpieli, bo­
le w kolanie ustąpiły zupełnie, obrzękłość się umniejszyła, 
noga się na sześć cali wyprostowała.

A. M. wieku lat 17 z Petersburga, kadet z korpusu 
inżynjerów, od dzieciństwa bardzo skrofuliczny, całą zi­
mę, zapewnie skutkiem niezdrowego petersburskiego kli­
matu cierpiał na silny ból w kości goleniowćj, połączony 
z obrzękłością błony przykostnćj. Po sześciotygodniowćm  
wewnętrzneem i zewnętrznćm użyciu wód Druskienickich, 
bole ustały zupełnie, obrzękłość błony przykostnćj zale­
dwie była znaczną.

Pan S. z Kazania, uczeń gimnazjum wieku lat lo  u- 
eczył się od bardzo upartej po całćj głowie wysypki skro­

fulicznej od lat trzech, najbardziej wskazaneini środkami 
nie dającej się uleczyć.

M. K. wieku lat 5, z gub: i powiatu grodzieńskiego, po­
zbył się chronicznego zapalenia w stawie lewego uda na­
tury skrofulicznej ( c o x a r t  h r o c a c a e  i n s t a d ł o  s e c- 
c e n d o) przyjął kąpieli 80. Również dobrych skutków  
w podobnych cierpieniach, tak upartych 1 niebezpiecznych 
doznał pan S. z gub. grodzieńskićj powiatu Wołko- 
wyskiego wieku lat 16, jakoteż starozakonna B. z powiatu 
Słonimskiego wieku lat 6.

Tani P. z W ilna, wieku lat 12. uleczoną została od 
jątrzników skrofulicznych, na szyi i pod dolną szczęką. 
Kurację odbyła dwuletnią.

A. M. wieku lat 15 z gub. mińskiej, ptu. nowogrodz­
kiego po sześcioletniem wewnętrznćm i zewnętrznćm uży­
ciu wody mineralnój pozbył się wysypki skrofulicznej ( t i ­
n e a  c a  p i t s ) .  Równie dobrych skutków w cierpieniach 
skrofulicznych doznali: Pan II. wieku lat 16 z Mińska, 
cierpiał znaczne obrzęknienie nosa, płynienie z uszu, połą­
czone z przytępionym słuchem. Pan W . K. wieku lat 
28 urzędnik z gub. wileń. miasta powiatowego Lidy, od 
lat sześciu podległy ciągłemu obrzęknieniu i stwardnieniu 
gruczołów lymfatycznych, na szyi i za lewćin uchem, po 
sześciotygodniowej kuracji, znacznego doznał polepszenia.
_  . ™ ‘ • i , . .  7 (m li  t n i n e b i p i  n n u r i n t u  n n w f t n r ó d z -

p a 1 g i a r h e u m a t i c a). Podobnie dobrych skutków 
w cierpieniach reumatycznych doznali: Pan W . wieku 
lat 40 z gub. i ptu. mińskiego w reumatyzmie głowy i 
karku. Pan D. wieku lat 60 z gub. grodzieńskiej, 
w reumatyzmie prawego ramienia i ręki, i wiele innych 
osób.

Pan II. wieku lat 56, obywatel gub. witebskiej po­
wiatu lepelskiego, najzupełniejszej doznał ulgi w cierpie­
niach artrytycznych prawej nogi i ręki, polepszenie było 
tak znaczne, że chory przyjeżdżający na kurację nie mo­
gąc chodzić jak tylko o kijach i to z największą trudno­
ścią, po sześciotygodniowej kuracji, bardzo dalekie odby­
wał'przechadzki, bez najmniejszego zmęczenia się, cier­
piąca noga przestała mu nawet brzęknąć.

Pani K. wieku lat 30 z W ilna, całą zimę złożona 
była ciężką artrytyczną słabością, napastującą stawy ca­
łego prawie ciała, a mianowicie kończyn dolnych; po pię- 
ciotygodniowćj kuracji pozbyła się takowych cierpień, zo­
stała0 tylko obrzękłość nóg dająca się spostrzegać wów­
czas najbardziej, skoro chora większego używała ruchu. 
W  podobnie upartych tego rodzaju cierpieniach zupełnej 
doznali ulgi pan Rafałowicz wieku lat 30 z Mińska, 
starozakonna F. * Bialego-stoku, pan B. z gub. gro­
dzieńskiej ptu. prużanskiego wieku lat 36, cierpiący od 
lat wielu na artrytyzm latający (arthritis va.ga). Ulecze­
n i e  w i e l u  innych chorych, których cierpienia niebyły za­
dawnione, nie zasługuje na szczególną uwagę. (d. n.)

Przekupnie sprzedają pijawki w garnkach lub baryłecz- 
kacb, handlarze rozwożą wozami w długich workach płó­
ciennych, ułożonych rzędami w skrzyniach, pod któremi 
się podściela obficie słoma lub siano. W  podróży w każ­
dym worku znajduje się około 2000 pijawek, worki te zle­
wają się często latem wodą rzeczną, na noc pijawki wyj­
mują się i wkładają do drewnianych naczyń z wodą. Z ra­
na oplókują się świeżą wodą i znowu do worków wkładają. 
Zimą obijają się skrzynie (ukrywające worki) pilścią a ra- 
czćj grubemi kocami.Zazwyczaj jodzie takich dziesięć fur­
gonów ku Mińskowi, - a na każdym po 40,000 pijawek. 
Handlarze zwykło dzierżawią jeziora i swoich ludzi wysy­
łają i tak kupiec Mamentow z gubernji Czernihows:kićj 
dzierżawi kilka jezior i zatok nad Kubaniem przesyła pi­
jawki do Moskwy, Litwy i Polski. W £  on
do gubernij zachodnich 30 furgonów z 6,200,000 pijawka­
mi u . n H i . m  minscv dzielą Dijawki na tizy gatunki,

była następująca:
Ilość osób, Ilość udzielonych

Busko. —  —  —  607 
Ciechocinek. -— —  474
jh’u s k ie n ik i. 1337
Iwonicz. — ----------- 590
Korsow. — ----------- 171
Krościenko. —  —  65
Krynica. — ----------- 990
Latoszyn. —  —  200

_  23020 
_  —  13679 
_  __ 23696 
_  _  9900.

Z  Z  150 
_  _  16020 
_  —  2000

gruczołów lymfatycznych, na szyi 
sześciotygodniowej kuracji, znaczne 
Pani K ' wieku lat 25 z gub. mińskiej powiatu nowogródz­
kiego, pozbyła się wysypki skrofulicznej na całćj twarzy
(lichen furfuraceus).

Artry tyzm  i Reumatyzm.
Pani N wieku lat 25 z W arszawy, od lat dwóch 

cierpiąca na reumatyzm, latający po wszystkich stawach, 
po dwumiesięcznej kuracji, zupełne odzj skała zdrowie.

Pan B. K. wieku lat 63, urzędnik z Grodna, od lat 4 
cierpiący na reumatyzm w prawem ramieniu, czyniący 
niemożliwem wykonanie choćby najmniejszego ruchu, po­
łączony z wielkićm całej ręki wyniszczeniem, po dwunue- 
sięcznem użyciu wody druskienickićj i przyjęciu 60 kąpie­
li, uleczył się zupełnie. . ,

Starozakonny I. B. wieku lat 28 z gub. grodzien. ptu. 
białostockiego, dotknięty silnym reumatyzmem muskułow 
kolumny pacierzowej, nie mógł chodzić, chy a przy pomo­
cy rąk, jak się mówić zwykło na czworaku. Po cz ero- 
tygodniowej kuracji w pożądanym stanie zdiowia opuścił
Druskieniki.

Pan d . wieku, lat 30 z gub. i powiatu grodzień­
skiego, pozbjt się silnego reumatyzmu, w stawie lewego 
uda, który -mu groził wyjęciem nogi ze stawu, a stąd i 
kalectwem. Dwuletnią odbyt kurację w Druskienikach, 
każdą razą przez sześć tygodni.

Pani I’    wieżowa wieku lat 31 zgub. grodzień­
s k i e j  miasta powiatowego Białego-stoku uleczoną została 
od upartego bolu twarzy natury reumatycznej ( p r o s  o-

K R Ó T K A  W IA D O M O Ś Ć  
0 POTRZEBNEJ ILOŚCI I CENIE PIJMYER

w Królestwie Polskiem i Litwie.

Dotychczasowo wiadomości o pijawkach u nas, ogła­
szane w Warszawie 1 w W ilnie, tyczyły się ich hodowli, 
rozmnażania i utrzymywania, tutaj zatćm dodamy jeszcze 
wiadomość jakby statystyczną o ich ilości i potrzebowaniu 
w każdćj z naszych gubernij, podług obrachunków urzę­
dowych,zebranych w' Petersburgu przez pana A. W oskre- 
sieńskiego.

Chociaż w Litwie hodowla pijawek i przemysł niemi 
na dosyć nizklm jest stopniu, jednak w lepszym jest stanie 
aniżeli w liurlandji, Inflantach i EAonji.

Powierzchnia naszych  gubernij: Kowieńskiej, W ileń­
skićj, Mińskićj i Grodzieńskićj, wynosi około 4,000 mil 
kwadratowych, na k tó ry ch  liczy się trzy mlljony m iesz­
kańców, a z pomiędzy ty e l  jest 280,000 mieszczan.

Liczono w r. 1855 zmarłych ludzi we wspomnionycb 
guberniach litewskich 115,000, liczka zatćm chorych wy­
nosić musiała miljon, z którego po szpitalach miejskich 
leczono tylko 35,000 chorych. Licząc tylko po cztery pi­
jawki na każdego chorego w tych miejskich szpitalach 
zapewne w nich w tymże roku wypotrzebowano loO.OOO 
pijawek. Oprócz zaś miejskich szpitalów, znajdowało się 
wo wspomnionych gubernjach od pięciu do sześciu szpita­
lów wojskowych, oraz liczne lazarety półkowe, na które 
przycajmnićj liczyć można 50,000 pijawek. W  ogóle za­
tćm dla wszystkich chorych leczonych po szpitalach roz­
maitych w czterech naszych gubernjach, potrzeba było 
200 000 pijawek. Dla całej zaś massy ludności IcczoućJ 
nie po szpitalach, wypadałoby podług zwyczajnego sposobu 
leczenia ze cztery miljony pijawek. Tymczasem wspont- 
mnlone gubernjo wcale w pijawki nie obfitują. Jeszcze 
w plćrwszćj ćwierci tego wieku, bogate były w pijawki 
jeziora i bagna litewskie, a szczególnie w Mińskiem i Gro- 
dziońskićm; lecz dzisiaj potrzeba je ciągle sprowadzać z In­
nych południowych gubernij. Do Kowna bowiem i W ilna 
sprowadzają uajwięcćj pijawek z gubernji połtawskiej, 
charkowskićj, czernihowskfćj, a szczególnie z Nieżyna, 
po części zarf r. chersońskićj gubernji 1 z Bessarabji. Do 
Mińska sprowadzają pijawki z gub. Mohilewskićj, z Ma- 
lo-rossji, a szczególnie z Nieżyna, Staroduba 1 Czarnomor- 
szczyzny. Gubcroja Grodzieńska ma po części własne 
pijawki, a po części sprowadza Jc z Królestwa Polskiego.

W  gubernji Kowieńsklćj i W ileńskićj, przed 35 laty 
bardzo obfite w pijawki jeziora bagna ucierpiały głównie 
od sljnych mrozów i od moczenia lnów i konopi. Po części 
pijawki zdychały na dnie płaskich jezior głęboko zamarza­
jących, po części od gnijącćj wody zarażonej wyziewami 
gnijących lnów i konopi. Ale tego zastosować nie można 
do jezior 1 błot nictykanych w lasach i puszczach, dokąd 
nawet 1 mrozy nie tak łatwo sięgają i które są oddalone 
od miast i miasteczek. Trzeba jeszcze inne powody przy­
jąć niedostatku pijawek, a teml są: nieznajomość obcho­
dzenia się z niemi , nieporządek w utrzymywaniu i ło­
wieniu, chciwość przekupniów, wywożenie za granicę 
choroby samych pijawek. Dla tego sprowadzają się do 
kowieńskiej i wileńskićj gubernji pijawki z Nieżyna, a nie­
kiedy z Kaukazu 1 Czarnomorszczyzny w osobnych kry­
tych wozach zawierających po 20 —  40 tysięcy sztuk, u- 
krytych w mokrych płóciennych workach, zawieszonych 
na drągach poprzecznych, albo też w kubłach czyli dre­
wnianych cebrach. Do Kowna przywożą dwa gatunki pi­
jawek zielonych (Sanguisuga viridis) jedne czarnawe i cie- 
rono-brunatne (S. nigrescens, lutuosa, obscura) i cicmno-zie- 
lonawe, albo też żółtawo-zielone (S. fusco viridis, flavo-vl- 
ridis). Pierwsze pochodzą z Małćj-Rossji 1 są trwałe, 
drugie z nad Donu, z rzeki Jegorłyk, również z Czarno­
morszczyzny i Kaukazu, lecz mnićj są dobre. Z tych pi­
jawek większa połowa przez rok ginie często, cyrulicy bo­
wiem nie umieją się z niemi obchodzić, utrzymując w sło­
jach z wodą studzienną, która ukrywa części mineralne 
i szkodzi. Najgłówniejszemi chorobami pijawek są: ośluź- 
nienie i guziczkowatość, w tej ostatniej brzękuie claio 
w kilku miejscach, a w innych kurczy się. Nieporządna 
hodowla przyczynia się do drożyzny. Niegdyś bowiem sto 
pijawek latem kosztowało pół rubla assygnacyjnego, teraz 
w przecięciu kosztuje od 4— 7 rubli srebrem po szpitalach, 
a u cyrulików od sztuki latem 10— 15 k., zimą 20— 25 k. 
sr. W  Kownie wyprzedaje się do 10,000 pijawek rocznie, 
a w całćj gubernji do 300,000, co znaczy, że po l'/a  pija­
wki na każdego mieszkańca Kowna wypada, gdyż to mia­
sto liczy 20,000 mieszkańców, w całćj zaś gubernji wypa­
da 1 pijawka na 21/ ,  mieszkańca. Stosunek taki byłby 
zadawalającym, gdyby się różne zapasy pijawek nie 
^ n ie jsza ły  ciągle i ceny nie podnosiły corocznie.

W  gubernji Mińskićj hodowla pijawek lepićj idzie ani­
żeli w Kowieńskiój, gdyż w pierwszćj zachowały się do 
tąd liczne jeziora i bagna z pijawkami w obfitości, miano 
wicie w powiecie P.ńskim i Iłzeżyckim, podobnież w Mo- 
zyrsklm, Ihumensklm i Bobrujskim. W łościanie mińscy 
zajmują się niekiedy połowem pijawek w Mohilewskiem, 
szczególnie w Rohaczewio. Chociaż połów odbywa się 
przez całe lato, najwięcej jednak tćm się zajmują na wio­
snę i Jesień, gdyż ułowione wówczas pijawki najlepiej 
zachowują. Łowią się rękoma jak w Kownie, pozvya a > 
lm przypijać się na ramionach, albo też wpuszczają 
do wody na powrozach kawałki mięsa lub tez. ^  
czych albo cielęcych, albo też zarzucają «ie w° tnrZ7- ni 
r,by. W szelako I w gubernji Mińskie y :̂  »
jawek na potrzeby, sprowadzają je z Czir • j
Jz Nieżyna, ze Staroduba w gubernji Czert lho:a skley Z tych 
to stron wielkie transporta idą do Mińska,, a icsztę  n a 
sprzedanych wiozą do Inflant, Kuila j » y lo lsk i.

mi. Handlarze mińscy dzielą pijawki , .
do pierwszego zaliczają ciemno-szare z cza P -
mi (hirudo vulgaris i medicinalis) z Małorossj , J
i Nowo-rossji. U w a ż a j ą  je  za najlepsze, bo są iw' ,
brze się zachowują i chciwie biorą. Drugi gatunekoliw- 
kowy z czarnemi plamkami (Sanguisuga obscura) poi ‘ 
z Donu, Czarnomorszczyzny i Kaukazu i mniej jest cen ti­
ny. Trzeci żólto-zielonawy z czarnemi brzegami 1̂1 eie- 
gans, lineata) przychodzi w malej ilości z Czarnomorszczy­
zny i Kaukazu, jest słaby, trudno_się zachowuje i rzadiii 
w Mińsku. Na miejscu zwykle 10— 15 na sto ginie, w dro­
dze więcej, i dla tego w Mińsku latem płacić trzeba 3 rs. 
za sto, a zimą 5 rs. W  przeciągu ostatnich lat 10, ko­
sztowały szpitalowi wojskowemu Mińskiemu po 8 rs. za
sto; u cyrulików po 5— 10 k. s. sztuka latem, po 10— 15 
zimą. w  Bobrujsku kosztuje tysiąc 20 rs., a szplta 
wojskowy płacić musiał po 50 rs. za tysiąc w przecięciu 
przez lat 10, u cyrulików zaś 30 rs. za tysiąc przynaj­
mniej. Cena niekiedy dochodzi do 15 rs. za sto. W szyscy 
cyrulicy mińscy zaledwo 8,000 pijawek przedają przez rok 
okrągły, gdy są drogie. Szpital miejski w Mińsku kupuje 
6,000, izracllcki 4000 pijawek rocznie, wojskowy 2,500, 
w' ogóle 15,000 pijawek na 25,000 mieszkańców. W Bo­
brujsku lepszy stosunek postizega się, albowiem wychodzi 
20,000 pijawek na 10,000 mieszkańców, ale tu zawsze 
wiele jest wojska. 71 ̂

N a p o l e o n  111 a k o r  i c z.
(W spomnienie pośmiertne.)

Stosownie do życzenia, posyłam krótkie Wspomnienie 
zmarłego w W ilnie 7-go listopada 1861 r. artysty - ma­
larza, Napoleona Hlakowieza. Zycie jego obfite w zda­
rzenia opisać ze szczegółami trudno by mi było bardzo,- 
po zgonie tak świeżym przyjaciela żal serca odbiera 
swobodę myśli i ocienia ją zasłoną żałoby tak ciężką, że 
braknie sił i odwagi uchylić jej przed ludźmi.

Urodzony 1811 r. w Litwie w powiecie Upickim 
parafji Birżańskićj, gdzie rodzice ś. p. zmarłego Napole­
ona Hlakowieza trzymali w dzieiżawio od H i. Michała 
Tyszkiewicza folwark Ungleniki,— w tej stronie ciemnych 
borów i łąk rozległych przepędził lata dziecinne. W  pią­
tym czy szóstym roku życia, był oddany opiece szanowne­
go starca proboszcza w Podbirżach, ks. kanonika Kocha­
nowskiego. Ten uczył go modlitwy Pańskiej i pieścił— po­
zwalał zrywać kwiaty gieranji ponsowćj, które dziecię nad 
wszystko lubiło, kazał dzwonić na podwieczorek dla małe­
go, a wieczorami na kolanach sadzał i opowiadał cu­
dne rzeczy, patrzył z nim razem na niebo gwiaździste 
i Stwórcę wielbić nauczał... Te wspomnienia były tak di o- 
g ieś . p. Napoleonęwi, że w całym biegu życia z rozrze­
wnieniem i ozcią głęboką wspominał o ks. Kochanowskim, 
zawdzięczając jemu jedyne chwile słodkie dzieciństwa 
swego i pierwsze obudzenie uczucia piękności w duszy. 
Oddany poźnićj do szkoty w Traszkunach, tam pierwszej 
goryczy życia doświadczył. Nauczyciel jego p. Bogdano­
wicz, starej metody się trzymając, dyscypliną napędzał do 
nauki, pieszczoty już więcej dla niego nie było, wówczas 
wrażenia swe dziecinne zamykać w sobie zmuszony, cieszył 
swe biedy jedynie rysując w karykaturach surowe dla siebie 
postacie. W  tych rysunkach dziecinnych podobieństwa były 
tak trafne, tyle zdolności się objawiało, ze kiedy do gi . 
zjurn w W ilnie się dostał, professor Przybylski z zamuo 
waniem udzielał mu początków rysunku, w któijm  P° 
niej w uniwersytecie pod okiem Rustema o tyle postąpi , 
że kiedy po wypadkach 1831 emigrował do F ran cji, zaraz 
mógł już rozpocząć tamże zawód swój malaiski. lo  
koletnich studjacti w zakładzie rządowym M enu-llaisu  
w Paryżu, pod dyrekcją G i c e r i; w partji dekoracyjnej 
pracy, w którćj razem nauki i utrzymania swego szuka , 
w 1836 r. korzystając z nadarzonej sposobności uda się 
do Hiszpanji, dla kopjowania i studjoWania starych m - 
strzów szkoły hiszpańskiej. Parę miesięcy zatrzyma v 
w Saragossie wypadkami krwawej wojny, kiedy nako- 
niec z innymi podróżnymi udającymi się do Madrytu wyje­
chał, dyliżans napadnięty w drodze przez Gierylasów  
zrabowany został;podróżni którzy prawie wszyscy byli z wToj- 
ska królowej Krystyny zatrzymani jako jeńcy, obdarci z o- 
dzienia; Napoleon Iłłakowicz w raz z nimi uprowadzony 
w góry do Ihar, pomimo tłumaczenia swego, że nie służy  
w wojsku, przez sąd wojenny,jako z legji cudzoziemców, na 
rozstrzelanie skazany został. Talent jego ratował od śuńcc­
ci i wyswobodził; spowiednik, który przygotowywa ^  
śmierć więźniów będących pod strażą— a la Capilia 
trzy dni skazanych na śmierć miano zwyczaj ^  -  ̂ p 
gdy jednego rana spostrzegł zrobiony na morze 8 pszoneg0 
Napoleona rysunek wyobrażający Z b a w ic ie la  ^  ciuj z o _
przez szatana, doniosł jenerałowi L tugm ^r -  ̂ jggji—  
ziemiec rzeczywiście jest artystą a nie y»<jegiorra.Morella 
jenerał wykonanie wyroku wstrzyimp ^  rozkazal razem
gdzie była główna k w a t e r a  Ćabrery o es * lata jeszcze
z towarzyszem. Tym sposobem oca^ J jęzień a,.tysta, ro- 
w Hiszpanji pozostał, z początku j sjos(ry j innc, później 
bił portrety jenerała Cabrcry^ Jk”nieCZI10śCi ndzial w tej 
jako officer Guidów, biorą uWOlniony W1ócit do Paryża, 
wojnie. Po zakończeniu^^ Menu.Plaislr> zkąd z kilku_ 
wszedł powtórnie < <> ^ygfany dla dekorowania wieikie- 
nastu innymi f . r ^ ^ c i o ł a  ś-go Dominika w Bordeaux 
go teatru a Pozk0!jcioiów w południowej Francji, po ukoń- 
i kilku wróciwszy do Paryża wszedł do pracowni
n i pod dyrekcją tego mistrza dalej historyczne i
J ^ a io w e  przedmioty studjowal. Zastępcą profesora Au- 
■.... w saurnure był czas jakiś, w Szwajcarji i W łoszech  
przebywał, wszędzie ucząc się i pracując. Rok 1848 spro­
wadzi1 go znowu do Paryża, a w tym czasie już wirem 
zdarzeń niespodzianych uniesiony, przez Niemcy dosta 
sig do Krakowa i Galicji. W  Lwowie oprócz kilkunastu 
pięknych portretów zostawił pędzla swego obraz his1 
czny: W  ła  d y  s ł  a w J a g i e ł ł o  i

ego - „
P o s ł o w i e  kr »

ż a c c y  p r z y n o s z ą c y  m i e c z e  k r ó l o w i   ̂ ,eboko
p r z e d  b i t w ą  p o d  G r t t n w a l d c n i  — f re)j
pojęty. Postać króla z wyrazem odwagi h^^^jJmstrzowiiift 

ponu- 
ugru-

gijnej ufności w sprawę dobrą której o ^ nmv j 
Krzyżaccy uniżeni z szyderstwem— y  J ^gzystko 
ry— i ksiądz kapelan n^emistgpny Jagie y ^  ^
powane i oświecone pl^ ni® "dzk rnacja właściwą każ- 
oraz ciepłym kolorytem i żyw ą
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Roś;] ga­

li ej tw arzy . Obraz ten  nabyty przez lir. E ibilją Łosiowę 
a  szkic olejny tegoż przez ś. p. Gwalberta Pawlikovvskiego 
do jego galerji we Lwowie. W krótce po ukończeniu 
tego obrazu opuścił Galicję, udat się do Memla w P rusiech  
dla fam ilijnych swych interesów, a niedługo potem do 
Szw ajcarji,zam ieszkał z żoną swą czas jak iś  w Bordeaux, 
a  nakoniec stale osiadł w Londynie; tam  po kró tk im  prze­
ciągu  czasu dostał miejsce bardzo korzystne, mając sobie 
powierzone przez la t  k ilka prace do albumów królowej 
W ik to rji jako  też do galerji pryw atnej wykonanie 
wielu portretów  i widoków z rozkazu  jej królewskiej 
mości.

W  11157 r. wróci! do L itw y ,  sądząc, ze po długiej tuła- 
czój wędrówce o d p oczn ie  w k ra ju  rodzinnym, pragną! się 
zając ziem iaństwem , zastosować do ziemi ojczystej te 
wiadomości, k tóre  ta k  skwapliwie nabywał w wędrownem
życiu  swojem po św iecie. Los inaczej zrządził m usiał za
m ieszkać w W iln ie  i znów pracow ać na życie. Ten za 
w ód w s z y s tk ic h  nadziei, a  bardziej jeszcze złam anie ka- 
rje ry  i pozbawienie losu przyszłość spokojną zabezpiecza 
jącego , zadały mu cios śm iertelny; po czteroletniej wal 
ce z trudnościam i życia um arł, żaląc się gorzko w  te s ta ­
mencie swym na tych, co powodem cierpień i śmierci 
się stali.

Jako człowiek kochany i szacowany od obcych i we w ła­
snym kra ju , zostawił dla znajomych i przyjaciół .pamięć 
praw ości ch a rak te ru , połączonej z wyższem w ykształce­
niem rozumu i serca.

W  życiu domowem uczuciowy, pełen niezrównanej 
słodyczy i wesołego usposobienia, jak ąś  serdeczną pogo­
dę rozlew ał w kolo siebie. Jako a rty s ta , te są prace, k tó ­
re  w L itw ie zostawił:

D ekoracja kościoła w powiecie Oszmiańskim, m iaste­
czku Smorgoniach, w szarych f r e s k a c h  (en grisaille) ko­
pula  w yższa ozdobiona 12-tu Aniołami grającem i na roz­
maitych instrum entach, niżćj pod kopułą w ielką ozdoby 
architektoniczne, anioły, cherubiny, arabeski, wszystko na­
śladujące wydatność s tu k a te rji. Posąg fundatora staro­
sty  Zenowicza, niby we framudze postawiony, zdaje się być 
z kam ienia, tak  w ystaje od ściany i doskonale ludzi oko. 
Słowem cały kościoł w tym sty lu  en grisaille ozdobiony 
wydaje się być w7 s tu ka te rjach .

Kościoł drugi tvm samym stylem dekorowany w gu- 
bernji. W itebskiej , w Inflantach, majętności p. Ka­
zimierza Kamieńskiego J o z e f o w i e .  Na sklepieniu ma­
jestat Boski według wizji ś-go Jana w Apokalipsie— w ko­
lorach śród błękitu i aniołów7. Ściany ozdobione 
mi Apostołów i św iętych w7 szarych freskach.

Olejne: Obraz przedstaw iający ś-go P io tra  z siecią 
nad brzegiem morza, rozm iarów wielkich do wielkiego 
o łtarza  w tymże kościele i obraz M atki Boskiej (opie­
k i), kompozycja z k ilkunastu  osob złożona do o łtarza 
bocznego.

Do kościoła w W idziszkach, powiecie W iłkom irskim  
m ajętności jw . m arszałka Kosski— obraz ś-tej Trójcy. 
T ron  Przedwiecznego oparty na  czterech zw ierzętach a- 
pokalipsy— i Ś-go Bartłom ieja osta tn ia  modlitwa przed 
m ęczeństwem: nóż i zydel przygotowany— św ięty k lę­
czący w7 zachwyceniu; obadwa obrazy dużych roz­
m iarów.

P o rtre t duży historyczny: Kopernik zagłębiony w pracy 
nad księgą i globem sferycznym, z kompasem w ręk u —  
nabyty  przez jw . Janusza  Kościalkowskiegu do ozdobie­
n ia  bibljoteki w Popielu.

C ztery duże i piękne portrety  familijne hrabiny P la ­
terow ej z domu de R aes, je j córeczki m ałej, lir. Franci­
szka— i h r. Stefana P laterów .

Portrety pośmiertne zacnej i nieodżałowanej pani 
Śniadeckiej i niedawno zmarłego w W iln ie  ś. p. Śnia­
deckiego Józefa a znajdujące się -w galerji jw . Kazi­
m ierza i Jędrzeja  Śniadeckich.

P o rtre t h r. Ledóchowskiej w koronkowej czarnej sukni; 
pełen wdzięku i życia obraz.

Pozostały w pracowni zmarłego Napoleona Iłłakow icza 
przy ulicy Niemieckiej w domu Samsona obrazy następu­
jące  do  s p r z e d a n i a :  C h r y s t u s  wyniesiony na ska­
łę przez sza tan a , obraz oryginalny, duży—tek st z E- 
w ang: Łuk: r. 4. w. 5. Szatan w płaszczu królewskim , 
oświecił ziemię, zaciemnił niebo i z uśmiechem szyderczym 
ofiaruje królestw a ziemi Zbawicielowi— C hrystus jedną 
rę k ą  usuw a szatana, drugą wzniesioną w górę trzym a. 
T w arz  słodyczą jaśniejąca, piękny k o n tra s t sza tana— ko­
loryt ciepły— powietrza dużo, rysunek i wykończenie pię­
kne a kompozycja cała tchnie powagą i głębokiem po­
czuciem.

M a r o k a n i n  z k o n i e m  u w o d y, w głębi (pay- 
sage) krajobraz ciemnego nieba, w yschłych traw  i pu­
stych  zarośli.

P o rtre t owalny śp. ks. Adama C zartoryjskiego z n a ­
tu ry  robiony w 1853 r. w Londynie. Z tego p o rtre tu  ro­
bił ś. p. Napoleon dwa duże w całej postawie portrety  do 
sali T ow arzystw a literackiego przyjaciół Polski w Londynie, 
drugi dla lorda Dudleja S tu a rt.

C h ł o p a k  i D z i e w c z y n a ,  pierwszej miłości wy­
znanie (petit tab leau  de genre).

. . r  a.j o b r  a  z, młyn nad Sekw aną z właściwym tej stro­
nie jasnem ale chłodnem niebem.

K r a j o b r a z  drugi z południowej F ran c ji z gorą­
cem niebem, którego blask* złoty odbija o drzew a, wodę 
i góry  piaskowe. 3 v

W  i d o k z P y r  e n e ó w (most Djabelski)— w wiel­
kich  c ie n ią c  i o gór rzuconych— m ały śliczny pejzaż.

P a y s a g e « a(> m o r s  k i ,— Sabie d ‘Olonne w W an- 
dei— kobiety 1  ̂ ‘ n lu^ ekają  na s ta tk i w racające— P e r­
spektyw a przes ’ , przejrzyste a  pow ietrza tyle, 
że się niem praw ic Patrząc. Ten pejzaż nabyty
przez jw . M atyldę Buczynskę. *

M o u s q u e t a i r e  * n a  c z a t a c h  p o d
l a s e m — postać piękna marsowa, koń czystej rasy francu- 
zkiej z Toulousy. Drzewa lasu szkicowane massami.

S a b a u d z k a  d z i e  w  c z y  n a  znajduje pugilares 
z pieniędzmi i przygląda się biletom charakterystyczny 
obrazek ładny. . -

D w a  m a ł e  o b r a z y  W kostiumach średnjowje_ 
cznygh.

Znajdują się także w pracowni do sprzedania obrazy 
s ta re  bardzo szacowne.

S-t y J  a k  ó b, duży szkic oryginalny przez S a 1 v a  t  o- 
r a  R o s a .  S-ty Jakób opowiada Ewangclją Hiszpanom i 
M aurom ; duża kompozycja, dzieło wielkiego m istrza  godne 
uwagi znawców.

S o k i  a t  e s  w w i ę z i e n i u — duży obraz oryginal­
ny przez Rico-Rici. Obraz stary  i bardzo piękny P*'zc(1'  
Stawia Sokratesa siedzącego na kam ieniu w okowach, i od­
m aw iającego u  ltonowi który mu obiecuje ułatw ić ucieczkę 
z w ięzienia— Apollodor młody z boleścią i uw agą słucha a 
dozorca w7 głębi nadchodzi. h

Ś -ty  J  a n E  w a n g e 1 i s t  a, popiersie szkoły włoskiej.
S-ta F am tlja— oryginał przez. R a f a ł a  M e n g s a—  

Dzieciątko Jezu s ma być portretem  A ugusta l i  króla Sa­
skiego.

W n ę t r z e  c h a t y — na  d rzew ie ,'szk o ły  flamandz­
kiej, obraz oryginalny p. Arnold von Boonen. Baba ja je ­
cznicę przypraw ia do sm ażenia, dziad pall fajkę przy ogni­
sku  a  chłopak mały drzem ie. |

W y l ą d o w a n i e  K l e o p a t r y ,  przyjmowanej przez 
A ntonjusza, osob dużo i piękna a rch itek tu ra  nad brze- 
giem morza.

P o r w a n i e  H e l e  n y, obraz odpowiedni do pierwsze­
go, także z a rch itek tu rą  piękną.

P r o m e t e u s z  p r z y k u t y  d o  s k a l y — st udj um 
mistrzowskie.

O w o c e  (natu re  morte) przez W ilhelm a van Aels 
oryginał.

D y a n n a  w k ą p i e 1 i i Acteon uciekający,— na 
drzewie, mały cenny obraz włoskiej szkoły.

7, pozostałych zagranicą prac ś. p. Napoleona IlLi- 
kowicza w7 spomnimy tylko kilka portretów  osób znakomi­
tych, jakoto:

P o rtre t duży Kossutha w stro ju  w ęgierskim , w Londy­
nie, robiony r. 1855 z natury .

P o rtre t ś. p. Lorda Dudleya S tu a rta , z na tu ry  robio­
ny dla Loży polskiej w Londynie.

P o rtre t półkownika Tadeusza Idzykowskiego w mun­
durze polowym czasu kam panji w ęgierskiej— odesłany do 
Królestwa polskiego dla siostry półkownika; piękny7 ten 
portret przyjęty był na wystawę w Londynie w 1853.

W ie le  innych prac tego artysty  zostało po swie- 
cie, niepodobna byłoby spisać je  w szystkie, i gdzie się 
znajdują;— lekkość w dotknięciu, poprawny rysunek i ko­
loryt szczególnie zachowany, przy podobieństwie, czyniły 
portrety  przez niego robione bardzo poszukiwanemi i 
cenionemi.— K ilka pięknych kopij z M urylla i Espagnolet- 
ta  zostaw ił we F ran c ji i w  Anglji— a przed trzem a laty, 
ogromny obraz Ś-go M ikołaja do kościoła po-jeztuckiego 
parafji tego imienia we Lwowie ofiarował jako  pamiątkę 
swego tam  pobytu.

W SPO M N IE N IE  

0  k o sc io lk u  M olodeczaiisltim  *).
In magnis sat est voluisse.

Człowiekowi niefachowemu brać pióro do ręk i w celu 
obudzenia życia w sercach zmumiatych w o b ję to śc i, je s t 
te dobrowolnie szukać niepokoju; lecz dla dobrej sprawy 
nie żal i cierpieć. Poprzysięgam, że to raz  pierwszy i 
osta tn i puściłem się w podróż manowcami i przez stepy 
mi nieznane. W zględność twoja, panie redaktorze, podzwi- 
gnie mię z tej niedoli, bo pewny jestem , że nie podzięku­
jesz  mi grzecznie w K urjerzc, choć byś znalazł nicstoso- 
wnóm um ieścić w jego szpaltach przejrzałe już myśli) na­
cechowane jednak  dobrą dążnością ku podniesieniu lezą- 
cćj w gruzach św iątyni Pańskićj.

Cel je s t  święty. Idzie nam jednak  o to, jeś li zdo amy, 
byśmy trafili do boic ludzi inożnycłi w dostatki i wielkich 
z imienia (in magnis ta t est voluisse) i dopomogli lazcną 
godnemu szacunku i nieszczędząceuiu trudów, ks. probosz­
czowi parafji mołodeczańskićj, do wzniesienia kościolka 
tam, gdzie parafjanio od lat już  trzydziestu, nie mając 
Świątyni Pańskiej, zgromadzają się, na wzór pierwiastko­
wych chrześcijan, iż tak  rzekę, w lochu, dla złożenia czci 
Najwyższemu.

Dla oznajomicnia czytelnika z dawnym stanem  kościoła 
Mołodcczańskiego, nic zawadzi umieścić tu  chociaż krótki 
wyciąg z opisania pogrzebowego, księżny Izabelli K atarzy­
ny  z Radziwiłłów Ogińskiej, kosztem którćj wspólnie z jój 
mężem księciem Tadeuszem  Ogińskim, wzniesiona była 
świątynia, leżąca dziś gruzam i i k lasztor księży Trynita- 
rzy, gdzie się dopiero pomieszcza progimnazjum.

Otoż krótki wyciąg z dodatku do K urjera litewskiego, 
N. IX  za rok 1762, z zachowaniem dawnój pisowni.

„Supplem ent do gazet, krótko w yrażający ak t pogrze­
bowy J . O księżny jejmości Izabelli K atarzyny  z Radzi­
wiłłów Ogińskiej, kasztelanowej T rockiej, w Molodecznej 
w kościele w Bogu przewielebnych JJm ściów X X  Try ni- 
tarzów , fundacji tćjże JO . księżney Jejmości i samego J . 
W . Im ści pana Tadeusza z Kozielska Ogińskiego kasztela­
na trockiego, r. 1762 w miesiącu lutym 15 dnia odprawio­
ny, nim rzetelniejsza z dyaryuszu, mającego się o tym 
osóbno drukować, nastąpi relacya.

„Z przedwiecznych Niebios wyroków każdemu z ludzi 
liczbę la t zam ierzających, kiedy JO- księżna Jm ść Iza ­
bella z Radziwiłłów Ogińska kasztelanowa trocka, dopeł- 
niwszy dni życia swego, cnotami przykładnymi, obyczaja­
mi i godnymi pam iątkam i i naśladow ania godnymi w chrze­
ścijańskiej doskonałości postępkami zaszczyconego, śm ier­
telności dług, z należytym do drogicy w oczach Boskich i 
gprawiedliwym przyzwoitćj śm ierci przygotowaniem, w ro­
ku 1761, dnia 7 9bra w ypłaciła1'   »Giało w Bogu zc-
szłćj JO . księżny Jcym ości natychm iast, przyzwoicie go­
dności i honorowi pańskiem u przybrane w sali pałaeowćj 
■łożone było, gdzie, przy czterech tam wystawionych ołta­
rzach, liczne codzień, przez zgromadzone duchowieństwo 
utriusque ritus, msze śś. odprawiały się> aż do dnia 22 
9-bra. Potym dnia tegoż samego, podczas wyprowadzenia 
ciała do kościoła M ołodeczańskiego, fundowanego przez 
JVV. Jm ść pana kasztelana trockiego } sarnę w Bogu ze­
szłą JO . księżnę  miane były cztery  wyborne egzor-
ty: jedna w ganku przez J . ks. Piaseckiego plebaua Cho- 
żowskiego, druga w bramte palacowój przez J . ks. Gallm- 
skiego plebana Oborskiego, trzecia  w pól drogi przez Jmści 
ks. Budaja plebana Sołomerecklego, czw arta przy bramie 
cm entarzowćj przez Jm ści k i. Romualda, od św. Jan a  
Nepomucena, ordynaryjnego Mołodeczańskiego kaznodzie­
ję Ordinis S. S. S. T rin ita tts   Potym dnia 15 lutego
solenny, z inną codzień katafalku ozdobą, trzydniowy za­
czął się’ ak t pogrzebowy, który JW . Jm ść ks. Zieńklc- 
wicz biskup Arcopo Ii (.niski su lfr. B iałoruski, J W . Jm ść 
p. Judycki kasztelan , różni ^ s ty n g w o w an t z województw 
i powiatów urzędnicy i sąsledzi przy u f n o ś c ią  swoją przy­
ozdobić raczy li" .....

„Po konduktach przewielebni Ichmość X X . T rynitarze 
i inni zakonnicy wziętą z katafalku trum nę z ciałem w Bo­
gu zesztey j. o. księżney jcymości, jako fundatorki swojey, 
do grobu, naksztalt podziemnego kościoła zrobionego, na 
ręku  własnych zanieśli, gdzie równic ja k  w7 kościele msze 
śś., przez w szystek czas pogrzebowy, odprawiały się ..."

Sto la t minęło, o Boże! ja k  wielkie zmiany. Tam, gdzie 
się spełn ia ła ta jcm nica  Ciata i Krwi Pańskićj, gdzie były 
ułożone zwłoki ś. p. księżny Ogińskiej (tu się nie mówi o 
Wspaniałym górnym kościele), dziś pozostał loch podziem- 
ny> pokryty kupą gruzów 1 napełniający się co wiosna

przez otwory, potokami biota. Kościoła górnego nie 
zostało szczątków po pożarze, który się przytrafi! na lat 
trzydzieści przedtem. Gdzież tu  poważanie grobów nad- 
dziadów znakomitej rodziny ? Gdzież tu  gorliwość uprze­
dnich slug o łtarza o św iątynię P ańską i groby fundatorów 
kościoła? Nie bądźmy w tćj sprawie zbyt opieszali. Niech 
zuchwali w swej zarozumiałości praw ią bezczelne brednie, 
nam należy wierzyć i to wierzyć święcie, że spojeni je s te ­
śmy węzłem nicrozerwanym  ze św iatem  duchowym i ie  
m ieszkańcy tej nieziemskiej krainy  czują nad naszą ob­
m ierzłą obojętnością na wszystko, co powinno być drogiem 
i świętem dla serc  naszych. Może się mylę, może też by­
li ludzie i z najlepszomi chęciami, możo myśleli o wznie­
sieniu nowego przybytku ku czci Najwyższego, lecz czemuż 
te ich wysokie poczucia dotąd w czyn się nic zamieniły ? 
Gdzie kościoł ? Gdzie są  ślady grobów książąt Ogińskich ?

Napróżno chciałbyś teraz odkryć, gdzie się chronią po­
pioły bogobojnych i cnotam i chrześcijańskiem i słynących 
wspomnianych książąt L itew skich. Przed kilku laty 
pewna znakom ita dama, jak  wnosić należało z je j stroju, 
życzyła obejrzeć groby Ogińskich, lecz gdy na zapytanie 
miejscowy kapłan jój odrzekł: „w łaśnie tu  gdzie pani s ta ­
nęłaś." To chwili namysłu, przeszeptała półgłosem: 
„trzebaby o tern pomyśleć." Stówa przebrzm iały, a wszy­
stko zostało po dawnemu. D awna świetność znikła jako 
sen. Pozostał jeden tylko czcigodny kapłan na świadec­
two dawnój wielkości, by w skazyw ał miejsce daw'niej po­
święcone ku czci Najwyższego, dziś częstokroć znieważane. 
Siły ludzkie są zbyt słabe dla obudzenia wzniosłego uczu­
cia w sercach pokrytych pleśnią obojętności; lecz Bóg nie 
przestał czynić cudów. W ołajm y, wołajmy, może też głos 
nasz dójdzie do uszu cnotliwych i bogobojnych, na których 
jeszcze nam nie zbywa, a  oni podźwigną leżącą gruzami 
świątynię Pańską, nadając je j daw ną okazałość i św iet­
ność. Nie je s t to dzieło olbrzymich rozmiarów, niew iel­
kiej wymaga ofiary. Chęci tylko dobrój, chęci tylko po­
trzeba, a Bóg w7am za dobre czyny nagrodzi sowicie.

Parafianin Wotmiański.

l * ' “ ' » d e c i n o ,  m ias tec zk o  p rzy  d rodze  z M ińska do W il­
li111. ** j  , r7'ejtV U»t;. n i e o p o d a l  źródut m a l e j  H erczyny po łożone, nalo - 
v  h m i* ?  U, Z,larażsk icli, p o tć in  do O g i ń s k i c h ,  z k tó rych  T a d e u sz , 
r  •!l i T  ' to! ? kb  w espół z ż o n ą  s w o j ą  E lż b ie tą  z Itadziw ittów ,
fundow a T ry n ita n .ów w t 7 5 « r . O prócz E lżb ie ty  z Iladziw iltów , 
b y t y  tu  jeszcze  groby U ahc l|i ; K s a w e r e g o  O gińskich, dz iś z a w a l o n o
gruzam i. E oso’oi pQ(j  woz.w aniem  ś K a z im ie rza  założony, a  zbudo­
w any * d rz e w a , w r . 1823 sp lon»i o J  p ;orUnu . M urow aną zak ry stj?  
w yśw ięcono n a  *o«cior. pod t ,n iż e ty tu łem . R ozszerzono  go nieco 
m u ra m i k la s z to ru , do których niedaw no zgasły  a d m in is tra to r  k s. Szy­
m on C z e rn ick i. dobudow ał drew n. zakrysty jkę . Doczasowy te n  kościoł 
■ icodpow iada afli obszern o sc ią  an . pow ierzchow nością  sw ojem u p rz e ­
zn aczen iu . D z w o n y  tu te jsz e  lane p rzez  D ornn .ana  w W ilnie, są  kon- 
.e k ro w a n t p rzoz  b isk u p a  M ińskiego D oderkę. Hzecz n a  L itw ie  rzad ­
ka, ho tu  w n ajw iększó j częśc i kościołow , obrzęd k onsek rac ji nie był 
dopełn iony nad d zw onam i. S łynęli tu , (larem  kaznodziejskiój wym o- 
wy. kks.: W alery  T ru sk o w ak i i  r y a i ta r i  i w spom niony j u i  ks. Szym on 
C zern ick i, cx-D om inikan* (“  k ron . kośc. p rzyp. Hod.)

K . O B . H S P 0 3 S r i > E I S r O J A

K U R JE R A  W IL E Ń SK IE G O .

2 5  G b n l i o j i ,  31 m a r c a .
T reśc ią  główną mego listu będzie sprawozdanie z od­

bytych tego miesiąca posiedzeń: T ow arzystw a rolnicze­
go, i Tow arzystw a naukowego Krakowskiego.— Każden 
objaw życia publicznego, osobliwie sumiennej pracy około 
dobra, publicznego wzbudza ciekawość i in teres w najod­
leglejszych krańcach ziemi naszej. N a polu m aterjal- 
nem i naukow em  niema w zasadzie różności zdań. Każdy 
wie i czuje, iż -w  jednym i drugim k ierunku niepodobna 
czynić za nadto; że dążność do rozszerzenia oświaty i 
podniesienia dobrobytu narodu powinna być zadaniem 
ludzi myślących. Choć doskonałości absolutnćj nie ma 
na świecie, dość sta rać  się dójść tam, dokąd już drudzy 
doszli—•' a, jeśli można, ich częściowo i prześcignąć. Jak  
wiele dróg podług przysłowia prowadzi do Rzymu, tak  
różne drogi i ścieżki prow adzą do postępu, i wzmocnie­
nia sił m oralnych i m aterjalnych narodu. Pod tym  tedy 
względem, usiłowania zbiorowe ludzi dążących do celów 
szlachetnych są zawsze wielkiej w a rto śc i, choćby re ­
zu lta ty  dodatnie—  otrzym ane do razu , nie wydawały się 
być znacznemi.

Poprzedziwszy tem i krótkiem i uwagam i, sprawozdanie 
z czynności tow arzystw  pomienionych, przystępuję do 
przedmiotu.

Towarzystwo rolnicze krakow skie odbyło 8 posiedzeń, 
na k tórych członkowie licznie byli zebrani. Byli także 
delegaci z tow arzystw  rolniczych, z Poznania i ze Lwo­
wa. Prezydowal tu  H enryk W odzicki.

Najprzód sek re tarz  tow arzystw a, M arceli Jaw ornicki, 
odczyta! sprawozdanie z czynności kom itetu w uplynionym 
roku. Z tego się dowiadujemy, że kom itet odbył przez 
ciąg r. 1861, 26 posiedzeń, w których zajmował się prze- 
kazanem i przez ogólne zgromadzenie spraw am i. Ile tu 
trudności napotykał kom ite t, rapo rt nas następnie 
oświeca; kom itet zajął się ułożeniem s ta tu tu  dla to w a ­
rzystw  filjalnych.

W ypracow awszy sumiennie s ta tu t, w strzym ał się z je ­
go przedłożeniem do zatw ierdzenia, bo czekał i spodziewał 
się rozwinięcia działań sejmowych. Prócz tego m inister 
handlu i rolnictw a lir. W ickenburg oświadczył, że trze ­
ba czekać, aż zostanie określony obręb działania sej­
mów w spraw ach rolniczych, i dopóki organizacja z no­
wym podziałem k ra ju  na 2 części w zw iązku będąca prze­
prowadzoną nie będzie. W  zasadzie zgodził się w pra­
wdzie na filje pan m inister, ale rzecz tymczasem zo­
staje w zawieszeniu. D rugą czynnością było usiłow a­
nie, aby wykonać uchw ałę ogólnego zebrania prze- 
szłorocznego, iżby kemissje tow arzystw a Lwovvskiego i 
Krakowskiego naradziły  się nad zespoleniem sił obu to­
w arzystw  w spraw ach ogoliych, gospodarstw a k ra ju  się 
tyczących. 'L r ó ż n y c h  p o w o d ó w  komissje się nie 
zebrały—  i tylko ja k  dotąd w spraw ach ogólnych kom itety 
się znosiły. * Trzecie polecenie ogólnego zgromadzenia, by 
komitet ustanow ił komissję, któraby wspólnie z lwowskim 
komitetem, roztrząsa ła  myśl utw orzenia funduszu em ery­
tu ry  dla oficjalistów pryw atnych, o tyle tylko wykonano, 
iż komissja mianowaną została, ta  jednak  nie zdołała roz­
wiązać praktycznie kw estji, ponieważ to rozwiązanie wy­
maga znacznego kapitału . Obszerne sprawozdanie ko- 
missji załącza się do użytku członków. Nakoniec ko­
missja mianowana do ułożenia projektu wydawnictwa 
pism dla ludu, ułożyła szczegółowy projekt wydawnictwa 
dla ludu tak  czasopisma ja k  i książek elem entarnych, lecz 
wykonanie tego projektu  natrafia ło  na r  ó ż n  o r  o d n e 
t r u d n o ś c i ,  których usunięcia po zmianie ustaw y druko­
wej oczekiwać można. Żeby jednak w tym  ważnym 
p r z e k u c ie  coś zrobić, zwrócono uwagę na istniejące 
pisma krajowe \  ‘lzń'lu, któreby do rozpowszechnienia 
między ludem polecić można. Zgodzono się na czasopismo 
wychodzące od la t kilku w Lwowie „DzvTORek." 
zgłosił się do redakcji z k ilku  uwagam i, i zapytaniem ń Vc -i 
dem w arunków  prenum eraty. N adeszła odpowiedź pozwa­
lająca choć pod tym  względem rozpocząć stanowcze kroki.

Prócz tego wnosiła kom issja, żeby kom itet postarał się 
o rozpisanie konkursu  na niektóre popularno-naukowe 
dzieła.

Zajmował się kom itet także kw estją  k ad as tru  tak  dla 
całego k ra ju  w ażną, i konferował z komissarzem m iniste­
rialnym , k tóry  przybył z poleceniem spraw dzenia na miej­
scu zarzutów  robionych przeciw niewłaściwem u szacun­
kowi kadastra lnem u gruntów . Z resz tą  wyliczone zosta­
ły różne czynności kom itetu i załatw ienie spraw  pomniej­
szych przez r . 1861. W zro st liczby członków i funduszów 
tow arzystw a w tym się streszcza wykazie:

Od ostatniego zgromadzenia p r z y  li y ł o członków ho­
norowych 4, korrespondentów 6, czynnych 269—  u 
bon. 1, kor. 1, czyn. 26. Je s t obecnie członków ho” °U  ’ 
korespondujących 51, czynnych 753. Przychód 
r. 1861 guld. 9475. Rozchód 5947, zostało J o ™  gum 
Potem przystąpiono do dyskussji wniosków ^  P 
członków kom itetu, czy z w y c z a j n y c h  staw ianyc . Naj­

przód w szczęła się dyskussja nad zrobioną przez kom itet 
pożyczką 1000 f. szkole rolniczej w Czernichowie, k tó ra  
skończyła się na decyzji, żeby szkołę Czernichowską na 
pewniejszej oprzeć podstawie, i w tym celu udać się do 
sejm u krajow ego o wyznaczenie stałego funduszu na szkolę 
z funduszów krajowych.

W  tern m iejscu bardzo właściwem prezes przypomina 
tym, którzy  się zobowiązali przez 3 la ta  wnosić pewne ra ty  
na szkołę Czerń, żeby je  wnosili do 1 listopada najdalej. 
Dalej na początku dziennćm było: podniesienie gospodarstw 
włościańskich. Różne były projekta i zdania najsprzeczniej­
sze. Jedni byli za zaprowadzeniem wzorowych gospodarstw 
włościańskich, drudzy za nagrodami, inne za tern (co 
podług mnie najw łaściw sze), by włościanom od czasu do 
czasu dawać zdrowe rady gospodarskie, a uwłaszczony 
posiadacz ziemi choć mniejszych rozm iarów, pójdzie sam 
drogą postępu, ja k  to się w7 drugich k ra jach  praktykow ało 
po zniesieniu pańszczyzny. Najzabaw niejszy wniosek 
był p. Biesiadeckiego, k tóry  chciał podnieść moralność wło­
ścian przez wykluczenie żydów od propinacji. Kiedy wnio­
skodawca widzi złe w wyszynku wódki, „w łaściw ie było 
propagować myśl wykorzenienia pijaństw a przez assocja- 
cje w strzem ięźliw ości." —  N astępnie dyskutowano nad 
wnioskiem obmyślenia środków do w ystaw  obwodowych, 
w którychby i włościanie brali udział,—  i żeby nagrody 
obmyśleć bądź to za wzorowe gospodarstw a włościańskie, 
bądź za szczegółowe usiłow ania w pojedynczych gałęziach 
rolnictw a.’ Co się tyczy wynagrodzeń dla włościan, uznano, 
że lepiej te nie w gotowiznie, lecz w sprzętach  gospodar­
skich lub inw entarzu dawać włościanom. Te wnioski przy­
jęto, równie ja k  i wniosek prezesa,— żeby p. Adolfa Łączyń- 
skiego i W ładysław a Niegolewskiego, delegatów pozn. Tom7. 
roi. niemniej p, A ugusta Cieszkowskiego, prezesa Tow. 
prz. nauk poz. i posła na sejm Berliński, W ielkopolskiego, 
wybrać członkami hononw ym i.

Potńm rozprawiano nad zmianą podatku od wyrobu 
wódki, k tóry  dotąd był opłacany od „roboty" niezależnie 
od w ydatku, a  te raz  ma być na  gotowy produkt. W n io ­
sek Trzecieskiego popierany i p rzy ję ty : żeby poczynić- 
kroki o rozszerzenie tow arzystw a kredytowego lw ow skie­
go, i żeby nakoniec właściciele dóbr, w7 tak  ZManym „Ob­
wodzie krakow skim " położonych, mogli w niem b rać  
udział. Między innemi dowodził mówca, że ledwie se tn ą  
część udzieliło Tow. Gal. kredytow e tych pożyczek, co 
warszaM’skie lub poznańskie. Delegację do w yjednania 
projektu z trzech osób wybrano. D ługa i żwaMa w szczęła 
się rozpraw a nad potrzebą utrzym yw ania pisma perjo- 
dycznego rolniczego,— jedni chcieli, by go otrzym ywali 
bezpłatnie, drudzy, by zań płacili 6, drudzy 4 —  3 —  2 
guld. rocznie. Stanęło na tern : że zgromadzenie uznaje 
potrzebę pisma rolniczego, któreby było organem  toM7a- 
rzystw a— uchwala ustanowienie konńssji, do naradzania
się Z Redakcją, i zobowiązuje się do składki równćj jhi 
3 zr. na zasiłek funduszów utrzym ania pisma rolniczego, 
i postanaw ia, że ta  uchw ała oboM7iązuje u szy stk ich  człon­
ków, tak  obecnych, ja k  nieobecnych.

Rozprawiano dalej nad kwestją:
Co stoi na przeszkodzie regulacji gruntów ? i w jak i 

sposób te  przeszkody usunąć? Bardzo długie były nad 
tern dyskussje. P rosty  pogląd na stan  rzeczy, mógł czy 
powinien był każdego przekonać, że kiedy . ukończenie 
kw estji slużebnictw napotyka ta k  wielkie trudności, i 
gdzie lud obałamucony sądzi się być właścicielem lasóu7 i 
pastw isk (przedtem) dw orskich—  tam  o regulacji gruntów  
myśleć nie można, a przynajm niej sku tku  nie podobna się 
w  dzisiejszych okolicznościach spodziewać. 7,godzono się 
na to, żeby rzecz tę do wydziału sejmowego odesłać. Zgo­
dzono się także, by kw estję separacji gruntów  poruszać 
często w czasopismach.

Zapytanie, dla czego u nas ta k  mało je s t młynów i 
w iatraków ? nie zostało rozwiązanem ; tylko p. Jan  N etreb- 
ski odczytał swą rozpraw ę, w  której mówi, że potrzeby 
młynów niema czego doM7odzić, ale w ykazuje, że dla tego 
je s t mało młynów wodnych, iż n a tu ra  górskich rzek, gw ał­
townie wzbierających, czyni budowę tak  kosztowną, iż 
kapita ł rzadko przynosi procent. W ia tra k i m ają m ałą 
siłę i n ie jednostajną, budowa zaś ich kosztowna,—  
w końcu poleca budowę młynów parowych.

Rozpraw a o sztucznej hodowli ryb była k ró tką . Ra- 
dziwoński je s t tego zdania, że racjonalne gospodarstwo 
rybne je s t  lepsze ja k  sztuczne rozm nażanie ryb.

K w estją slużebnictw  poruszoną została  w sposób nie­
zmiernie pouczający, i z którego widać, jak ie  niebezpie­
czeństwo grozi porządkowi socjalnemu, jeśli się rychło 
nie rowiąże. Rzecz się ta k  m a :

Rozstrzyganie, „czyli istnieje lub nie istnieje służ >- 
bnictw o," poruczone zostało dla śpieszniejszego ukoń­
czenia tej spraw y w ł a d z o m  a d m i n i s t r a c y j n y m .  
Tymczasem zdarzyły się wypadki, że naw7et w najw yż­
szych instancjach władze te dotknęły samej i s t o t y  
w ł a s n o ś c i ,  chociaż orzeczenie takowe należy do zwy­
kłych władz sądowych, t. j .  trybunałów  cywilnych. W nio­
sek bardzo w tćj mierze praktyczny postawił h r. Potocki, 
k tóry  został przyjęty, to j e s t : żeby pojedyncze fak ta  po 
całym k ra ju  zbierać i przesyłać do wydziału sejmowego 
i do delegacji sejm u lwowskiego, uosobionej w deputa­
tach  do Rady państw a.

Poezem prezes oznajmia, iż fabrykant maszyn gospo­
darskich w Krakowie, p. Zieleniewski, podarował młyn 
szkole czernichowskiej. Skrutynjum  się potem odbyło na 
członków komitetowych i do ogólnej delegacji—  pod prze­
wodnictwem jen era ła  Kruszewskiego, i o trzym ali wię­
kszość; do kom itetu Konopka Józef, K irchm ayer Ju ljan , 
hr. Potocki Adam, h r. S tadnicki E dw ard, Starow iejski 
Stanisław7, Szlachtowski F eliks, hr. W odzicki Ludw ik.—  
Do osobnej delegacji w zględnie spraw y rozszerzenia k re ­
dytowego in s ty tu tu :' F ranciszek  T rzecieski, Paw eł Po­
piel, Edw ard Stadnicki.

Ku końcowi posiedzeń zabrał g ło s : imieniem To­
w arzystw a rolniczego lwowskiego Ludw ik Skrzyński, a 
Tow arzystw a poznańskiego Niegolewski. P ierw szy o wspól­
ności interesów  gorąco przemawiał. Drugi podnosił sp ra ­
wy trak tatow e, „Trzym ajm y się, powiada, praw  tych, 
k tóre  mamy, a biada tym , którzy mniej czynią dla 
ogółu, ja k  im praw a pozw alają. J ° ^ '  będziemy wy­
trw ale pracować, podniesie się pomyślność całej ro­
dziny narodow ej." Zakończył cy tacją Kłodzińskiego: 
„Czyń każdy w swem kółku co kaze duch boży, a całość 
sama się złoży." Huczno oklaski przyjęły tę  szczerą 
przemowę delegatów sąsiednich owarzystw.

Prezes zabiera gles 1 ze£na zgromadzenie z rożnych 
stron polskiej ziemi przybyłych i dziękuje im za żywy 
udział. Podnosi tę  okoliczność, że od 18-tu lat swego 
istnienia najlicznićj te raz  było zebrane. Jakkolw iek 
zgromadzenie nie je s t ciałem prawodawczem, jednak  
u r z e d staw ia in teresa  żywotne i wiele może zdziałać za  
oomocą opinji publicznej. W zyw a członków, aby wró­
ciwszy do domÓM7, każdy w swym k ą tk u  wziął się do 
pracy w ytrw ałej. Do tego zadania należy szerzenie 
jedności, bratniej zgody i ładu w ustro ju  społecznym. 
W reszcie dziękuje za życzliwość przez zgromadzenie mu 
objawioną, a* ogłaszając posiedzenie za zam knięte, że­
gna zgromadzenie w yrazam i; „D o  z o b a c z e n i a  n a  
W y s t a w i e  r o l n i c z ć j  w T a r n o w i e . "

Posiedzenia Tow arzystw a naukowego z na tu ry  rzeczy
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czehryńskiego, zajęli się szczerze pisaniem listów nadaw- , 
czych, ażeby je przedstawić do pośredników przed u p ły -! 
wem rocznego terminu, który kończył sie u nas 11 marca. ' 
Ale gdy przyszło do podpisu, w żadnej wsi nie zgodzono 
się na to. Ani namowy, ani: tłumaczenia, nic nie pomogły. 
Widocznie włościanie zostali zmitrężeni pogłoską, jakoby 
podpis ten zaszkodzić im może i że kto podpisze, ten nie 

adzeniu języka polskiego do w y -( skorzysta z łask zupełniejszych, które nastąpić mają po
dwóch latach. W Moszniańskun kluczu ks. Worońcowa,

ograniczają się zdaniem sprawy z czynności dokonanych, 
i skromnem uznaniem publiczności tych prac poważnych, 
bo naukowych; ważnym więc są zawsze objawem żywo­
tności i postępowej dążności narodu.

Prezes Towarz. Nauk. krakowskiego, dr M ayer za­
gaił posiedzenie wstępnym poglądem na swieższe dzieje 
tego naukowego ciała.

Szanowny prezes w prow 
kładów uniwersyteckich tę dla Tow. Nauk. widzi korzyść, 
iż z obsadzeniem katedr professorami, w mowie polskiej 
biegłymi, przybywać musi więcej dzielnych pracowników 
w rozmaitych gałęziach specjalnych.

Poczem przeszedł prezes do szczegółowego sprawo­
zdania. •

Wymienia członków, którzy dostarczyli rozpraw 
z dziedziny nauk moralnych', sztuk i archeologji; i t a k :

1) professor Mecherzyński— uwagi o poezjach satyry­
cznych Klonowicza, w7 szczególności o Dworku Judaszo­
wym- 2) Kremer o komiczności gminnej. 3) Ks. Janota 
o przywilejach miasta Bardjowa, nadanych przez królów 
polskich i węgierskich, zacząwszy od Kazimierza W . 
4) Mączyński rzecz historyczną wypracował o pierwszem 
założeniu biskupstwa krak. 5) J. ks. Serwatowski po­
gląd krytyczny na księgi Joba. 6) L. Siemienski na po­
siedzeniu publicznem dal charakterystykę talentu diama- 
tycznego pierwszego rzędu w tym rodzaju poety Al. F re­
dry 7) Dr. Żebrawski czytał rozprawę o pieczęciach. 
8) Łepkowski przedłożył część swego opisu rodróży ar­
cheologicznej po kraju. 9) Różni członkowie odziału a r­
cheologicznego badali i oceniali nadesłane monety i me­
dale etc.

Z n a u k  p r z y r o d z o n y c h  i l e k a r s k i c h ;  
10) Prof. Kuczyński rozebrał pracę ks. Podlaszewskiego 
w przedmiocie obliczenia wysokości atmosfery za pomocą 
zorzy. J 1) Prof. Bryk opisał nader zawikłany przypadek 
wyleczonej przepukliny, i porównał go ze wszystkiemi
podobnemi w piśmiennictwie napotykanemi

wnioski. 12) Prof. Piotrowski 
rozbiorów iloscio-

.1

zdarzeniami,
i r r  | n i 3 i m v / i u ^ i v n t i v  ------------

dodawszy swe uwagi i
wyłożył własny sposób uskuteczniania _
wych chemicznych, za pomocą piknometrow, stwierdzając 
praktyczność pomysłu szeregiem doświadczeń. i i
Oettinger opisał kilka przypadków chorobowych— uwagę 
szczególnie zwróciły: róg wyrosły nagłow ie młodej nie­
wiasty i wypadek zadumy w skutek pobytu w izbie prze­
pełnionej parą eteru i chloroformu. 14) Dr W arschauer 
miał rzecz w przedmiocie okulistyki, o ręcznej pomocy, 
zwanej ,,lridodesis,“ i o łzotoku— o pierwszej na zasa­
dzie spostrzeżeń poczynionych w Londynie i Brukseli), o 
drugim według własnego doświadczenia. 15) Zdający 
sprawę odczytał nadesłane uwagi dra Dropsego w przed­
miocie zdania kommissji o jego sposobie użycia elektrycz­
ności, co spowodowało wysadzenie nowej kommissji. 
16) Prof. Sławikowski przysłużył się nauce okulistyki ze­
stawieniem znamion rozeznawczych, poczynających się 
od 3-ch rodzajów ślepoty, których rozpoznanie w po­
czątku różne przedstawia trudności. 17) Dr. . Zc- 
brawski poda! wiadomość o A. Kochańskim, matematyku 
w 17 wieku i jego naukowych pracach. 18) Prof. Czer- 
wiakowski odczytał pierwszą w języku polskim pracę o 
wymoczkach, nadesłaną przez p.Wrześniowskiego z W a r­
szawy, wykazującą między innemi 2 gatunki nowe.

Z g r o n a  k o m i s s j i  b a l n e o l o g i c z n e j  — 19) 
Prof. Skobel czytał krótką wiadomość o wodach lekarskich 
Cegietyckich, zebraną na miejscu w r.1860, które to wody 
policzył do słono-alkalicznych, zawierających jod i brom. 
20) Prof. Czyrniański udzielił kilka spostrzeżeń wzglę­
dem wody Swoszowickiej. 2 L) Rozbierano i sprawdzano 
zbawienny wpływ wody Iwonickiej przeciw robakom u 
dzieci. 22) Dr Zieleniewski odczytał pogląd na ruch i po­
stęp zdrojowisk krajowych. 23) Odczytano pierwszą po­
bieżną wiadomość p. Syraw atki lekarza w  zakładach hut­
niczych w' Zakopanem, o skutkach kąpieli w Jaszczurówce 
i e d v n e j  c i e p l i c y  tatrzańskiej. 24 i 25) Odczytano
spostrzeżenia poczynione w Swoszowicach w porze kąpiel- 
nej r. 186lfp . Dra Lecha i rzecz o gimnastyce przy zakła­
dach zdrojowych.

Wyliczywszy te rozprawy, przechodzi sprawozdawca 
do pism i dzieł przez Tow. ogłoszonych. Pierwsze miejsce 
zajmuje 28 tom rocznika w 2-ch oddziałach. Donosi o 
postanowieniu członków nauk przyrodzonych i lekarskich 
wydawania od 1 marca „pisma lekarskiego.“ Co do b i- 
b l j o t ę k i  n a u k o w ó j ,  takowa pomnożyła się przy­
bytkiem kilku tomów botaniki, napisanej p. prof. Czer- 
wiakowskiego i dzieł matem- p- prof. Steczkowskiego. 
Publikacja wstrzymaną została, bo nie był jeszcze dotąd 
język polski wykładowym,—teraz ani wątpić, że w krótkim 
czasie możemy mieć tak dobre książki, jak  w innych cy­
wilizowanych krajach. A

S p r a w o z d a w c a  kreśli ruch działań towarzystwa odno­
śnie do zbiorów, jakie starano się nagromadzić w przed­
miocie historji i kultury. 1 t a k : ks. Serwatowski zaj­
muje się wypisami z dawnych akt miejskich w wieży ra ­
tuszowej, i dalej tę czynność prowadzi. Staraniem p. Łep- 
kowskiego, a biegłą ręką J. Filipiego wykonano kilka od­
l e w ó w  popiersi królów,

Towarzystwo ma zamiar zbierać napisy nagrobowe ze 
wszystkich kościołów Galicji, by utrzymać i zachować od 
zagłady szczegóły historyczne, często przydatne dla bada- 
czów historji. Udawano się do duchowieństwa, jako naj- 
wlaściwiej tym przedmiotem zająć się mogącego. Niczego 
nie zaniedbano, by go potęgą wpływu moralnego do tego 
skłonić. Rezultat jednak tych usiłowań mierny. Nade­
słano z 32-ch kościołów 118 odpisów. Diecezja tarnowska 
najbardziej się do tego przyczyniła. Lwowska odpisami 
z dwóch, przemyślska z 1-go kościoła. Uporządkowaniem 
zbiorów Towarzystwa Naukowego zajmował się niezmor­
dowany bibljotekarz towarzystwa, dyrektor p. Seredyń- 
ski. Pracowali także przy uporządkowaniu muzeum sta­
rożytności pp. Łepkowski i Łuszczkiewicz. P. Strzelbicki 
zajmuje się spisem monet, a p. Drozdziewicz spisał już 
treść wielu dokumentów’.

Kończąc ten ustęp poglądu i zapewniając, że Towa­
rzystwo naukowe będzie zawsze sumiennie strzedz powie­
rzonych mu narodowych zabytków,— prezes te śliczne i 
głębokiej myśli powiedział Słowa : „ i  tak być ......m usi:

25  X T lŁ X * ^ ix x y , 15 marca inG2
Kiedvm pisał do Kurjera ostatnią moją korresponden- 

cie bvlilmv wszyscy tego przekonania, iz z listami nada­
ję, bjhsm.   w łościanie zdawali się być

włościanie uprzednio podpisali jedenaście listów nadaw­
czych. Dobrowolnie zgodzili się przejść na czynsze, za­
łatwili zgodnie drażliwą kwestję separacji pół i opału, zo­
bowiązali się za umówioną cenę dostarczyć zarządowi eko­
nomicznemu parobków ilość potrzebną i zawrarli o to umo­
wę na trzy lata. Słowem i korzyści stron obudwu uwzglę­
dnione zostały i porozumienie się było najlepsze. Trzeba 
wiedzieć, że obszerne dobra ks. W oroncowa, liczące 
w’ czerkaskim powiecie ludności pici męzkiej 15 tysięcy, 
są administrowane porządnie. Lud tam zamożny, sadyby 
ma obszerne, grunta doskonale, zarobki dostateczne. Za­
pasowego kapitału posiadają wieśniacy przeszło 40,000 rs. 
Ponieważ stosunek wzajemny był dobry, wieśniacy nie 
podejrzy wali nawet obywatela o zamiar wyrządzenia im 
krzywdy. Gdy stwierdzono podpisem listy nadawcze, za­
rząd ekonomiczny wydał obiad dla włościan, a drugi wy­
dała gromada dla pośrednika i głównego zarządu. Poro­
zumienie sięhyło zupełne, obejście się wieśniaków serde­
czne i przyzwoite. Ci co byli świadkami tych uczt, wy­
nieśli z nich przyjemne wrażenie. Ale rychło odmienił 
się stan rzeczy. W sie następne, wezwane do podpisu, od­
mówiły go, oświadczając, iż ani chcą słyszeć o h r a m o -  
t a c h żadnych. Ten opór zmitrężył i tych, którzy już za­
warli dobrowolne układy. Wyobraziło się im, że ich oszu­
kano, ażeby, na mocy otrzymanych podpisów’, zatrzymać 
odtąd na zawsze w poddaństwie. Nie pomogły żadne per­
swazje. Domagano się głośno od pośrednika powrócenia 
im listów nadawczych. Policja wpadła na ślad propagan­
dy, zrobionej przez kilku włościan, którzy ostrzeżenie o 
nienależeniu do podpisów mieli przywieźć z sąsiedniej gu- 
bernji Połtawskiej. Schwrytanych, włościanie ze wsi Sta- 
rosiela odbili i uprowadzili z sobą. W ypadek ten miał 
stanow’czy wTpływ’ na osady pograniczne i nigdzie nic pod­
pisano listów’ nadawczych.

Po takiem przejściu, niepodobna jest myśleć o załat­
wieniu kwestji na podstawie umów dobrowolnych. W ło­
ścianie powiadają, iż nie chcą należeć do żńdnych ukła­
dów’, a w najgorszym razie, zgadzają się na to co im po 
dwóch latach powie nowy ukaz. Tego nowego ukazu nie 
chcą wybić z głowy. Możeby wreszcie i dały się uspokoić 
umysły wyburzone, jeśliby powodem zwątpienia były: głu­
pota lub nieporozumienie.

Przemysł nasz cukrowniczy jeszcze nie przyszedł do 
siebie po klęsce, jaka go spotkała w Kijowie podczas kon­
traktów7. W tutejszych stronach najdotkliwszą ruinę 
sprowadził upadek firmy Jaehnenka. Kredytorów obliczają 
na głów 4 tysiące. Deficyt wynosi do czterech miljonów rs. 
Jest projekt zamiany obligów na akcje. Towarzystwo uor- 
ganizowanc tym sposobem, ma dalej prowadzić interesa. 
Lecz ponieważ projekt ten nie przyszedł do skutku w Ki­
jowie, wątpią, czy przyjdzie teraz. Do czynności wąilywa 
zbyt wiele osób, mających najrozmaitsze potrzeby i prze­
konania. Prościej byłoby, ażeby bogatsi kupcy i bankie- 
rowie, zaangażowani w tej firmie na krociowe summy, na­
byli mniejsze długi i zredukowawszy tym sposobem liczbę 
kredytorów’, ułożyli się z sobą. W tedy nabycie obeszłoby 
się im tanio, a drobni kapitaliści, zostający dziś bez spo­
sobu do życia, mieliby rozwiązane ręce i nie zginęli osta­
tecznie. Byłby to zresztą krok uczciwy, wT razie przeci­
wnym, administracja i likwidacja rządowe, zagrozić mogą 
zupełną ruiną wszystkim. Procedura konkursów zabój­
czą jest nawet w zastosowaniu do dóbr ziemskich, a tern 
bardziej fatalną dla zakładu przemysłowo-fabrycznego, 
który nie powinien być zatamowany ani na chwilę w swym 
ruchu. 7, tego co się zrobi, przekonamy się wkrótce w ja ­
kim kierunku idą główni motorowie tego interesu. Ma­
my nadzieję, że Semen Jachnenko, jedyny dziś czynny re­
prezentant firmy, człowiek światły i szlachetnego sposobu 
myślenia, na prawej drodze będzie szukał rozwiązania 
i wyjścia.

W skutek i przesilenia finansowego i zmian sprowa­
dzonych reformą włościańską, gospodarstwa nasze i fabry­
ki w ogólności, w idocznie zaczynają cierpieć na tern. Ma­
jątk i co stoją dobrze pod względem administracyjnym, któ­
rych nie uciskają długi i gdzie jest potrzebna gotówka,— 
pomimo wszelkich starań, odczuły to rozprzężenie ogólne i 
albo opóźniły sw’C zbiory, albo zmuszone były zmniejszyć 
ilość posiewów. Za to fortuny odłożone lub zostające bez 
obrótowrego kapitału, w trudnem są położeniu. Mamy wie­
lu zdecydowanych na sprzedaż lub dzierżawę; lecz zbywa 
nam obecnie na kapitałach i dla tego tranzakcje podobno 
są rzadkie i robią się dość trudno. Cena na majątki nie­
ruchome upadła, chociaż trudno byłoby powiedzieć o jak  
wiele. To wszakże pewna, iż kapitaliści mogliby dziś do­
godne u nas robić nabycia, W  graniczącej z nami guber- 
nji Chersońskićj, stan obywateli jest bardziej jeszcze kry­
tyczny niż u nas. Dóbr wystawionych na sprzedaż jest 
mnóstwo, i wielu obywateli zdecydowało się nawet zosta­
wać na lat kilka łany swe odłogiem, a wyprzedać rema­
nent. Na zniechęcenie się ogólne, na kłopoty zagrażające 
im przy nowym składzie rzeczy, na brak w’reszcje kapita­
łu,—i to nie zly środek, choć niemniejsze pociągający stra­
ty. Rozumują oni bardzo prostym sposobem : będę praco­
wał, zwalczał trudności i po obliczeniu się, otrzymam wTzy- 
sku zero; zostawię wszystko—i otrzymam takiż wypadek; 
więc wolę zostawić i mieć w zysku przynajmniej spokoj- 
ność.

Świadomsi rzeczy utrzymują, iż przesilenie jakie do­
tknęło fabrykantów, nie skończyło się wcale, i że w roku 
następnym upadek zagraża firmom pozostałym a po nich 
dotknie gospodarzy. Jeśli nam nieprzyjdą w’ pomoc To­
warzystwa Kredytowe, urodzaje zboża i ceny na nie wyż­
sze niż są dzisiaj,— bardzo być może, że ta  smutna prze­
powiednia się spraw’dzi.

W  obec widoku ogolnego tych klęsk i ruin, jest je ­
dnakże jeden objaw ogromnego znaczenia pod względem 
moralnym, na który dotąd niezwrócono uwagi, a który za­
sługuje na baczność. Tym pięknym czynem, cechującym 
wyłącznie obywateli naszych prowincij, jest szlachetnie i 
otwarcie zrobióny obrachunek. Wiadomo jakie u nas do­
tąd sprowadzały następstwa odlużone fortuny i konkursa. 
Administracje, procesa, ciągnęły się w nieskończoność, 
rujnowały ostatecznie strony obie i plamiły ich brudnemi 
czyny. Na konkursach hodow7ały się u nas pokoleniami u- 
rzędnicy i adwokaci, majątki po kilkanaście razy przecho­
dziły z rąk  do rąk, a uciemiężenia włościan tam najczę-

wczemi pójdzie nam łatwo. W losciame s yc , scićj miały miejsce. Któż z nas nic znał tego osobliwego
przekonani o konieczności przystąpicmia do • • ^  ^edytorów , którzy sterali życie całe w procesach i
„ b ł.a z  sami nrzvchodzih do obywaien znałogowmi do wycierania kątówukładów, w wielu wsiach sami p r z y c l n a  
1 Prosili, ażeby zapisać ich w listach . ^w„ :e_

Ansz. W izvta p. cywilnego gubernatora od -  I 
80 do starszyzny gmin, którą drukowaliście w Kurje .
żdayyąłp się, że wpłynęły stanowczo na wlosciai .
jfh obawy. W  istocie, wszystko to miało miejsce, 
ósmy z ludem i widzieliśmy, że był usposobiony do zaia 
hia kwestji w7 sposób wyrozumiały. Polegając na tem u- 
sPosobieniu, obywatele dwóch powiatów, czerkaskiego i

zdnych°Tali si? nak<miec do wycierania kątów po zaje- 
lub płaszcm !^1- 1 juryzdykcjach, przekupując urzędników 
droga ta była ę nimi- Jeżeli według praw polskich, 
w obecnym stanie" riącą ' trudnA stała się ona zabójczą
dla kraju, jeśliby do  w L s K f  P™wdtziwą, k1^  
chwili, dodały się k o f i  k?  kłoPotó^  teraźniejszej
miljonów r. sr.za ję te  vr̂ Sa\

Nie S's "**« . »*<% moim Mo wyj"’

z tego chaosu na jaką inną drogę. Szczęściem, znaleziono 
środek w szczerem postanowieniu ze stron obu, szlachetne­
go rozwiązania trudności. Widziano teraz w Kijowie mo­
że niezwykły dotąd widok. Likwidacje ogromnych fortun 
robiły się w kilka godzin, bez pomocy adwokatów i praw­
nych kruczków, obligi wszelkie zostały uwzględnione, ma­
ją tk i ocenione sumiennie, administrowanie oddano w ręce 
osób posiadających zaufanie i tak wielkie wstrząśnienia, 
na naprawę których tracono niegdyś po lat kilkanaście, 
dziś się załatwiały z wyrozumiałością i prędko. 'P rzes ile ­
nie dotknęło tym sposobem wyłącznie interesa indywidual­
ne, ale kraj, przemysł i dobra ziemskie nie straciły na 
tem. Zmieniły się firmy tylko; co zaś do kredytorów, je ­
śli ci i ucierpieli cokolwiek skutkiem doznanego zawodu, 
za to długi ich pozyskały dziś hypotekę wyraźną i pewną. 
W  ogóle, fortuny dłużników zalikwidowanc w ten sposób, 
wykazały dostateczną ewikcję, a niektóre ocalały w czę­
ści i, ile wiemy nikt z kredytorów nie stracił. Likwida­
cje robiły się tym sposobem, iż dłużnicy uprawnili wszelkie 
istotne długi, wykazali stan majątkowy i oddawali wszy­
stek na satysfakcję wierzycieli, którzy z grona swego wy­
brali natychmiast kilku i obejmowali zarząd administra­
cyjny z warunkiem zdawania rachunków corocznych do 
czasu sprzedaży, którą decydować ma większość głosów 
T aka wzajemna wyrozumiałość i otwarte traktowanie in­
teresów, miały te dobre skutki, iż robiły się ze stron obu 
możliwe ustępstwa i układy zawiązywały się bardziej na 
zasadzie moralnego poczucia się w prawie niż na literze 
prawa. W  wielu razach kredytorowic uwzględnili kry­
tyczny stan dłużnika i wyznaczali mu pewny procent co­
rocznie na utrzymanie się. Na fabryki, ażeby nie zostały 
W’ bezczynności, jak  równie, na prowadzenie gospodar­
stwa, składali potrzebne pieniądze. W ielu nawet kredy­
torów, którzy nic mieli istotnej potrzeby w podejmowaniu 
swych kapitałów i szukali tylko dla przeniesienia onych, 
cwikcji pewnej,—otrzymawszy ją  na zasadzie takiej kom- 
planacji, byli uspokojeni co do pewności i nie chcicii śpie­
szyć ze sprzedażą majątku, wyczekując korzystniejszego 
czasu. Tak się rozwiązały interesa lir. Szembeka, Swiej- 
kowskiego, Jaczewskiego, dwóch Chomców, Kotiużyńskie- 
go i Jasińskich, wyobrażające w ogóle cyfrę około ośmiu 
miljonów rub. srebr.

Nie byliśmy zwolennikami przemysłu cukrownictwa, ta ­
kiego zwłaszcza jaki się rozwijał u nas i nieraz wymawia­
liśmy jego nieoględne prowadzenie. Jakkolwiek interesa 
te i obroty pokrywał szych gruby, przez który nie można 
było zajrzeć do wnętrza, można było przecię domyślać się 
z symptomatów niektórych, że nie szły one według zdro­
wych zasad ekonomicznych. Stan ich gorączkowy zdra­
dzał się nieraz. Tylko nadzwyczajne szanse mogłyby 
przemysłowców naszych podźwignąć z położenia krytyczne­
go w jakiem prawie wszyscy zostawali. Te oczekiwane 
szanse nie tylko nie przyszły, ale zmnożyły się złe, które 
zwalczyć było niepodobieństwem. Ruiny obecne wyrażają 
u nas nie wyłącznie przesilenie pod względem przemysło­
wym, ale złożyły się na nie przyczyny rozmaite, jak  np. 
nieświadomość, rozrzutność , niepraktyczność, których 
nie znosi żaden przemysł i na które niema lekarstw a żadna 
ekonomja polityczna. Lecz gdy rozwiązanie takie było 
nieuniknionem, lepiej że nastąpiło teraz, niż ażeby ratując 
się rok jeszcze, zinnożyło cyfrę deficytu. Nie narzekania 
więc, nie obmowy, nie krzyki powinny dziś spotykać tych 
którzy stali się ofiarą źle prowadzonego przemysłu, ale na­
leży im od nas uznanie publiczne za to, że nie poszli dalej 
i zatrzymali się w porę dla ocalenia własności cudzej. 
W  obec takiego przyznania się do winy i tak  szlachetnego 
rozliczenia się upadają wszelkie powody oskarżenia. Kto 
zna naszą procedurę sądową i wie ducha prawa, ten przy­
zna, że odwołując się do nich, można było ocalić połowę 
fortuny i postąpić tak z kredytorami jak  już postąpili nie­
którzy, odsyłając ich  na drogę p raw n ą  i na tej drodze ty­
siąc robiąc Im szykan. Na szczęście, żadne do dziś dnia 
imię polskie, nie figuruje w szeregu takich dłużników i ma­
my nadzieję, figurować nie będzie. Przeciwnie, mamy 
przykłady dowodzące niekłamanej szlachetności i chęci 
niezmyślonej uczciwego rozwiązania się. Jeden, dwa ta ­
kie wypadki, nieby nie dowodziły, ale gdy przy ogólnej 
ruinie fortun kraj cały obiera taką drogę wyjścia, cieszyć 
to nas powinno, bo przeświadczą, że możemy być'winni, 
ale nie jesteśmy występni.

Czuliśmy się w obowiązku powiedzieć nasze przekona­
nie, tem bardziej iż wielu przeciwników cukrowniczego 
przemysłu, widząc obecny upadek, zbyt niewyrozumiąle 
potępiają i przemysł i tych co stali się ofiarami jego. Po­
dobno ci hałasują najbardziej, którzy się z tego przemysłu 
obłowili najlepiej, i chwalili cukrownie, dopóki przy nich 
grzeli ręce.

T a d e u s z  P a d a  l i c  a.

Z Pt(n Bielskiego, 15 m a r c a .
w  roku zeszłym w jednej z moich korrcspondencij 

donosiłem o zaprowadzonej wstrzemięźliwości w naszej 
parafji, k tóra dzięki Bogu utrzymała się jako tako do dnia 
dzisiejszego z małym wyjątkiem już raz straconych i 
moralnie pod tym względem umarłych ludzi, których ża­
dna siła przekonań na drogę cnoty i umoralnienia nie na­
prowadzi. Dziś donoszę, o założonej u nas Dobroczyn­
ności.

Komu się należy inicjatywa tego chwalebnego przed­
sięwzięcia, kto pierwszy wzniósł glos za ubogiemi, kale­
kami i z niskąd niemającemi pomocy nieszczęśliwemi sie­
rotami, kto pierwszy zrobił krok na drodze wyjednania 
pozwolenia założenia jej, pierwsze zebrał fundusze prze 
szło 2000 rs. wynoszące,— wiemy tu o tem wszyscy dosta­
tecznie i gdybym wiedział dobrze, że nie obrazi to twej 
skromności, zacny i szlachetny obywatelu, nazwałbym 
cię po imieniu i nazwisku. Lecz wiem, że prawdziwa ofia­
ra  i czyn czlachetny, nie żąda sławy ani poklasku—a cno 
ta  sama w sobie znajdzie wynagrodzenie. Były i inne 
osoby, które ślad w ślad podążając za duchem czasu 
nic obojętne na widok nędzy i głos niedoli, współdziała­
jąc i zachęcając inne dobroczynne osoby, ujrzeli w koń­
cu ceł swych usiłowań osiągnięty. Pfzed kilku bowiem 
dniami, zebrani licznie obywatele, postanowili ostate­
cznie rozpocząć dzieło urządzenia Dobroczynności 
z zamiarem pomieszczenia w niej od 1 0 -1 2  biednych ka­
lek 1 sierot. Dwunastu wybranych członków czynnych 
pod prezjdencją znanego chlubnie dziedzica dóbr" Paka- 

Kurzenieckiego a razem sędziego powiatu, za- 
swej pracy. Po dwugodzinnej naradzie i ob- 

, , składek z ofiar i już dawniej zebra­
n ie  funt uszów, okazało się, że mieli do rozporządzenia 
summę przeszło 3 170 rs. wynoszącą. Jakoż z procen- 
ow od tej summy i innych ofiar zapisanych po książkach, 

obliczyli, ze juz dzis są w stanie dać możliwy przytułek dla 
szcsiiu siećot, W tym celu z grona swego wydclcgowa 1 
dwóch członków, celem wynalezienia i wynajęcia domu 
a gdy to osiągniętem zostanie na następnem zebraniu po­
stanowią już rozpocząć to dzieło miłosierdzia przez pi zy- 
jęcie sześciu sierot. Calv komplet zajmujący się kiero­
wnictwem tej Dobroczynności, składa się z osób pełny cli 
poświęcenia, 7, zupełńćm zrozumieniem swego po­
wołania, z lu.dzi młodych zdolnych i gotowych do ofiar,
dla tego tek rokują temu zakładowi najpomyślniejszą!

przyszłość. YV roku następnym zamiarem jest Towarzy­
stwa zakupić dom wygodny już gotowy, lub postawjć no­
wy ze składek przez cały powiat dopełnionych.

Nie widzę potrzeby skreślać tu, ile to dobrodziejstwa 
i pożytku przyniesie podobna instytucja, każdy je pojmu­
je dostatecznie, a kto nie zna, niechaj zejdzie do ostatnich 
nizin ubogiego i w ciemnocie pogrążonego kmiotka lub niech 
zajrzy do wnętrza na wpół zgnitej chaty schorzałego wy­
robnika. O! kto nie zna co to rozpacz i walka z głodem, 
kto nie widział łez boleści i nie słyszał jęku konających 
z braku ratunku,—kto nieslyszał wołania zgłodniałych 
sierot o chleb do ludzi zimnych i głuchych, ach! ten nie 
wie i. czuć zdaje się nie umie, jakie to wesele i roskosz 
sprawia każdy datek choćby najmniejszy, każda jałm użna 
i ofiara, w chwili gwałtownej potrzeby udzielona, ileż 
to błogosławieństwa i uwielbienia płynie wtenczas 
z uciśnionych piersi obdarowanego, który pi zed chwilą 
pasował się z głodem, z zwątpieniem i śmiercią. żapro- 
wadzenie przeto Dobroczynności w naszym powiecie jest 
dobrodziejstwem zaszczyt i chlubę przynószącem. O ej 
chwili zaczyna się nowa epoka, w którą nasze obywatel­
stwo wstępuje— od dziś zaczyna się nowy szereg fdobęo- 
dziejstw7 i pomocy, do których tak łatwo są skłonne serca 
tych, którzy przewodniczą w opinji, znaczeniu i dostat­
kach, młodszej swej braci. Słyszę już dziś głosy błogo­
sławieństwa i uwielbienia, jakie wam niosą sieroty, kate- 
cy i siwym włosem pokryci zgrzybiali starcy— widzę ich 
dłonie złożone do modlitwy, widzę ich wzrok w niebo 
wzniesiony, jes t to głos wdzięczności, jest to niema modli­
twa, którą ubóstwo zanosi przed tron Najwyższego za, 
was szlachetni i miłosierni! 1 bądźcie przekonani że je ­
żeli kiedy widzieć będziecie zbliżającą się czarną nie­
szczęść chmurę—-jeżeli grożąca klęska ominie wasz dom— 
jeżeli smutek nawiedzający innych, zostawi was w pokoju 
a w czasie ogólnych nieszczęść jeżeli ocalejecie i po zwątpie­
niu na nowo wam zabłyśnie pogoda szczęścia: o! wierzcie, 
że to jest skutek modlitwy ubóstwa, któremu daliście 
schronienie, że to jest nagroda za czyny, jakiemi ratuje­
cie upadających pod brzemieniem niedoli i sieroctwa. Ta 
nowa instytucja—to młodziutkie dziecię, które myśl nie 
dawno zrodziła a serce wykotysało, potrzebuje troskliwej 
opieki i pieczołowitości, potrzebuje karmi do życia. Kto 
więc nieobojętny na głos cierpienia, komu widok sieroty 
i samo to nazwisko, łzy z oka wyciska, czyja dłoń niezain- 
knie się na widok schorzałego kaleki, z garstki barłogu 
dłoń do nas wyciągającego; ten niechaj śpieszy nieść swą 
pomoc i ofiarę wspaniałego serca, /.wracamy do was glos 
i oczy nasze wszyscy, którzy znacie już cierpienie i boi 
serca; w7 imieniu religji i ludzkości wspierajcie nasze u- 
siłowania, czy to przez ofiary pieniężne czy przez dary 
w produktach ziemskich lub w wyrobach służących do 
okrycia nędzy: a Ten, który wszystko widzi i słyszy i 
wszystkie czyny nasze waży na szali stokrotnie wam 
to wszystko wynagrodzi—jak mówi poeta:

Bo k to  b iednem u pod* ja łm użnę,
C ierp iącym  bo le ie  o s to d ii.

T em u rzek i C hrystus niebo jest d tu zu s 
1 Bóg go liojnio n ag ro d z i.-‘

Drugim ważnym u nas czynem jest założenie czytelni. 
Myśl zaprowadzenia jej od lat kilku istn ia ła .— oczekiwała 
tylko sposobnej chwili, aby wyjść na jaw  i zyskać ogólne 
przyjęcie. Od dawna bowiem dawał się uczuwać brak 
wszelkiej możności i sposobności w otrzymywaniu ksią­
żek; mała liczba osób lubiących lub będących w możności 
gromadzenia u siebie księgozbiorów, następnie trudność 
w dostaniu dziel z księgarni w Białymstoku istniejącej, 
a do tego nieprzeparta chęć coraz większego kształcenia 
się i doskonalenia, były największą pobudką dla czytają­
cej i myślącej tu lepszej młodzieży do założenia czytelni- 
Przed niedawnym jeszcze czasem, inaczej się zapatrywa­
no na literaturę naszą. Ubiegano się po większej części za 
utworami belletrystyki, w których zepsuci literaturą lekką, 
nie nauki i pożytku, nie rzeczy kształcących umysł 
i serce szukali, lecz tylko zabawy, in tryg  romansowych— 
scen z życia, i przyjemnego zabicia czasu. Dziś u nas wię­
cej zwrócona uwaga na dzieła dydaktycznej treści, 
okazała się dobrze zrozumiana potrzeba gruntownego poz­
nania dziejów ojczystych, a badanie nauk przyrodzonych, 
wiadomości o postępie sztuk i przemysłu, historji literatury , 
filozofji iekonomji politycznej znalazły wielu zwolenników. 
Dla tego też podnosiły się zewsząd głosy i skargi na brak 
dzieł i szlachetnego zajęcia w chwilach wolnych od pra­
cy. Aż oto jeden z ludzi miłujących naukę i rzeczy swoj­
skie, członek kommissji archeologicznej w Wilnie pan S. 
przy czynnem współdziałaniu pana K. Z. postanowili 
kwestję tę wnieść na stoi sessjonalny podczas zebrań oby­
watelskich. Jakoż po ukończeniu obrad, w7niesiono myśl 
zaprowadzenia w Bielsku czytelni. Bez wahania się— 
w7 jednej chwili przyjęto z radością tę propozycją i posypa­
ły się projektu jak ją  urządzić, jak  obmyśłeć fundusze, a 
w ślad za tem podążyły i składki. Były osoby co szczerze 
tę myśl podzielały; dla tego też większa zachęta i większa 
od nich spłynęła ofiara. Godnie i zaszczytnie przewodni­
czący tutejszej szlachcic marszałek J. Kiersnowski 
wielce się przyłożył do tego, gdyż obok ofiary pieniężnej 
ofiarował bezpłatnie lokal na pomieszczenie czyteln i." Pan 
L. F. z Dolubowa 25 rs., pan T. Z. z Kalejczyc oprócz 
pieniężnego daru, ofiarował kilkanaście dziel znacznej w ar­
tości, pan Kurzeniecki sędzia podobnież, pan Sągin także 
kilkanaście dzieł świeżych edycij i wiele innych osób, 
których później spis będzie umieszczony— wszystko to 
zostało oddane pod dozór zaproszonego na urząd" bibljote 'a 
rza 7. naukowem wykształceniem pana T o k a r z e w ic z  _  

ucznia uniw. Moskiewskiego. Czytelnia do dnia tlz'^J.jVVanw 
znakomicie urosła i zawiera przeszło 300 dziel, ot 
jeszcze posyłki za 100 rs. dzieł świeżo
taje w gotowiznie przeszło 200 rs, za jjastqiniv mniej
dzieła nabyte zostaną. Tegoż samego dri^ m zrozu
znaczne składki, lecz ofiarowane ’  ^ ^  biurokracja

5 S S i £ 3 ^ i * 3 j r ^ M 0!t e o sz ' « k«zapracowany, byle tylko co. i
lężko

• to zrzódło, z któ-r J K O b o  t j 1'  ' xv

reó-o maia trrsnać promienie nauki bogacącej naszą wiedzę 
k s z S a c ó i  n a i  umysł. W ielujestjoszcze co mają przyjść 

w nomoc iuż istniejąeęj czytehn, wielu zapowiedziało swe 
dary; lecz na nieszczęście jak^zaw sze,jak wszędzie, znale-

niewo J. 
siadło już do 
liczeniu wszelkich

D i  V i e  i  t u  ludzie ze wsteCznem pojęciem. Znaleźli się
tacy co z uśmiechem ir°nji zakopali Sję w swój egoizm i

rezydencja w ystarcza za całe światy mniej dbając o potrze­
by innych,-- są inni co przez skąpstwo odmówili daru, są 
i tacy co pi zestają na polityce i wiadomościach poczerpnię- 
tych z turjeraW arszaw skiego z dziesiątych rąk otrzy­
manego, "y sta rcza  im aż nadto opowiadanie dziadunia, 
z Którego u czą się historji naszego kraju, a bieglitc>;aU' ^
1 postęp jaki zyskuje nauka i sztuka uważają za ,’̂ cnjgJłly 
tizebne tylko dla nauczycieli i uczonych. O-' niepę' ^  ._
dzistak  sądzić, dziś kiedy światło 9  wikzaf;U dv powołuje 
niższych warstw naszego społeczeństwa, '• t|-wocdvV) j a_ 
wszystkie klassy do uznania i korzystam [||VVStało być- 
kie nam przynosi oświata i nauka, ) przestarza-
dłużej o b o ję tn y m i i z o s ta w a ć  pod o w a n ic  k r z y w i
łych błędów i nawykmen? i akic



\

nasze drogi i powołanie, hańbi nasze stanowisko jakie 
zając nam należy w społeczności i staje się przyczyną 
naszły zguby.

O bogdajbym się mylił w swern zdaniu. Chciałbym 
chętnie, aby mi dowiedziono fałszu w tym względzie, a go­
tów jestem  publicznie odwołać ten sąd dotkliwy i naj- 
solenniej przeprosić, kogo ten może obrażać. D ow iedźcie i 
ukamienujcie!

Nie stosuję tu  słów moich do pojedyńczycli osób, niko­
go pisząc to nie miałem na celu, dla tego też, nie kieruje 
piórem mojem żadne uprzedzenie, żadna namiętność ani 
nieprzyjaźń jakaś, owszem chciałbym patrzeć oczami op­
tymizmu i widzieć tu  wszystkie cnoty, wszystkie przymio­
ty jakie udoskonalaj;!, uzacniają i uszlachetniają człowie­
ka; lecz pragnąłbym zarazem wlać to przekonanie, o ile 
jest potrzebna nauka i kształcenie się a tern samem czyta­
nie. Tak jest, czytajmy! czytajmy rzeczy pożyteczne, bo 
tą  tylko drogą możemy dojść do wielkich celów, tym spo­
sobem osiągnąć możemy skarby nauki, a oświeceni prawdą 
rozumu unikniemy wszelkich błędów, jakie za sobą pocią­
ga próżnowanie i życie tak nieszczęśliwie marnowane po 
kawiarniach, przy kartach, śród obłoków cygarowego dy­
mu, w miejscach gdzie naszą zręczność w robieniu duble­
tów i karambolów bilardowych podziwiają piękne Juleczki, 
lub która z cór Izraela.

A zatem w imię nauki—w imię naszego rozumu i dobra 
ogólnego, zapraszamy was do naszćj czytelni wszyscy ko­
mu możność nie dozwala należeć do składek— zapraszamy 
chętnie i tych, którym żal kilku rubli na cel tak pożytecz­
ny, gdy tymczasem na fraszki tracą krocie; gdyż chętnie 
choć mniej zamożni, podzielić chcemy z wami to, co z nau­
ki i czytania pożytecznych dzieł osiągniemy. Udzielamy 
wam bezpłatnie książek, które nas drogo kosztują, a może 
choć później, wyleczeni z uprzedzeń i mylnego zdania, 
naprawicie btąd swój i spełnicie to, czego o*d was wymaga 
ludzkość i godność wasza. Ale przedewszystkiem nie 
gnuśniejmy i nie marnujmy daremnie na fraszkach czasu, 
tego nieocenionego skarbu naszego! Weźmy się do nauki 
młodzi przyjaciele,kształćmy się sami, oświecajmy drugich, 
rozszerzając światło nauki po nizkich nawet chatkach 
wiejskich, tak*abyśmy w każdej chwili życia, w każdem 
zawiłem zadaniu losu, sami sobie potrafili rozstrzygnąć za­
gadkę i byli mądrymi przed każdym czynem, przed każdą 
szkodą, a nie po szkodzie , jak  mówi przysłowie.

Wanilowo pod Bielskiem.
Zdzisław  Bitner.

to o trapionych niedostatkiem sierotach, to o dręczo- 
j nem chorobami ubóstwie, i w miarę możności wszelkie 
I zle gasiła lub uśmierzała. Nie jeden biedny urzęd nik, 
I pozbawiony znienacka lichego kaw ałka chleba, luboby- 
I watel,znajdowali u niej opiekę, pociechę i w niedoli ulgę. 
I Własnym kosztem ubogie wychowując sieroty,przy wy- 
|  daniu ich zamąż, hojnym obdarzała posagiem.Trzymała 
1 też u siebie niemające nigdzie przytułku rezydentki, 
I we wszelkie opatrując je wygody. Słowem, śmiało rzec 
|  można, że przez cały swój tyloletni zawód ziemski, 
I  ś. p. Teresa Bohomolcowa, była jedną z owych dzisiaj 
I już arcyrzadkich przezacnych m atron polskich, co to 

i godnością charakteru i ścisłem spełnianiem obowiąz­
ków, z ewangeliczną prostotą pojmowanego życia rze­
telną chlubę .i pożytek krajowi swemu przynosiła. Nie 
tylko znajome bliżej osoby, lecz i cały ogól mieszkań­
ców, oceniać te jej cnoty umiał. Jakoż, skoro tylko 

| wieść o niezdrowiu, zagrażającem jej drogim dniom 
gruchnęli, wnet i dom i dziedziniec napełniły się tłu- 

ij mami ludu, a każdy z najżywszą niespokojnośeią o 
i, cierpiącej rozpytywał. Kiedy zaś już ostatnia wybiła 
I godzina, powszechny smutek w całem rozpostarł się 
I mieście. Nie dziwna przeto, że ten żal szczery odbił 
i się najwyraźniej w oddaniu ostatnich posług zmarłej. 

Najstarsi mieszkańcy W itebska przypomnieć sobie nie 
mogli, azali kiedykolwiek ich oczy patrzały na taki 
niesłychanie ludny, uroczysty i rzewny pogrzeb. Trzej 
kapłani u trumny do obecnych przemówili; ks. Mo­
niuszko, gdy wynoszono zwłoki z domu, ks. prałat 
Wasilkowski, przybyły z Mohylewa, podczas nabo­
żeństwa w kościele św. Antoniego, i ks. de Walden 
przy kościele św. Barbary, znajdującym się na cmę- 
tarzu. Mowy te pełne były tkliwości i uczucia, a 
nadewszystko mowa tylko co wspomnianego prałata, 
tak  była rzewna, pouczająca i piękna, że warta ze 
wszech względów publicznego rozpowszechnienia, co 
może wkrótce i nastąpi. Nie sypał on ckliwych ka­
dzideł wysokiemu rodowi i bogactwu, ale wprost za 

I treść szczerego swego przemówienia, następujących, 
tehnących prawdą użył zapytań: „Któż z nas nie znał 
tej zgasłej naszej ? Kto nie doznał jej łask i uprzej­
mości ? Któż z głębi wdzięcznego serca nie westchnie 
za nią d o B o g a?“ ... Płacz i łkania na te słowa ka­
płańskie rozległy się po całej świątyni. I  uie jeden 
natenczas przypomniał sobie, że też ś. p. zmarła i ów 
przybytek Boży i wiele innych,okolicznie świątyń, nie­
małym upiękniła nakładem. Żeby mieć wyobrażenie 

[ tłumów pogrzebowego orszaku, dosyć powiedzieć, że 
od domu nieboszczki do kościoła św. Antoniego, ob­
szerną wiorstową przestrzeń, nieprzeliczony lud płci 
obojej całkowicie zapełniał. I  nie była to zwyczajna 
gawledź ciekawców, pragnących jedynie czas zmar­
nować na przypatrywaniu się obrzędom pogrzebowym. 
Byli to ludzie, na których twarzy wyraziście odbijał 
się smutek i na których oku Iza rzewności błyskała. 
W szakże stosując się do woli nieboszczki, .nie zło­
żono jej zwłok na zawsze przy kościele św. Barbary, 
lecz przewieziono je  do dziedzicznego majątku Ro- | 
zentowa, leżącego w Inflantach polskich. Miody ka- i 
płan zwłokom aż na miejsce towarzyszył. I  tu ró- fi 
wnteż uroczyste odbyło się nabożeństwo żałobne w ko­
ściele rozentowskim, i tutaj mnóstwo obywateli, oraz 
nieprzeliczone tłumy ludu oddały ostatnią usługę zga­
słej. Ks. Antoniewicz, lubo osobiście nieznający zmar- 
łćj, z samego opowiadania, tak  się jej przejął cno­
tami, że charakterystyczną, wyborną powiedział o niej 
mowę. |

Długo to  w szystko  cicho przechow yw ało się w ser- I
cacb i wspomnieniu mieszkańców gubernji witebskićj, 
długo skromna rodzina ani słyszeć nie chciała o cnot 
zm arły i jćj pogrzebu rozgłoszeniu. Naostatek 
chęć ogólna przemogła takową zacną skromność, 
i właśnie ulegając tej ogólnej chęci, to słabe, pobie­
żne, ale na rzetelnych faktach oparte, dla wiedzy 
powszechniejszej udziela się wspomnienie.

N E K R O L O G .
(Udzielono).

+ Przed trzema, nie spełna, miesiącami, wszyscy 
w ogólności mieszkańcy W itebska, dotkliwym byli 
przejęci smutkiem. Tam bowiem 10 stycznia, po 

przeżyciu iat siedmdzicsiąt pięciu, zasnęła w Bogu, 
prawdziwie chrześcijańską, pogodną śmiercią, znajo­
ma, szanowana i kochana powszechnie obywatelka, 
dziedziczka dóbr ziemskich, ś. p. Teresa Bohomolcowa. 
Pochodziła ona z zamożnego w Inflantach polskich 
rodu Felkerzambów. y, młodocianych lat życia, bo­
gobojne pi ze n° l “J°.J0c4h rodziców swoich otrzymała 
wychowanie, hoku m u  pojął j ą za małżonkę Ro­
muald Bohom olt , przewodniczący obywa­
telstwu gubernji lej.’ ,l,izki krewny słynnego
nauką, dowcipem \ pismami, 2a czasów Stanisława 
Augusta, ks. F ranciszka ®ohon'olca. światły, pra­
wy i zdolny Romuald, b jf jednym z owych marszałków 
szlachty, o których wspomnienie z ust jednolicie prze­
latując wr najpóźniejszych wdzięcznie zachowuje sic 
pokoleniach. Dotąd starsi wiekiem mieszkańcy w  i- 
tebska, między wielu innemi zaletami, z przejęciem 
rozpowiadają, jak  on wT roku 1812 mianowany merem, 
czynnie i gorliwie ochraniał W itebsk wrraz z jego oko­
licami, od napaści, rozboju i łupieztwa włóczęgów 
wojska francuzkiego, zwranych m a r u d e r a m i .  Sza­
cunek go też powszechny otaczał. Gdy go zaś Pan Bóg,
^ ;':e‘U,rn0>Żet rych,ej szej nagrody," do ś wćj chwały wcze- 
s - P . ; 0 * ’ °P er°ciała po nim wdowa, drobną okolona 
i-p-M rrn-i’ in Ll'n!wszy łzy serdeczne, skrzepiwszy ducha

żonka * Jako* matk t0re'n wzorowe8° sweS° 
j a k o m o ta o b ,
wszystkich znamienitych ^ e ta m f  Soscmnle dom dla
lub dostojeństwem ohojżj S  ^ ó h  em’ ™ gą » cwnim 1 mila 1 osob> Przez co nieraz wpływem swoim i radą, przynosiła w ielce skuteczna 
dla potrzebnych spólbliznich pomoc. Jako Chrześciian 
ka, i jaw nie i otwarcie wspierała uciśnionych nędza 
wyw^adywała się ustaw icznie przez poufnych swoich

W  drukarni A. H. K 1 r  k o r  a.


